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G E O D E Z Y J N Y

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  
O r g a n  G ł ó w n y  S t o w a r z y s z e n i a  N a u k o w o  -
Nr 3 WARSZAWA, MARZEC 1955

Jakość produkcji, a
M gr inż. Józef Zg iersk i

Celem ekonomicznych założeń socjalizm u jes t maksymalne 
zaspokajanie stale rosnących potrzeb m ateria lnych i  k u ltu 
ra lnych mas pracujących. Maksym alne zaś zaspokajanie po
trzeb m ożliw e jes t ty lk o  wówczas, gdy maksym alnem u w zro
stow i ilościowemu p ro d u kc ji towarzyszą jednocześnie n iskie  
koszty w łasne i odpowiednia jakość w ytw arzanych p roduk
tów. Dlatego jedną z zasadniczych cech p ro d u kc ji socja li
stycznej jes t troska o zachowanie odpowiedniej jakości każ
dej p rodukc ji, o nieustanne je j doskonalenie.

W alka o jakość p ro d u kc ji jest szczególnie skuteczna w ów 
czas, gdy staje się ona sprawą am b ic ji i  honoru bezpośred
niego w ykonaw cy, sprawą jego czujności i  osobistej odpo
wiedzialności, celem jego w a lk i o przodujące m iejsce wśród 
ogółu pracujących.

Wśród różnego rodza ju  stanow isk zw iązanych bezpośred
nio z p rodukcją  są jednak takie, k tó re  dla jakości p ro d u kc ji 
1 doskonalenia je j m ają  specjalnie ważną rolę.

W pierwszym  rzędzie zaliczyć do n ich  należy stanowiska 
inspektorów  k o n tro li technicznej.

Rolę i zakres pracy i  obow iązków oraz odpowiedzialności 
inspektorów  k o n tro li technicznej okreś lił K om ite t Ekono
miczny Rady M in is tró w  w  uchwale z dn ia  12 m aja 1950 r. 
(M on ito r Polski n r  A-65, poz. 765 z dnia 10 czerwca 1950 r.). 
Uchwała ta w ytyczy ła  jednocześnie podstawy organizacyjne 
dla organów k o n tro li technicznej, tak  zwanych Dzia łów  K on
tro li Technicznej (D KT) i  zobowiązała poszczególne resorty 
do pow ołania tych  organów. Uchwała p rzew idu je  również 
zasady dotyczące niezależności służbowej inspektorów  i  k ie 
row n ików  D K T  od p ionu produkcyjnego, a rów nież ustala 
zasadnicze wynagradzanie niezależne od ilościowego w yko 
nania planu.
. Opierając się na te j uchwale C entra lny Urząd Geodezji 
i K a rto g ra fii pow oła ł specjalnym  zarządzeniem organa D K T  
w Podległych sobie przedsiębiorstwach geodezyjnych. W  1953 
r  nazwa dzia łów  k o n tro li technicznej zm ieniona została na 
>.kontro lę  geodezyjną“  ze względu na potrzebę stosowania in 
nych metod k o n tro li niż to ma miejsce w  przemyśle, budow 
n ictw ie  itd .

Jednakże choć od 1950 roku  jakość p ro d u kc ji podniosła 
SlĘ, co zaznaczyło się również na odcinku robót geodezyj
nych, to jednak do te j po ry  sprawa ta jest przedm iotem sze
regu rozważań. W yrazem tego była  treść referatów , dyskusji 
1 uchwał I I  Kongresu Inżyn ie rów  i Techników  Polskich we 
^rześn iu  1952 r., a następnie specjalne postanowienie Rady 
państwa, zawarte iw dekrecie z dnia 4 marca 1953 r., k tó re  
Podkreśliły w  fo rm ie  kategorycznej konieczność wzmożenia 
w alk i o dalsze podnoszenie jakości w yrobów  naszej p roduk-

g e o d e z j i  i k a r t o g r a f i i  
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kontrola geodezyjna

c ji i  w ykonawstwa usługowego. W roku  1954 I I  Z jazd PZPR 
pośw ięcił w ie le  uw agi zagadnieniom jakości w yn ikó w  p ro 
d u kc ji i  podkreś lił w  swoich wskazaniach potrzebę wzmoże
n ia  i  rozszerzenia w a lk i na ty m  odcinku.

Potrzeba w a lk i o jakość p ro d u kc ji na odcinku geodezji 
i ka rtog ra fii, w ie lokro tn ie  by ła  akcentowana przez poszcze
gólnych przedstaw icie li C U G iK  i  resortów  zainteresowanych 
w  pracach geodezyjnych oraz przez ak tyw is tów  SGP.

D ob itnym  wyrazem  tego, m iędzy innym i, było w ystąp ie
nie m gr inż. Tadeusza M ichalskiego, k tó ry  na łamach Prze
glądu Geodezyjnego (n r 10 — październ ik 1954 r.) poruszył 
(en ważny problem  w  a rtyku le  p t. „N a  now ym  etapie w a lk i
0 podniesienie jakości p ro d u kc ji będziemy korzystać z doś
wiadczeń geodetów radzieckich“ . Drogę, po k tó re j pow inna 
pójść taka walka, wskazuje inżyn ierom  i  technikom  dotych
czasowe doświadczenie nabyte w  trakc ie  w spółpracy C UG iK
1 poszczególnych resortów  z SGP —  współpracy prowadzo
nej w  oparciu o uchw ałę P rezydium  Rządu n r  394.

W  us tro ju  socjalistycznym  kon tro la  techniczna jest czyn
n ik iem  nieustannego i  wszechstronnego podnoszenia przede 
w szystkim  jakości w yn ikó w  bezpośredniej p rodukc ji, bezpo
średniego w ykonawstwa. Zadaniem k o n tro li jest troska o ja 
kość i  przydatność podkładów  i  danych geodezyjnych, k tó re  
ja k  w iem y są niezbędnie potrzebne dla bieżących i  perspek
tyw icznych potrzeb gospodarki narodowej, dla planowania, 
p ro jektow ania , rea lizac ji oraz inw entaryzacji, a także dla 
ko n tro li przebiegu w ykonania  wszelkiego rodza ju  budow li, 
inw estyc ji, urządzeń ro lnych i  kom unikacyjnych.

Z p u n k tu  w idzenia formalnego, podstawowym  zadaniem 
k o n tro li jest p ilnow an ie  ścisłego przestrzegania przez w yko 
nawców postanowień obow iązujących in s tru k c ji technicz
nych.

Jednakże, jeże li działalność inspektora k o n tro li technicznej 
n ie ma być sprowadzona do ro li zwykłego rew identa, tak  
dobrze znanego w  naszym zawodzie w  okresie m iędzywojen
nym, n ie  może ona ograniczać się jedyn ie  do p ilnow an ia  
zgodności w ykonanej p racy z postanow ieniam i in s tru kc ji.

Taka^ ro la  i  p ra k tyka  k o n tro li technicznej n ie  wnosiłaby 
n ic twórczego i  postępowego do w ykonaw stw a geodezyjnego, 
do p ra k ty k i i  teo rii, n ie by łaby czynnik iem  postępu technicz
nego i  organizacyjnego w  geodezji.

A  przecież taka w łaśnie ma być ro la  k o n tro li technicznej. 
Konsekwentnym  tego wyrazem  są postanowienia zawarte w 
uchwale K om ite tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w  z dnia 
12 m aja 1950 r. (M on ito r P o lski n r  A-65, poz. 765 z dnia 10 
czerwca 1950 r.) orzekające w  p ierw szym  rzędzie o organiza
c ji, k ie row n ic tw ie  i zadaniach organów ko n tro li technicznej.
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Na obu zaś tych odcinkach nie wszystko jeszcze jest posta
nowione i  zrealizowane, toteż sprawa uporządkowania i w ła 
ściwego ustaw ienia geodezyjnej k o n tro li technicznej i  je j 
organizacji dojrzała do dyskusji. Podjęło ją  Stowarzyszenie 
Naukowo-Techniczne Geodetów Polskich w  celu szerszego 
w ykorzystania doświadczenia nagromadzonego w  okresie 
k i lk u  la t.

Poza dyskusją, zagadnienie k o n tro li pow inno być tematem 
jednej z przyszłych kon fe renc ji lub  narad naukowo-technicz
nych SGP, planowanych na rok  1955. M a te ria ły  uzyskane tą 
drogą mogą być w  pe łn i w ykorzystane przez C U G iK  i posż- 
czególne m in isterstw a dla opracowania lub  znowelizowania 
poszczególnych zarządzeń wykonawczych do omawianej 
uprzednio „uchw a ły  K om ite tu  Ekonomicznego“  i na pewno 
spowodują ujednolicenie poglądów, nastaw ienia i  p ra k ty 
cznej działalności w szystkich organów geodezyjnej ko n tro li 
technicznej.

W zakresie po lskie j geodezji decydującym wyrazem  oma
w ianej ro li organów ko n tro li technicznej jako czynnika po
stępu technicznego i organizacyjnego pow inny być:
1. Odpowiednie zarządzenia CUG iK , precyzujące w  sposób 
ścisły i  w yraźny rolę, tem atykę pracy i je j zakres, obowiąz
k i  i  odpowiedzialność oraz organizację geodezyjnej ko n tro li 
technicznej, a następnie podobne zarządzenia wykonawcze 
poszczególnych m in is te rs tw  — prowadzących w  swoim  za
kresie bezpośrednie w ykonaw stw o robót geodezyjnych i  ich 
kontro lę.

2. Odpowiednie nastaw ienie i  w łaściwa jedno lita  dz ia ła l
ność i  postawa k ie row n ików  w szystkich szczebli organiza
cy jnych geodezyjnej k o n tro li technicznej oraz poszczególnych 
inspektorów  te j kon tro li.

Wychodząc ze słusznego założenia, że kon tro la  techniczna 
— to czynnik postępu, technicznego — podam sześć podsta
w owych w arunków , jak ie  zdaniem m oim  pow inny zaistnieć 
nie ty lk o  form aln ie , ale i p raktycznie, aby postu la t ten b y ł 
rea lny w  codziennej p raktyce życiowej i aby każdy inspek
to r geodezyjnej k o n tro li technicznej spełniał w łaściw ie  swo
ją  ro lę  bez względu na miejsce swojej pracy.

W pierwszym  rzędzie praca i nastaw ienie k o n tro li tech
nicznej pow inny być całkow icie  uniezależnione spod w p ły 
w ów  ta k  zwanego „p rak tycyzm u“  produkcyjnego, k tó ry  w y 
raża się w  dążeniu do osiągnięcia jedyn ie  m aksym alnych i lo 
ściowo w yn ikó w  p rodukc ji. Od w yn ikó w  tych, ja k  w iem y, 
zależy wysokość procentu w ykonania  i  przekraczania planu, 
a w  konsekw encji wysokość p re m ii p rodukcyjnych. W iem y 
również, że nieraz liczy  się w ysoki procent wykonania 
p lanu i  wypłaca się odpowiednie do tego prem ie — przy 
jednoczesnym is tn ien iu  brakoróbstwa lub  w  najlepszym  p rzy
padku p rzy  znacznym obniżeniu jakości w yn ikó w  p roduk
cyjnych.

Zdarzają się wreszcie przypadki, że k ie row n ic tw o  p roduk
c ji i  adm in istrac ja  niechętnym  okiem  patrzą na rac jona li
zację lub  nowatorstwo, gdyż w  postępie technicznym i  orga
n izacyjnym  w idzą dla siebie dodatkową pracę. W yrazem te
go jest dotychczasowy los w ie lu  zgłoszonych i zatw ierdzo
nych pom ysłów racjona lizatorskich lub  sprawa rea lizacji 
uchwał pod jętych na poszczególnych naradach p rodukcy j
nych i  konferencjach naukowo-technicznych, ja k  również 
słusznych postępowych lub  uspraw nia jących w niosków 
i  uwag złożonych przez pracow ników  bezpośredniego w yko 
nawstwa geodezyjnego.

A b y  zmienić ten stan rzeczy — organa k o n tro li technicz
nej pow inny być we w szystkich resortach wyłączone orga
n izacyjn ie  z organów bezpośrednio p rodukcyjnych i  podpo
rządkowane służbowo ty lk o  osobie k ie row n ika  danego zakła
du pracy (dyrekto row i naczelnemu), a pod względem k ie 
ru n ku  działania — organow i k o n tro li technicznej —  w yż
szej h ierarchicznie jednostk i służbowej. Uposażenie i  prem ie 
organów k o n tro li technicznej pow inny być również, we 
w szystkich resortach, uniezależnione od ilościowych wskaź
n ików  p rodukc ji, to jest od procentu w ykonania lub  prze
kroczenia p lanu w  rozum ien iu  ilościowym.

Jak w iem y is tn ie je  obecnie w  tym  względzie duża jeszcze 
rozmaitość praktyczna, gdyż organa k o n tro li technicznej 
tkw ią  n ieraz organizacyjnie, jako  część składowa różno
rodnych kom órek organizacji p rodukc ji, są podporządkowa
ne naczelnym inżynierom , a nie naczelnym dyrektorom  lub  
o trzym ują  uposażenie zależne od procentu w ykonania  planu. 
Powoduje to w  praktyce te niew łaściwe fak ty , że kontro la  
techniczna, uzależniona służbowo i  finansowo od dziedziny 
przez siebie kontro low anej — to jest p ro d u kc ji — jest skrę
powana w  swojej działalności i nie jest obiektywna, albo

jest zatrudniona w  zakresie niew łaściw ym , przeważnie jako 
organ p rodukc ji bezpośredniej, ja k  zw ykle  dla osiągnięcia 
wyższych ilościowo (a nie jakościowo) w yn ikó w  produkc ji. 
Uzależnienie to powoduje również i tak ie  fak ty , że kon tro 
lowane są te dziedziny czy miejsca produkcyjne, k tó rych  
k o n tro li chce sama produkcja, a n ie te, k tó re  faktyczn ie  po
w in n y  być sprawdzone.

D rug im  w arunkiem , by geodezyjna kon tro la  techniczna 
mogła być czynnikiem  postępu technicznego jest:

a) zaznajam ianie z najnowszym i osiągnięciami naukow y
m i i  p rodukcy jnym i w  ska li k ra jow e j i  zagranicznej, ze 
szczególnym uwzględnieniem geodezji radzieckiej,

b) zapewnienie organom k o n tro li technicznej odpowied
nich w ydaw n ic tw  książkowych, broszur, czasopism, skryp 
tów, referatów , b iu le tynów  k lubów  techn ik i i rac jona lizacji 
itp., to jest różnych pomocy naukowych um ożliw ia jących 
inspektorom  k o n tro li technicznej samokszałcenie się,

c) okresowe organizowanie narad dyskusyjnych nad ak
tua ln ie  obow iązującym i ins trukc jam i, przepisami i  zarządze
n iam i technicznym i oraz nad stosowanymi metodami pracy 
k o n tro li technicznej w  terenie i  p rzy robotach kam eralnych.

Trzeci w arunek — to ustalenie w  w yczerpujący i  w yraźny 
sposób tem a tyk i pracy, zakresu obowiązków i  odpowiedzial
ności geodezyjnej k o n tro li technicznej, obowiązujących we 
w szystkich bez w y ją tk u  resortach, ja k  rów nież ustalenie jed 
no lite j zasady i  fo rm y  ich organizacji i  wynagrodzenia i  za
leżności służbowej.

C zwartym  w arunk iem  jest ustalenie konkre tnych sankcji 
karnych za nierzetelne lub  n ieterm inow e w ykonyw anie  za
rządzeń w yn ika jących  z pracy organów ko n tro li technicznej 
tak  zwanych „zarządzeń poinspekcyjnych“  oraz za za tru 
dn ianie  pracow n ików  k o n tro li technicznej w  zakresie dla 
n ich niew łaściwym .

P ią tym  w arunk iem  jest — ustalenie norm atyw ów  dla po
szczególnych czynności organów k o n tro li technicznej z w y 
raźnym  określeniem  tak ich  czynności ja k : ilość obowiązko
w ych inspekcji terenowych, czas przeznaczony na opracowa
nie sprawozdań poinspekcyjnych i p ro jek tów  zarządzeń, n ie 
zbędne jest również określenie ilościowego stosunku inspek
to rów  k o n tro li technicznej do p racow ników  bezpośrednio 
produkcyjnych, do ilości, jakości i  lo ka lizac ji robót itp . 
Wreszcie w arunk iem  szóstym — jest ustalenie k ry te rió w  dla 
indyw idualnego i  zespołowego w spółzawodnictwa organów 
geodezyjnej k o n tro li technicznej oraz założeń prem iowania 
i nagradzania za przodujące w y n ik i p racy osiągnięte w  te j 
dziedzinie.

A b y  kon tro la  techniczna by ła  faktyczn ie  czynnik iem  po
stępu w  geodezji po lskie j, aby jakość codziennej p racy o r
ganów te j k o n tro li i  każdego je j p racow nika ' by ła  wysoka, 
znów konieczne jest spełnienie k i lk u  w arunków .

Jak w iem y, na- postęp techniczny składa się szereg różno
rodnych czynników, k tó re  sprzyja ją, pobudzają, rodzą lub  
ro zw ija ją  ten  postęp. Trzonem tych  w szystkich czynników  
decydującym zasadniczo o postępie technicznym  jest odpo
w iedn ia  świadomość społeczno-polityczna kad r k o n tro li tech
nicznej. D latego p ierwszym  i  podstawowym  w arunkiem , aby 
organa k o n tro li technicznej b y ły  czynnik iem  postępu tech
nicznego, jest nieustanne uczenie się i  samokształcenie 
wszystkich p racow ników  k o n tro li technicznej w  zakresie 
społeczno-politycznym.

D rug im  podstawowym  w arunkiem , aby kon tro la  techniczna 
była  faktycznym  czynnik iem  postępu technicznego, jest po
siadanie przez pracow ników  k o n tro li technicznej odpowied
n ich k w a lif ik a c ji technicznych w  zakresie teoretycznym  
i p raktycznym  oraz systematyczne rozszerzanie i  pogłębia
nie przez n ich  tych  k w a lif ik a c ji; ca łkow ite  przysw ojenie so
bie wszystkich postanowień obowiązujących in s tru k c ji tech
nicznych i  prowadzenie nieustannej obserw acji w  pracy — 
w  k ie ru n ku  doskonalenia, uzupełnienia i  ak tua lizac ji tych  
postanowień; przekazywanie posiadanych przez siebie w ia 
domości i  doświadczeń praktycznych pracow nikom  bezpo
średnio p rodukcy jnym  w  trakc ie  odbywania kon tro li.

A by  pracow nicy ko n tro li technicznej m ogli należycie speł
n ić swoje zadania, pow inn i on i mieć więcej w iadomości teo
retycznych i  doświadczenia zawodowego oraz głębszą znajo
mość obowiązujących in s tru k c ji technicznych od tych, k tó 
rych  czynność kon tro lu ją .

Bez dopełnienia tego w a runku  kon tro la  techniczna n ie bę
dzie mogła praktyczn ie  odegrać ro li pozytyw nej i n ie będzie 
mieć dostatecznego autoryte tu , często zaś może stać się źró
dłem zamieszania, nieporozumień, rozgoryczenia lub  naw et 
d rw in .
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Sprawa systematycznego uczenia się pracow ników  ko n tro li 
technicznej jest ważna i  z tego względu, że pracow nicy bez
pośrednio p rodukcy jn i nieustannie podwyższają swoje kw a 
lif ik a c je  zawodowe w  trakc ie  w ykonyw ania  codziennej pracy 
zawodowej oraz przez uczenie się i  samokształcenie. Są on i 
również tw órcam i coraz to nowszych, lepszych metod pracy 
i  je j organizacji. D latego na jbardzie j naw et w ykw a lif iko w a n i 
pracow nicy k o n tro li technicznej pow inn i systematycznie 
uczyć się i  przyswajać sobie najlepsze przodujące osiągnię
cia, aby n ie  stać na m iejscu, a zawsze wyprzedzać pracow
n ików  bezpośrednio produkcyjnych. Inaczej kon tro la  tech
niczna zacofana w  swoich kw a lifika c ja ch  zawodowych nie 
może być czynnik iem  postępu. N ie  będzie ona również czyn
n ik iem  postępu, jeże li posiadanych k w a lif ik a c ji n ie prze
kazuje do w iadomości i  w ykorzystan ia  pracow nikom  p ro 
dukcyjnym .

Rozpatrzm y rów nież sprawę in s tru k c ji technicznych. Jak 
w iem y są one w yrazem  określonego dorobku naukowo-tech
nicznego, teoretycznego i  praktycznego uzyskanego w  pew
nym  okresie czasu, k tó ry  został u ję ty  w  form ę obow iązują
cych postanowień, kszta łtu jących poziom techniczny w yko 
nawstwa.

Jednak ins trukc je  techniczne nie mogą obejmować lub  
przewidzieć w szystkich w ypadków, ja k ie  życie z biegiem cza
su stwarza i  staw ia celem rozw iązania technicznego. Wresz
cie ins trukc je  techniczne jako  pewnego rodza ju  podsumowa
nie określonego poziomu technicznego przedstaw ia ją  pewną 
zam kniętą całość wydawaną co ja k iś  czas i  n ie  mogą na
tychm iast uwzględniać postępu, powstałego po je j w ydaniu. 
Pdza tym  każda in s tru kc ja  zawierać może zawsze pewną 
ilość braków , uchybień, a naw et błędów.

A by w ięc u trzym ać techniczną jakość in s tru kc ji, konieczne 
jest systematyczne analizowanie postępu technicznego i  oce
n ianie poszczególnych postanowień in s tru k c ji technicznych, 
ta k  na tle  zaistniałego w  technice i  nauce postępu, ja k  na 
tle  powstających w  p ro d u kc ji potrzeb. D latego wszystkie 
organa geodezyjnej k o n tro li technicznej i  poszczególni in 
spektorzy k o n tro li technicznej pow inn i w  sposób zorganizo
wany i  p lanow y zbierać od p racow ników  bezpośrednio-pro- 
dukcy jnych  wszelkie uwagi, w n iosk i i  dezyderaty, dotyczą
ce obow iązujących in s tru k c ji technicznych, uzupełniać ze
brany m a te ria ł sw o im i spostrzeżeniami. M ate ria ł ten pow i
n ien być przekazyw any sukcesywnie odpowiednim  władzom, 
któ re  stanowią o obow iązujących ins trukc jach  i  przepisach 
technicznych.

Praca k o n tro li technicznej po ję ta  w  ten sposób stanowi 
podstawę do e lim in a c ji przestarzałych postanowień in s tru k 
c ji, usunięcie z n ie j b łędów  i  uzupełnienie braków.

Trzecim  podstawowym  czynnik iem  jest obserwacja i  re 
jestracja  w ystępujących w  p ro d u kc ji typow ych wad i  uste
rek, a następnie przeprowadzenie ca łkow ite j ich analizy 
i  istatystyki — celem ustalenia faktycznych przyczyn ich 
powstawania, a rów nież celem w yna jdyw an ia  skutecznych 
środków zapobiegawczych.

Organa k o n tro li technicznej i  poszczególni inspektorzy 
k o n tro li technicznej pow inn i n ie ty lko  w ykryw ać  w  p roduk
c ji zaistn ia łe w ady i uste rk i i  p ilnow ać należytego oraz te r
minowego ich z likw idow ania , ale pow inn i również bacznie 
obserwować, czy ilość i  asortym ent tych  w ad i usterek ro 
śnie czy maleje. W  ten sposób kon tro la  techniczna n ie jako 
ko n tro lu je  w y n ik i swojej w łasnej pracy, analizuje je, a tym  
samym zna jduje  środki dla doskonalenia te j pracy i  pod
noszenia je j na coraz wyższy poziom.

C zw artym  w arunk iem  dobrej p racy k o n tro li technicznej 
jest zm obilizowanie p racow ników  p ro d u kc ji do w spółdziała
nia p rzy  w prow adzaniu postępu technicznego. K on tro la  tech
niczna pow inna pobudzać inwencję twórczą pracow ników  
zatrudnionych w  p rodukc ji, pomagać im  w  tym  zakresie za
chętą, radą i  wskazówkami. K on tro la  pow inna również p i l
nować, aby przodujące osiągnięcia b y ły  włączone do w a run 
ków  technicznych i  aby ja k  najszybciej zostały na jw łaśc iw ie j 
i  najszerzej w ykorzystane w  pracy codziennej; w  tym  zakre
sie należy energicznie interweniować.

Każdy inspektor k o n tro li technicznej, p rzy dokonywaniu 
inspekcji robót w  toku, pow in ien zwrócić uwagę nie ty lko  
na w y n ik i w ykonanej pracy, ale również na przebieg je j 
wykonania, sposoby, m etody i  środki ja k im i zostały uzy
skane te lub  inne w y n ik i; w  w yn iku  inspekcji należy re je 
strować powody lub  przyczyny zarówno dobrych, ja k  i złych 
w yn ików  pracy.

Z g run tu  błędne jest stanowisko, k tó re  sprowadza całą 
działalność inspektorów  k o n tro li technicznej jedynie do me
chanicznego w yk ryw a n ia  wad i usterek i  u jaw n ien ia  ich 
w  m ateria łach ins trukcy jnych  (protokołach, sprawozdaniach), 
bez analizy i  podania środków zapobiegawczych.

Wreszcie niepoślednią ro lę  w  pracy poszczególnych przed
staw ic ie li geodezyjnej k o n tro li technicznej odgryw ają zalety 
ich charakteru i  ich  poziom um ysłowy. Inspektor k o n tro li 
technicznej, k tó ry  d la  przypodobania się przełożonemu lub  
ze względów osobistych paczy prawdę o is to tnym  stanie w y 
n ików  pracy, nie ty lk o  że nie sprzyja postępowi techniczne
mu, ale dem oralizuje i  dem obilizuje pracow ników  p rodukc ji, 
co w  ostatecznej konsekwencji naraża zawsze skarb pań
stwa na s tra ty  m ateria lne. D latego nawet pomimo posiada
n ia  w ie lu  cennych k w a lif ik a c ji zawodowych, ludzie o cha
rakterach słabych nie pow inn i pracować w  k o n tro li tech
nicznej. Jest to  p ią ty  w arunek zasadniczy, aby kon tro la  
techniczna b y ła  faktyczn ie  czynnik iem  postępu technicznego.

Starałem się om ów ić zasadnicze elementy, k tó re  w  m oim  
pojęciu ¡są konieczne, aby kon tro la  techniczna była  w  pe łn i 
czynnikiem  postępu technicznego. N ie ulega najm niejszej 
w ątp liw ości, że dyskusja podjęta w  ram ach Stowarzyszenia 
Geodetów Polskich doprowadzi do om ówienia tego n iezw ykle 
ważnego i  aktualnego zagadnienia w  sposób dalece dosko
nalszy i  bardziej wyczerpujący. Dyskusja taka  pow inna 
przynieść korzyści realne geodezji po lskie j, a przez to całej 
naszej gospodarce narodowej.

Przekazywanie oraz nabywanie nieruchomości rolnych
na rzecz rolniczych spółdzielni produkcyjnych

M gr B ron is ław  Sygut

Polska Rzeczpospolita Ludow a udziela szczególnego popar
cia i  wszechstronnej pomocy pow stającym  na zasadzie do
browolności ro ln iczym  spółdzielniom  p rodukcy jnym  — ¡jako 
form om  gospodarki zespołowej. G łów nym i fo rm am i popar
cia i  pomocy państwa d la ro ln iczych spółdzielni p rodukcy j
nych są: państwowe ośrodki maszynowe, dające możność sto
sowania nowoczesnej techn ik i oraz tanie k redy ty  państwowe 
(art. 10 K o n s ty tu c ji PRL).

Obok technicznej i  k redy tow e j pomocy państwa dla ro l
niczych spółdzielni produkcyjnych, jedną z fo rm  pomocy 
i poparcia jest przekazywanie ro ln iczym  spółdzielniom  pro 
dukcy jnym  w  trw a ły  zarząd i  bezpłatne użytkow anie n ie 
ruchomości ro lnych, stanowiących własność państwa oraz 
nabywanie, z przeznaczeniem dla spółdzielni, ob iektów  go
spodarczych, stanow iących własność pryw atną.

Przedm iotem niniejszego a rty k u łu  jest omówienie zasad, 
tryb u  postępowania i  w łaściwości w ładz w  sprawach prze
kazywania ro ln iczym  spółdzielniom  p rodukcy jnym  n ie ru 
chomości ro lnych, stanow iących własność państwa oraz na

bywania, z przeznaczeniem dla spółdzielni, ob iektów  gospo
darczych, stanowiących własność pryw atną.

Przed przystąpieniem  jednak do właściwego tematu, w y 
daje się celowe omówienie wyłącznie tych  postanowień sta
tu tó w  ro ln iczych spółdzielni p rodukcyjnych, k tó re  dotyczą 
ich celu i  zadań oraz użytkow ania ziemi, to  jest n ierucho
mości ro lnych, stanowiących własność członków spółdzielni, 
ja k  i  nieruchomości ro lnych, stanowiących własność państwa, 
a pozostających w  zarządzie i  użytkow an iu  spółdzielni.

W edług s ta tu tów  spółdzie ln i produkcyjnych, posiadamy 
4 typ y  ro ln iczych spółdzielni produkcyjnych, a m ianowicie:

1. zrzeszenie upraw y ziem i (ZUZ),
2. ro ln icza spółdzielnia w ytw órcza (RSW),
3. ro ln iczy zespół spółdzielczy (RZS),
4. rolnicze zrzeszenie spółdzielcze (RZS).
We w szystkich typach ro ln iczych spółdzielni p rodukcy j

nych obow iązuje zasada dobrowolności. C hłopi łączą się do
browolnie, ¡aby wspólną pracą na w spólnym  gospodarstwie, 
w ykorzystu jąc tra k to ry , maszyny oraz inne zdobycze nowo-
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czesnej techn ik i i  wiedzy, podnieść wydajność pracy oraz 
swoje dochody z ro ln ic tw a  i  hodowli.

W  św ietle postanowień statutów, użytkowanie ziem i w  ro l
niczych zrzeszeniach spółdzielczych (RZS), ro ln iczych spół
dzielniach w ytw órczych (RSW) i ro ln iczych zespołach spół
dzielczych (RZS) odbywa się na następujących zasadach: 
G ran ty  orne oraz inne uży tk i ro lne i n ieużytk i, lasy i wody 
posiadane przez członków łączy się w  celu wspólnego go
spodarowania z tym , że każdy członek zachowuje prawo 
własności swego w k ładu  gruntowego i  praw o przekazywa
nia go swoim  spadkobiercom. N ie łączy się natom iast dz ia łk i 
zagrodowej (siedliskowej), to jest domu mieszkalnego, bu
dynków  w raz z areałem grun tów  pod budynkam i, k tó re  są 
niezbędne dla prowadzenia gospodarstwa przyzagrodowego 
oraz dz ia łk i przyzagrodowej. Łączny obszar dz ia łk i zagrodo
w e j (siedliskowej) i przyzagrodowej n ie może być m niejszy 
od 30 arów, ani w iększy od 1 ha.

D la  przejęcia ziem i zgłoszonej do spółdzielni tego typu  
zostaje utworzona specjalna kom isja  złożona z 2 członków 
roln iczej spółdzielni p rodukcy jne j, w ybranych na ogólnym 
zebraniu i 1 przedstawiciela centra li ro ln iczej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ . Kom is ja  ta p rzy pomocy fachow
ców, przede w szystkim  mierniczego, szacuje ziemię orną, 
uży tk i ro lne i n ieużytk i, lasy i  wody w edług ilości i  jakości 
ziemi, na p rzykład  w  przeliczeniu na hekta ry  ziem i I I I  k la 
sy gleboznawczej. Tak oszacowany udzia ł g ran tow y każdego 
z członków zostaje następnie wpisany do książek w kładów  
członków ro ln iczej spółdzielni p rodukcy jne j.

W  razie wystąpienia lub  w ykluczenia członka z rolniczej 
spółdzielni p rodukcyjne j o trzym uje on zw ro t swego w kładu  
gruntowego, przez wydzielenie m u g ran tu  o te j samej w a r
tości na skra ju  grun tów  ro ln iczej spółdzielni p rodukcyjne j. 
Koszty m e lio rac ji i innych inw estycji, w ykonanych na dzia ł
ce przyzagrodowej, p łaci każdy członek osobiście. R aty za 
m elioracje i inne inwestycje, wykonane na gruntach sta
nowiących w k łady  członków, przypadające za okres pozosta
w ania tych  gran tów  w  użytkow an iu  ro ln iczej spółdzielni 
p rodukcyjne j, p łaci spółdzielnia. W  razie wystąpienia człon
ka z roln iczej spółdzielni p rodukcy jne j, p łaci on należności, 
k tó re  obciążają w ydzie lony m u w k ład  grantu, poczynając 
od dnia wystąpienia ze spółdzielni.

Resztówki i inne g runty, a w ięc nieruchomości ro lne w raz 
z zabudowaniami, bądź bez.zabudowań, stanowiące własność 
państwa, oddane ro ln iczej spółdzielni p rodukcyjne j w  użyt
kowanie, zgodnie z zarządzeniem m in is tra  R oln ictw a i Re
fo rm  R olnych z dnia 14 marca 1949 r., ja k  również przeka
zane przez prezydium  w ojew ódzkie j rady narodowej w  za
rząd i użytkow anie ro ln icze j spółdzielni p rodukcy jne j na 
mocy przepisów rozporządzenia Rady M in is tró w  z dnia 
10 lutego 1951 r. (Dz. U. n r  10 poz. 77), pozostają w  bezpłat
nym  użytkow an iu  spółdzielni. W  razie rozwiązania roln iczej 
spółdzielni p rodukcyjne j nieruchomości tak ie  w raca ją  do 
państwa, a w ięc zostają włączone do Państwowego Fundu
szu Ziem i.

Ponadto rolnicze zrzeszenie spółdzielcze (RZS), posiadające 
w  użytkow an iu  g run ty  państwowe, obowiązane jest p rzy
dzielić w  użytkow anie osobiste swoim  członkom bezrolnym  
dz ia łk i od 0,3 ha do 1 ha, a w  przypadku nieposiadania 
g run tów  państwowych, może na podstawie uchw ały ogól
nego zebrania, przydzie lić w  użytkow anie osobiste swoim 
członkom bezrolnym  tak ie  dz ia łk i z g run tów  członkowskich, 
użytkowanych przez zrzeszenie. D z ia łk i te podlegają zw ro
tow i w  razie wystąpienia lub  w ykluczenia członka ze zrze
szenia. S ta tu ty ro ln icze j spółdzie ln i w ytw órcze j (RSW) i ro l
niczego zespołu spółdzielczego (RZS) posiadają natom iast po
stanowienia, że syn lub  córka członka spółdzielni, jeś li wstą
p i w  związek małżeński i pozostanie we w si jako członek 
spółdzielni, może mieć uchwałą ogólnego zebrania przyznany 
osobny g run t pod zagrodę (siedlisko) i działkę przyzagro
dową.

W św ietle postanowień s ta tu tu  zrzeszenia upraw y ziem i 
(ZUZ) wszystkie g ra n ty  członków, zarówno upraw iane 
wspólnie, ja k  i  użytkowane osobiście oraz zabudowania 
pozostają własnością członka. Na gruntach w łączonych do 
wspólnej up raw y każdy z członków ma praw o zaznaczyć 
granicę swoich grun tów  przy pomocy pa lików , w iech lub  
innych znaków, jednak w  sposób um ożliw ia jący w yko rzy
stanie tra k to ró w  i innych maszyn rolniczych. Wszystkie 
g run ty  orne członków zrzeszenia, z w y ją tk ie m  dz ia łk i p rzy
zagrodowej, upraw iane są w spólnym i s iłam i członków, bądź 
przez cały rok, bądź ty lk o  przy n iek tó rych  pracach, w  zależ
ności od uchw ały ogólnego zebrania członków zrzeszenia.

W wypadkach w yją tkow ych , ogólne zebranie członków 
zrzeszenia może uchw alić przyjęcie takiego członka, k tó ry  
wniesie do wspólnej upraw y ty lko  część swoich grun tów  
ornych, położonych w  pobliżu g run tów  innych członków 
zrzeszenia, drugą zaś część, bardziej oddaloną, upraw ia  w ła 
snym i s iłam i. Ogólne zebranie członków może uchw alić 
wspólne zagospodarowanie łą k  i  pastw isk.

Na połączonych dla wspólnej up raw y gruntach zrzeszenie 
może wprowadzić rac jona lny płodozm ian z podziałem na 
odpowiednią ilość pól. Rodzaj płodozm ianów i  ilość pó l zo
stanie p rzy ję ta  uchwałą ogólnego zebrania, po zasięgnięciu 
op in ii w łaściwego in s tru k to ra  rolnego.

W szelkie inne uży tk i i  n ieuży tk i w raz z zagrodą członka 
oraz działką przyzagrodową, w  rozm iarze ustalonym  przez 
ogólne zebranie, pozostają w  zagospodarowaniu członka zrze
szenia. Jeśli na gruntach złączonych dla wspólnej upraw y 
ma być zaprowadzony płodozmian, zrzeszenie zawiązuje się 
na okres nie kró tszy od 3 la t. Po up ływ ie  uchwalonego 
te rm inu  ogólne zebranie członków postanawia, czy zrzeszenie 
ma istnieć dalej, czy też ulec rozw iązaniu lub  też zm ienić 
swój sposób gospodarowania, p rzy jm u jąc  inny  s ta tu t spół
dzielczy. Jeśli 2A  członków tego żąda, uchwała o zmianie 
sta tu tu  lub  o rozw iązaniu może być p rzy ję ta  przed up ływ em  
czasu, na ja k i zrzeszenie zawiązano.

Członkowie rolniczego zrzeszenia spółdzielczego (RZS) 
mogą na w łasne życzenie wnosić do wspólnego gospodar
stwa zabudowania gospodarcze, jako w k ła d  odpłatny, na 
w arunkach uchwalonych przez ogólne zebranie. Większe bu
dynki, niepotrzebne członkow i ro ln iczej spółdzielni w y tw ó r
czej (RSW)‘ na jego przyzagrodowym  gospodarstwie, mogą 
być przejęte przez spółdzielnię jako część jego w k ładu  in 
wentarzowego, je ś li ogólne zebranie członków w yraz i na to 
zgodę. Rolniczy zespół spółdzielczy (RZS) może natom iast 
przejąć większe budynk i członka zespołu, zbędne dla prow a
dzenia gospodarstwa na działce przyzagrodowej, jako w k ład  
zw ro tny lu b  odpłatny, za zgodą członka i zespołu.

W uchwale Pierwszego K rajowego Z jazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j w  spraw ie ścisłego przestrzegania statutów , 
m iędzy innym i, czytam y: „P ie rw szy Zjazd... stw ierdza, że 
opracowane przed czterema la ty  s ta tu ty wzorcowe Zrzesze
n ia  U praw y Ziem i, Rolniczej Spółdzielni W ytw órczej, R o ln i
czego Zespołu Spółdzielczego oraz opracowany w  ro k  póź
n ie j s ta tu t Rolniczego Zrzeszenia Spółdzielczego — w yka 
zały wszystkie swoją żywotność jako podstawa rozw oju  
spółdzielczości p rodukcy jne j w  naszym k ra ju . Możliwość w y 
boru  jednego z czterech typów  sta tu tów  pozwala na dosto
sowanie każdej spółdzielni do potrzeb, naw yków  i życzeń 
m iejscowej ludności ro ln iczej, co stanow i jeden z g łównych 
w arunków  dobrowolnego skupiania się chłopów m ało- i  śred- 
n io -ro lnych  w  w ie lk ie , nowoczesne gospodarstwa zespołowe. 
Z jazd uważa za niezbędne podkreślić z całą s iłą  w ie lkie ' 
znaczenie ścisłego przestrzegania sta tu tu  przyjętego przez 
członków spółdzielni. Od ścisłego przestrzegania sta tu tu  za
leży dobra, koleżeńska, wspólna praca członków, wzrost do
chodów i  ich sp raw ied liw y podział m iędzy członków, wzrost 
zamożności i  s iły  każdej spółdzie ln i oraz je j odporność w o
bec podstępnych m achinacji ku łaków . Jako szczególnie waż
ne Zjazd uważa przestrzeganie szeregu zasad zawartych 
w  statutach wszystkich czterech typów, a wśród nich:

1. wnoszenie w k ładów  ziem i i  innych środków p rodukc ji 
przez członków oraz wyznaczanie działek przyzagrodowych 
ściśle w edług przepisów danego statutu,

2. ochronę wspólnego m ienia spółdzielczego d dbałość o je 
go stałe powiększanie“ .

Przekazywanie nieruchomości rolnych stanowiących włas
ność państwa

Zasady, try b  postępowania i  w łaściwość w ładz regulu je  
rozporządzenie Rady M in is tró w  z dnia 10 lutego 1951 r. 
w  spraw ie przekazywania ro ln iczym  spółdzielniom p roduk
cy jnym  nieruchomości ro lnych, stanowiących własność pań
stwa (Dz. U. n r  10 poz. 77) wydane na podstawie art. 3 
dekretu  z dnia 26 kw ie tn ia  1949 r. o nabyw aniu i  przekazy
w an iu  nieruchomości niezbędnych dla rea lizacji narodowych 
p lanów gospodarczych (Dz. U. n r  27 poz. 197 i n r  55 poz. 438). 
Do czasu ogłoszenia rozporządzenia Rady M in is tró w  z dnia 
10.11.1951 r. — przekazyw anie ro ln iczym  spółdzielniom pro
dukcy jnym  nieruchomości ro lnych, stanowiących własność 
państwa regulowało zarządzenie m in is tra  R oln ictw a i  Reform  
Rolnych z dnia 24 marca 1949 r. (nr FZ/A -V I/7/49) w  spra
w ie  przekazywania spółdzielniom  p rodukcy jnym  gruntów  
i  resztówek (Dz. U. M in. R oln ictw a i R. R. n r  8, poz. 35).
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Przedmiotem przekazania m ogły być grunty, resztówki wraz 
z budynkam i, drobne zakłady przem ysłu rolnego i warsztaty 
rzemieślnicze, stanowiące własność państwa (wchodzące 
w  skład Państwowego Funduszu Ziemi).

Przekazanie tych ob iektów  spółdzielniom produkcy jnym  
w  bezpłatne użytkow anie następowało na podstawie decyzji 
M in. Roln. i R. R. Przekazanie w ym ienionych ob iektów  mo
gło nastąpić w yłącznie na rzecz ro ln icze j spółdzielni w y 
twórczej (RSW) lub  rolniczego zespołu spółdzielczego (RZS) — 
zarządzeniem M in . Roln. i R. R. z dn. 3 stycznia 1951 r. 
(n r FZ .A -I-3 /50 / ■— Dz. Urz. M in. Roln. i  R.R. n r  1 poz. 6) roz
ciągnięto moc obowiązującą wymienionego wyżej zarządze
nia z dn. 14.I I I . 1949 r! na rolnicze zrzeszenie spółdzielcze 
(RZS). Zarządzenie z dnia 3.1.1951 r. straciło jednak ak tua l
ność wobec wejścia w  życie w  dn iu  27.11.1951 r. w. w. rozp. 
Rady M in. z dm 10.11.1951 r.

W św ietle przepisów wymienionego rozporządzenia przed
m iotem  przekazania są wszelkie nieruchomości ro lne  prze
jęte na własność państwa z jak iegoko lw iek ty tu łu , a więc 
zarówno wchodzące w  skład Państwowego Funduszu Ziem i, 
ja k  i  pozostające w  zarządzie i  użytkow an iu  jednostek pod
ległych innym  resortom, na przyk ład : Okręgów Lasów Pań
stwowych, zjednoczeń PGR, przedsiębiorstw  państwowych 
itp . W  św ietle  przepisów wyżej wymienionego rozporządze
nia przekazanie obejm uje nieruchomość z w ym ien ionym i 
w  orzeczeniu o przekazaniu zasiewami i  przynależnościami. 
Przynależność nieruchomości ro lne j stanow ią: inw entarz  ży
w y  i m artw y, zapasy, ziarno do siewu itp .

Przekazanie nieruchomości następuje w  zarząd i  bezpłatne 
użytkowanie, przekazanie przynależności i  zasiewów na
stępuje na własność, za cenę i na w arunkach określonych 
przez prezydium  w ojew ódzkie j rady narodowej w  orzeczeniu
0 przekazaniu. Rolnicza spółdzielnia p rodukcy jna  nie p rze j
m uje odpowiedzialności za u jaw n ione w  księdze wieczystej 
obciążenia z ty tu łu  p ra w  rzeczowych ograniczonych oraz 
p raw  i  roszczeń osobistych. Przepis ten nie dotyczy gospo
darczo uzasadnionych służebności przechodu, przejazdu, lub  
wodopoju.

Wycenę przynależności (inwentarz żyw y i m artw y, zapa
sy, ziarno do siewu itp .) dokonuje się po zasięgnięciu op in ii 
kom is ji szacunkowej w  składzie: przedstaw icie l prezydium  
w łaściw ej pow iatow ej rady narodowej jako  przewodniczący 
oraz po jednym  przedstaw icie lu grom adzkiej rady narodo
wej i  Zw iązku Samopomocy Chłopskiej, przy udziale, w  ra 
zie potrzeby, rzeczoznawcy powołanego przez przewodniczą
cego. U chw ały ko m is ji zapadają większością głosów, w  ra 
zie rów nej liczby głosów —■ decyduje głos przewodniczącego. 
K om isja  w ydaje  opin ię po w ysłuchaniu  przedstaw icie li: do
tychczasowego posiadacza oraz spółdzielni, o ile  zgłoszą się. 
W yceny nieruchomości oraz zasiewów dokonuje się zgodnie 
z przepisam i rozporządzenia Rady M in is tró w  z dnia 28 lis to 
pada 1952 r. w  spraw ie ustalenia norm  szacunkowych dla 
nieruchomości, nabywanych w  celu rea lizacji narodowych 
p lanów  gospodarczych (Dz. U. n r  52 poz. 339) w ra z 'z  póź
niejszą zmianą (Rozp. R. M. z dn. 4.II.1953 r. — Dz. U. 
n r  12, poz. 44).

Na podstawie przepisów wymienionego rozporządzenia Ra
dy  M in is tró w  z dnia 4.II.1953 r. wartość zasiewów upraw
1 p lonów  szacuje się na podstawie wartości p rzew idyw a
nych zbiorów  z tym , że wartość te j części przew idyw anych 
zbiorów, k tó ra  podlegałaby obow iązkow i dostawy, ustala się 
według cen płaconych przez państwo, stosownie do przepi
sów o obowiązkowych dostawach ziemiopłodów, wartość zaś 
pozostałej części przew idyw anych zbiorów  — w edług cen 
kon trak tacy jnych  lub  — w  b raku  ko n tra k ta c ji na dane zie
m iopłody — w edług cen przeciętnych, płaconych przez pań
stwowe organizacje handlu  ziem iopłodam i w  okresie dwóch 
tygodni przed objęciem  nieruchomości przez wykonawcę na
rodowych p lanów  gospodarczych (rolniczą spółdzielnię p ro 
dukcyjną). Ustalona w  powyższy sposób wartość zasiewów, 
up raw  lub  p lonów  rów na się kosztom w szystkich nakładów  
(upraw ienia ziemi, nawożenia, ziarna siewnego, sadzeniaków 
lub  sadzonek, robó t pielęgnacyjnych, zżęcia, w ykopania  łub  
zebrania, zwiezienia, wym łócenia itp.), poczynionych przez 
w łaściciela (posiadacza) do c h w ili uzyskania plonów.

Należność za sk ładn ik i m ajątkow e przekazane odpłatnie, 
ro ln icza spółdzielnia p rodukcyjna zapłaci w  dziesięciu rów 
nych ratach rocznych, przy czym pierwsza ra ta  płatna jest 
w  październ iku roku następnego po objęciu nieruchomości 
w  faktyczne władanie. Rozliczenia, związane z przekaza
niem  nieruchomości, dokonywane będą z Państwowym  Fun
duszem Z iem i, k tó ry  rozliczy się z dotychczasowym posia

daczem nieruchomości ro lne j oraz z rolniczą spółdzielnią 
p rodukcyjną za przekazane je j odpłatn ie zasiewy i p rzy
należności. N ie ma natom iast bezpośrednich rozliczeń zw ią
zanych z przekazaniem nieruchomości ro lne j pomiędzy do
tychczasowym je j posiadaczem a rolniczą spółdzielnią p ro 
dukcyjną.

W ym ienionych wyżej przepisów Rozp. Rady M in . z dn. 
10.11.1951 r. nie stosuje się do nieruchomości ro lnych będą
cych we w ładan iu  urzędów lub  in s ty tu c ji podległych b. m i
n is trow i Bezpieczeństwa Publicznego oraz do gruntów,' na 
k tó rych  urządzone są przedsiębiorstwa przemysłowe ja k : tu- 
czamia, kaszarnia, p ła tkarn ia , m łyn, cegielnia.

Wniosek o przekazanie nieruchomości ro lne j stanowiącej 
własność państwa składa rolnicza spółdzielnia produkcyjna 
za pośrednictwem prezydium  w łaściwej PRN do prezydium  
W RN (WZUR — ZUR). Jeżeli wniosek dotyczy nieruchomości 
położonej w  innym  w ojewództw ie, prezydium  WRN 
(W ZUR —■ ZUR), k tó re  otrzym ało ' wniosek —• przekazuje go 
w raz z opinią prezydium  w łaściwej WRN.

Wniosek pow in ien zawierać wskazanie nieruchomości 
z określeniem je j pow ierzchni i opisu granic oraz, w  m iarę 
możności —- dołączeniem szkicu sytuacyjnego, wskazanie po
siadacza nieruchomości oraz w ym ienienie przynależności (in 
w entarzy żywych i m artw ych, zapasów ziarna do siewu itp.) 

■i zasiewów, jak ie  spółdzielnia chce przejąć łącznie z n ie ru 
chomością.

W praktyce prezydium  PRN (pow iatowy zarząd ro ln ic 
tw a — m iern iczy pow iatow y) zbiera opin ie re fe ra tu  spół
dzielczości p rodukcyjne j, POM, K P  PZPR w  przedmiocie ce
lowości i m ożliwości zagospodarowania zawnioskowanej n ie 
ruchomości w raz z zasiewami i  przynależnościam i przez 
spółdzielnię i w raz ze swoim  stanowiskiem przesyła wniosek
0 przekazanie do prezydium  WRN (WZUR — ZUR).

O przekazaniu nieruchomości orzeka prezydium  w łaściw ej 
WRN (W ZUR — ZUR). Odpis w niosku o przekazanie prze
syła prezydium  W RN (WZUR — ZUR) do wiadomości po
siadaczowi nieruchomości, wyznaczając mu miesięczny te r
m in  na decyzję. Orzeczenie może zapaść dopiero po up ływ ie  
tego term inu, przy czym przy orzekaniu pow inny być roz
ważone w n ioski posiadacza zgłoszone w  te rm in ie . Przeka
zanie grun tów  o pow ierzchni ponad 50 ha oraz innych nie
ruchomości, k tó rych  wartość szacunkowa, łącznie z p rzy
należnościami (inwentarz żyw y i m artw y, zapasy, ziarno do 
siewu itp.) z wyłączeniem gruntów , przekracza 300 tysięcy 
złotych, odbywa się za zgodą m in is tra  Rolnictwa.

Decyzja o przekazaniu nieruchomości pow inna zawierać:
1. Określenie nieruchomości z podaniem oznaczenia księgi 

wieczystej, wym ienieniem  pow ierzchni i opisem granic n ie 
ruchomości oraz opis znajdujących się na n ie j budynków
1 innych urządzeń, związanych z nieruchomością w  sposób 
trw a ły .

2. Szczegółowy opis przynależności przekazanych łącznie 
z nieruchomością.

3. Szczegółowy spis przekazanych zasiewów.
4. Wycenę nieruchomości z w y ją tk ie m  gruntów .
5. Wycenę przynależności (inwentarz żyw y i m artw y, za

pasy, ziarno do siewu itp .) i zasiewów.
6. W  razie potrzeby — określenie służebności, k tó re  ob

ciążają spółdzielnię (służebności przechodu, przejazdu lub  
wodopoju).

Od decyzji w  spraw ie przekazania przysługuje stronom 
praw o odwołania się w  te rm in ie  14 dn i do m in is tra  R oln ic
twa. W przypadku, gdy dotychczasowy posiadacz n ie  zgadza 
się na przekazanie nieruchomości, m in is te r R oln ictw a, uzna
wszy w  całości lub  w  części słuszność wniosku o przekazanie, 
zwraca się do w ładzy naczelnej posiadacza o wyrażenie zgo
dy na przekazanie nieruchomości w  oznaczonym przez siebie 
zakresie, k tó ra  pow inna w  ciągu dni 14 udzie lić odpowiedzi. 
Decyzję o przekazaniu nieruchomości m in is te r R oln ictw a 
może wydać ty lko  po otrzym aniu odpowiedzi, zawierającej 
zgodę na przekazanie. W  przypadku odmowy przekazania 
nieruchomości albo nieudzielenia odpowiedzi w  te rm in ie  
dni 14, m in is te r R oln ictw a przedstawia sprawę przewodni
czącemu PKPG ; w  tym  przypadku m ają zastosowanie od
pow iednie przepisy § 12— 16 rozp. Rady M in is tró w  z 2.V II I .  
1949 r. w  spraw ie przekazywania nieruchomości niezbędnych 
dla rea lizac ji narodowych p lanów  gospodarczych (Dz. U. 
n r  47, poz. 354).

Na podstawie prawomocnej lub  ostatecznej decyzji o prze
kazaniu prezydium  WRN (W ZUR — ZUR), k tó re  orzekało 
w  sprawie, usta li w  drodze osobnej decyzji te rm in  objęcia 
nieruchomości przez spółdzielnię w  faktyczne władanie, k tó -
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ry  to te rm in, w  m iarę możności pow in ien być uzgodniony 
z dotychczasowym posiadaczem i ' ustalony w  ta k i sposób, 
aby ciągłość p rodukc ji ro lne j w  przekazywanej nierucho
mości została utrzym ana oraz aby spółdzielnia mogła roz
począć uprawę we w łaściw ym  czasie. Decyzję ustalającą te r
m in . objęcia nieruchomości przez spółdzielnię w  faktyczne 
władanie, doręcza spółdzielni w  uroczystej fo rm ie  delegat 
prezydium  W RN lub  PRN na zwołanym  w  tym  celu posie
dzeniu zarządu spółdzielni. O dacie doręczenia decyzji spół
dzielnia pow inna być zawiadomiona p rzyna jm nie j na 3 dni 
naprzód. Z objęcia przez spółdzielnię nieruchomości w  fa k 
tyczne w ładanie spisuje się pro tokó ł zdawczo-odbiorczy, k tó 
ry  podpisują przedstawiciele dotychczasowego posiadacza 
i spółdzielni oraz delegat prezydium  W RN lub  PRN.

Jak wykazała dotychczasowa p rak tyka  nie wszystkie pre
zydia WRN w ydaw ały orzeczenia o przekazaniu nierucho
mości ro lnych w  trw a ły  zarząd i użytkow anie spółdzielniom 
p rodukcy jnym  (przewidziane przepisami Rozp. Rady M in i
strów  z 10.11.1951 r.), a n ie jednokrotn ie  ograniczały się w y 
łącznie do protokolarnego przekazania tych nieruchomości, 
uzyskując zgodę m in is tra  R oln ictw a na przekazanie n ie ru 
chomości o pow. ponad 50 ha, bądź nieruchomości o wartości 
szacunkowej 300 tysięcy złotych obliczoną łącznie z przyna- 
leżnościami z wyłączeniem gruntów . W ydając natom iast ta 
k ie  orzeczenie nie podawały wyceny nieruchomości, bądź 
przynależności i zasiewów, postanawiając, że wyceny doko
nają w  te rm in ie  późniejszym. Tego rodzaju postępowanie 
jest sprzeczne z postanow ieniam i wymienionego wyżej roz
porządzenia, gdyż wydana decyzja o przekazaniu nierucho
mości w raz z przynależnościam i i zasiewami pow inna zawie
rać wszystkie elementy przew idziane w  rozporządzeniu Rady 
M in is tró w  z dnia 10.11.1951 n  Rolnicze spółdzielnie p roduk
cyjne pow inny wiedzieć, na jak ich  w arunkach o trzym ują  od 
państwa nieruchomości oraz przynależności i zasiewy, to jest, 
na ja k ich  w arunkach o trzym u ją  budynk i znajdujące się na 
nieruchomościach, g run ty  i inne urządzenia,- związane z prze
kazanym i nieruchomościami, a na ja k ich  przynależności 
oraz zasiewy.

W  uchwale I I  P lenum  KC  PZPR, w  rozdziale I I ,  dotyczą
cym zadań spółdzielni produkcyjnych, w  walce o pełną l ik w i
dację odłogów i należyte zagospodarowanie wszystkich 
g run tów  ornych wskazano, że należy przydzielać ro ln iczym  
spółdzielniom p rodukcy jnym  w  trw a łe  użytkow anie g run ty  
Państwowego Funduszu Żiem i, położone, przede wszystkim , 
obok lub  w  pobliżu areału spółdzielczego. M in is te rstw o R o l
n ic tw a w  w yn iku  wskazań i zaleceń I I  P lenum  KC  PZPR 
zw róciło  ponownie uwagę prezydiom  W RN (W ZUR — ZUR), 
aby nie ograniczały się ty lk o  do w yjednania  zgody m in is tra  
R oln ictw a na przekazywanie spółdzielniom nieruchomości 
ro lnych o pow ierzchni ponad 50 ha oraz innych nierucho
mości o w artości szacunkowej łącznie z przynależnościami, 
z wyłączeniem grun tów  o wartości przekraczającej 300 ty 
sięcy złotych oraz do protokolarnego przekazywania spół
dzielniom  nieruchomości ro lnych, lecz w ydaw ały orzeczenia 
przew idziane przepisam i ■wymienionego rozporządzenia 
o przekazaniu nieruchomości ro lnych.

Nabywanie obiektów gospodarczych, stanowiących własność 
prywatną

Zasady, try b  postępowania i  właściwość w ładz w  sprawach 
nabywania ob iektów  gospodarczych, stanowiących własność 
pryw atną, regu lu je  ins trukc ja  n r  5 m in is tra  R oln ictw a z dn. 
12.IX.1952 r. o nabyw aniu  dla ro ln iczych spółdzielni p roduk
cy jnych ob iektów  gospodarczych, stanowiących własność 
pryw atną. In s tru kc ja  ta została oparta na przepisach dzia
łu  I I I  dekretu z dnia 26.IV.1949 r. o nabyw aniu i  przekazy
w an iu  nieruchomości, niezbędnych dla rea lizacji narodowych 
p lanów  gospodarczych (Dz. U. n r  4, poz. 31 z 1952 r.l.

Różnica pomiędzy przepisami działu I I I  wymienionego de
kre tu  a postanowieniam i in s tru k c ji n r  5 polega na tym , że:

1. nabywcą ob iektu  gospodarczego, stanowiącego własność 
pryw atną, niezbędnego dla prowadzenia gospodarki zespoło
w e j przez rolniczą spółdzielnię p rodukcyjną jest prezydium  
PRN (pow iatowy zarząd ro ln ic tw a  — m ierniczy pow iatowy), 
a nie spółdzielnia;

2. po nabyciu takiego obiektu gospodarczego na własność 
państwa zostaje on następnie przekazany w  zarząd i  użyt
kow anie spółdzielni w  tryb ie  i na zasadach rozporządzenia 
Rady M in is tró w  z dnia 10.11.1951 r.

W ydanie in s tru k c ji n r  5 m in is tra  R oln ictw a stało się^ ko 
nieczne, gdyż prezydia W RN (b. w ydz ia ły  ro ln ic tw a  i leśnic
tw a) w brew  przepisom dekretów  z dnia 6.IX.1944 r. —
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o przeprowadzeniu re fo rm y ro lne j (Dz. U. n r  3 poz. 13 
z 1945 r.), z dnia 6.IX.1946 r. — o us tro ju  ro lnym  i osadnic
tw ie  na obszarze Ziem Odzyskanych i b. W. M. Gdańska 
(Dz. U. n r  49 poz. 279), z dnia 6.IX.1951 r. o ochronie i  u re 
gu low aniu  własności osadniczych gospodarstw chłopskich na 
obszarze Ziem  Odzyskanych (Dz. U. n r  46, poz. 340) 
a w  szczególności w brew  przepisom działu I I I  dekretu z dnia 
26 kw ie tn ia  1949 r. o nabyw aniu i przekazywaniu nierucho
mości niezbędnych dla rea lizacji narodowych p lanów gospo
darczych — przekazywały ro ln iczym  spółdzielniom p roduk
cy jnym  w  zarząd i  użytkow anie nieruchomości rolne, stano
wiące własność pryw atną  nabyw ców  z re fo rm y ro lne j, bądź 
osadnictwa, przesiedlając tak ich  nabywców na inne gospo
darstwa zamienne, bądź nie przydzie la jąc żadnego ekw iw a
lentu.

W  in s tru kc ji n r 5 m in is tra  R oln ictw a podkreślono, że takie 
postępowanie jest niedopuszczalne i zagrożone sankcjam i 
ka rnym i przew idzianym i w  art. 43 dekretu z dnia 26.IV 
1949 r., w yjaśn ia jąc ponadto, że prezydia pow iatow ych i w o
jewódzkich rad narodowych nie są uprawnione do zabie
ran ia  nieruchomości p ryw a tnych  dla przekazania ich  następ
nie ro ln iczym  spółdzielniom  produkcyjnym .

W  św ietle postanowień in s tru k c ji n r  5 m in is tra  R olnictwa, 
przedm iotem nabycia są ob iekty gospodarcze, to jest n ie 
ruchomości ro lne w  całości lub  w  części w raz z zabudowa
n iam i, ja k  obory, stajnie, chlewnie, spichrze itp ., stanowiące 
własność nabyw ców  z re fo rm y ro lne j bądź osadnictwa:

a) na mocy dokum entu nadania ziem i bądź na podstawie 
prawomocnego orzeczenia ko m is ji ziemskich, chociażby do
kum ent nadania ziem i n ie  został w ydany (dekret z dnia 
6.9.1944 r. o przeprowadzeniu re fo rm y ro lne j);

b) na mocy orzeczenia o w ykonaniu  aktu  nadania (dekret 
z dnia 6.9.1946 r. o us tro ju  ro lnym  i osadnictw ie na obsza
rze Ziem  Odzyskanych i b. W. M. Gdańska);

c) w  m yśl art. 2 względnie art. 10 dekretu z dnia 6.9.1951 r. 
o ochronie i  uregulow aniu  własności osadniczych gospodarstw 
chłopskich na obszarze Ziem  Odzyskanych;

d) oraz stanowiące własność pryw atną  osób z jak iegoko l
w iek  ty tu łu  (nabycie nieruchomości na podstawie n o ta ria l
nych umów kupna-sprzedaży, darow izny, itp., orzeczenia 
w ładz ziemskich z przedwojennej parcelacji, otrzym ane na 
własność w  drodze spadkobrania, na podstawie testamentu 
itp.).

W  in s tru k c ji n r  5 m in is tra  R oln ictw a stw ierdza się, że ro l
nicze spółdzielnie produkcyjne, k tó re  od początku swego is t
n ienia rozporządzały odpow iednim i budynkam i gospodarczy
m i, ja k  obory, chlewnie, stajnie, spichrze — uzyskały najszyb
sze tempo rozwoju, że budowa tak ich  pomieszczeń jest kosz
towna i  często trudna  do zrealizowania zwłaszcza dla nowo 
zorganizowanej spółdzielni. W tych  w arunkach nabycie ta
k ich  ob iektów  gospodarczych, stanowiących własność p ry 
watną, stało się konieczne tym  bardziej, że zwłaszcza na Z ie
m iach Zachodnich, na podstawie dekretu z dnia 6.9.1946 r. 
nadano osadnikom gospodarstwa ro lne o pow ierzchni do 
15 ha, a hodowlane do 20 ha w raz z zabudowaniami, k tó re  
stanow iły  uprzednio składową część nieruchomości ro lnych 
o pow ierzchni k ilkudziesięciu  hektarów. Również nabywcy 
resztówek z przedwojennej parce lacji oraz w łaściciele go
spodarstw p ryw atnych, na skutek dokonanych tranzakc ji 
kupna-sprzedaży, darow izny, dzia łów  itp . nieruchomości ro l
nych — pozostali p rzy zabudowaniach, k tó re  b y ły  przezna
czone dla w iększych obszarów. Zabudowania te przekraczają 
obecnie możliwości gospodarstwa rolnego i  są n ie jednokro t
nie n ie wykorzystane należycie, n ie  są remontowane i  n isz
czeją. Rolnicze spółdzielnie p rodukcy jne  odczuwają nato
m iast b rak  tak ich  zabudowań, przydatnych dla gospodarki 
zespołowej.

Przedmiotem nabycia z przeznaczeniem dla ro ln icze j spół
dzie ln i p rodukcyjne j może być pojedynczy budynek, lecz 
nabycie takiego budynku uzasadnione jest wówczas, gdy 
jest to budynek wolnostojący, a otaczający go teren, nie
zbędny dla ro ln iczej spółdzielni p rodukcyjne j, daje się w y 
raźnie odgrodzić od reszty gospodarstwa. W tym  przypadku 
należy zwrócić uwagę, czy pozostałe zabudowania um ożli
w ia ją  racjonalne prowadzenie gospodarstwa. Jeżeli potrzeb
ny ro ln icze j spółdzielni p rodukcy jne j ob iekt nie daje się od
dzielić w  sposób zapewniający należyte jego użytkowanie, 
celowe jest przejęcie dla spółdzielni całej zagrody w raz 
z dzia łką siedliskową.

Z postanowień ustępu I  i  punktów  5 i 7 in s tru k c ji n r  5 
m in is tra  R o ln ic tw a w yn ika , że:



a) prezydia W RN (WZUR — ZUR) pow inny przede wszyst
k im  przekazywać ro ln iczym  spółdzielniom produkcy jnym  nie 
wykorzystane budynki, stanowiące własność Państwowego 
Funduszu Ziem i,

b) rolnicze spółdzielnie p rodukcyjne pow inny wykorzystać 
istniejące w  gromadzie pomieszczenia, nadające się dla po
trzeb gospodarki zespołowej, przejm ując od członków, jako 
w k ład  zw ro tny czy też odpłatny, lub  na zasadach najm u, po
mieszczenia należące do członków a zbędne dla prowadzenia 
gospodarki przyzagrodowej,

c) w  przypadku nabycia z przeznaczeniem dla rolniczej 
spółdzielni p rodukcyjne j ob iektu  gospodarczego stanowiącego 
własność p ryw atną  — w łaścic ie low i takiego obiektu powinno 
być zaoferowane gospodarstwo zamienne, w  m iarę możności 
w  te j samej miejscowości, mające ta k i sam lub  zbliżony cha
rakter, odpowiadające m ożliw ie  wartości gospodarstwa na
bywanego, k tó re  stanow iłoby należytą rekompensatę za 
obiekt nabyw any przez państwo. Opis zatem gospodarstwa 
zamiennego pow in ien wykazywać: rodzaj budynków  i ich 
stan, obszar i  rodzaj poszczególnych użytków  oraz koszt od
budowy gospodarstwa zamiennego lub  koszt doprowadzenia 
go do takiego stanu, by stanow iło ono należytą rekompen
satę za ob iek t prze ję ty przez państwo.

Wniosek o nabycie z przeznaczeniem dla ro ln iczej spół
dzielni p rodukcyjne j obiektu gospodarczego, stanowiącego 
własność pryw atną, będzie uzasadniony przede w szystkim  
wówczas, gdy:

1. na danym terenie nie ma możliwości przekazania 
w  trw a ły  zarząd i  użytkow anie w  m yśl przepisów rozpo
rządzenia Rady M in is tró w  z dnia 10 lutego 1951 r. n ierucho
mości ro lne j w raz z zabudowaniami, stanowiącej własność 
Państwa,

_ 2. członkowie ro ln icze j spółdzielni p rodukcy jne j nie po
siadają na działkach zagrodowych (siedliskowych) odpowied
nich zabudowań gospodarczych, zbędnych dla prowadzenia 
gospodarki na działkach przyzagrodowych, k tó re  mogą być 
Przydatne dla prowadzenia gospodarki zespołowej,

3. prezydia PRN i WRN zapewnią dotychczasowym w ła 
ścicielom ob iektów  nabywanych —- dostarczenie odpowied
nich gospodarstw zamiennych, m ożliw ie  odpowiadających 
Wartości gospodarstw nabywanych.

Powyższe zasady zostały uzgodnione pomiędzy PKPG 
a m in is trem  R oln ictw a i  będą respektowane oraz brane pod 
uwagę zarówno przy opracow ywaniu w niosków  o udzielenie 
zezwolenia na nabycie ob iektów  gospodarczych, ja k  i udzie
lan iu  takiego zezwolenia.

Wszczęcie postępowania w  sprawach o nabycie na w ła 
sność państwa oraz przekazanie na rzecz ro ln iczej spółdzielni 
P rodukcyjne j ob iektów  gospodarczych następuje na prośbę 
zainteresowanej spółdzielni, skierowaną do prezydium  PRN. 
Wniosek o wydanie zezwolenia przez PKPG  na nabycie n ie 
ruchomości ro lne j — prezydium  PRN (pow iatowy zarząd ro l
n ic tw a — m iern iczy pow iatow y) składa za pośrednictwem 
Prezydium W RN (W ZUR — ZUR). Wniosek pow in ien zawie
rać następujące dane:

1. w ym ienienie nieruchomości, k tó re j wniosek dotyczy, oraz 
wskazanie, że nieruchomość jest nabywana w  celu przeka
zania je j następnie w  zarząd i użytkow anie ro ln iczej spół
dzielni p rodukcy jne j;

2. w ym ien ien ie  pow ierzchni całej nieruchomości oraz po
w ierzchni je j części, przeznaczonej do nabycia z powołaniem 
sję na p lan i  szkic sytuacyjny, wskazanie sposobu użytkow a
nia nieruchomości i opisanie ogólnie tego, co na nieruchom o
ści znajduje się;

3. wskazanie, czy dla osób m ieszkających na n ierucho
mości potrzebne są mieszkania zastępcze oraz czy i w  ja k i 
sposób prezyd ium  PRN zamierza dostarczyć mieszkań;

4. w ym ienienie w łaściciela nieruchomości oraz wskazanie 
lego miejsca zamieszkania, jeże li jest znane;

5. p lan lub  szkic sytuacyjny w  odpowiedniej skali 
w  dwóch egzemplarzach z w ym ienieniem  pow ierzchni, prze
znaczonej do nabycia i oznaczeniem je j granic. Stosownie 
do w yjaśn ień PKPG  plan lub  szkic sytuacyjny jest koniecz
ny, gdy wnioskiem  o nabycie objęto część nieruchomości lub 
Pojedynczy budynek. W przypadku bow iem nabywania nie
ruchomości ro lne j w raz z zabudowaniami w  całości, p lan 
mb szkic sytuacyjny nie jest wymagany.

Ponadto do w niosku należy dołączyć opis nieruchomości 
zamiennej według wymogów podanych wyżej oraz opinię 
prezydium  PRN (pow iatowy zarząd ro ln ic tw a  — m ierniczy 
pow iatowy) o stanie budynków, przeznaczonych dla roln iczej

spółdzielni p rodukcyjne j, ja k  również budynków, zna jdu ją
cych się na nieruchomości zamiennej.

We wniosku należy uzasadnić, dlaczego nieruchomość ro i-  . 
na jest niezbędna w  całości lub  w  części dla ro ln iczej spół
dzie ln i produkcyjne j oraz wykazać, że n ie ma możliwości 
uzyskania na ten cel odpowiedniej nieruchomości, stano
w iącej własność państwa, bądź zabudowań gospodarczych 
wśród członków spółdzielni, k tó re  są zbędne dla prowadzenia 
gospodarki przyzagrodowej, a mogą być przydatne dla p ro 
wadzenia gospodarki zespołowej. Zabudowania tak ie  bowiem 
członkowie spółdzielni mogą wnieść do gospodarki zespoło
w ej jako w k ład  zw ro tny czy odpłatny.

Tak opracowany wniosek prezydium  PRN (pow iatowy za
rząd ro ln ic tw a  — m ierniczy pow iatow y) przesyła do prezy
d ium  W RN (WZUR — ZUR), k tó re  z kole i dołącza do w niosku 
zaświadczenie PWRN — w ydzia ł budow nictw a (obecnie w o
jew ódzki zarząd architektoniczno-budow lany), wydane w  po
rozum ieniu z wojewódzką kom isją p lanowania gospodarcze
go co do przeznaczenia nieruchomości na cele wskazane we 
w niosku oraz opin ię PW RN (wojewódzka kom isja  p lanow a
n ia  gospodarczego), k tó ra  pow inna zawierać stw ierdzenie, że 
nabycie nieruchomości, objętej w nioskiem  jest niezbędne dla 
ro ln iczej spółdzielni p rodukcyjne j. Opinia ta pow inna 
uwzględniać zarówno potrzeby roln iczej spółdzielni p roduk
cy jne j, ja k  i  uzasadnione interesy ogólnogospodarcze.

Tak opracowany wniosek, w raz ze stanow iskiem  prezy
d ium  W RN (W ZUR — ZUR) przesyła w raz z załącznikam i 
do M in is te rstw a R olnictwa, k tó re  z ko le i jeżeli uzna, że 
wniosek zasługuje na uwzględnienie, przekaże go Państwowej 
K o m is ji P lanowania Gospodarczego. Po uzyskaniu zezwole
nia PKPG  na nabycie nieruchomości ro lne j w  całości lub  
części prezydium  PRN (pow iatowy zarząd ro ln ic tw a  — m ie r
niczy pow iatowy) przeprowadza dalsze postępowanie. W we
zwaniu skierowanym  do w łaściciela nieruchomości wyraża 
gotowość zawarcia um owy o przejęcie nieruchomości w  za
m ian za oferowaną nieruchomość zamienną, bądź um owy 
kupna-sprzedaży nieruchomości za cenę określoną w  m yśl 
przepisów rozporządzenia Rady M in is tró w  z dnia 28 lis to 
pada 1952 r. w  sprawie ustalenia norm  szacunkowych dla 
nieruchomości nabywanych w  celu rea lizacji narodowych 
p lanów  gospodarczych (Dz. U. N r 52, poz. 339).

Nabycie nieruchomości przeprowadza się:
a) bądź w  drodze zawarcia umowy, sporządzonej na p i

śmie. i zatw ierdzonej przez prezydium  w ojew ódzkie j rady 
narodowej, gdy w łaścicie l wyraża zgodę na dobrowolne od
danie nieruchomości. Umowę nabycia lub  zamiany nierucho
mości zawiera w  im ien iu  Skarbu Państwa prezydium  pow ia - . 
tow ej rady narodowej (pow iatowy zarząd ro ln ic tw a  — m ie r
niczy pow iatowy). Um owy te stanow ią podstawę do wpisu 
praw a własności do ksiąg w ieczystych. Prezydia pow iato
w ych rad narodowych (powiatowe zarządy ro ln ic tw a  — m ie r
niczowie pow iatow i) pow inny dążyć do tego, by uzyskanie 
nieruchomości odbywało się w  drodze porozum ienia na pod
stawie umowy;

b) bądź w  drodze wywłaszczenia, jeże li w łaścicie l nie w y 
raża zgody na dobrowolne oddanie ob iektu  i zawarcie od
pow iednie j umowy.

Po nabyciu obiektu gospodarczego (zatwierdzenie um owy 
przez P W R N ).—■ prezydium  pow iatow ej rady narodowej (po
w ia tow y zarząd ro ln ic tw a  — m iern iczy pow iatow y) w ystę
pu je  z w nioskiem  do prezydium  W RN (W ZUR — ZUR) 
o wydanie orzeczenia o przekazaniu tego obiektu w  trw a ły  
zarząd, i użytkow anie spółdzielni na mocy rozporządzenia 
Rady M in is tró w  z dnia 10 lutego 1951 r.

P rezydium  pow iatow ej rady narodowej (pow iatowy zarząd 
ro ln ic tw a  — m iern iczy pow iatow y) po nabyciu ob iektu  go
spodarczego na własność Państwa, a przed wydaniem  orze
czenia o przekazaniu w  trw a ły  zarząd i użytkow anie tego 
ob iektu  gospodarczego przez PW RN — może oddać ta k i 
ob iekt ro ln iczej spółdzie ln i p rodukcyjne j w  tymczasowe 
użytkowanie, w  te rm in ie  ustalonym  przez strony w  umowie 
zamiany lub  nabycia nieruchomości.

O ile  natom iast w łaścicie l nabywanego obiektu gospodar
czego n ie zgodzi się na zawarcie um ow y zamiany lub  naby
cia, prezydium  pow iatow ej rady narodowej (pow iatowy za
rząd ro ln ic tw a  — m ierniczy pow iatow y) występuje w  m yśl 
art. 17 dekretu z dnia 26 kw ie tn ia  1949 r. do PW RN (w ydzia ł 
społeczno-adm inistracyjny) z wnioskiem  o wdrożenie postę
powania wywłaszczeniowego. We w niosku należy:

1. wskazać nieruchomość, k tó re j wniosek dotyczy oraz za
znaczyć, że chodzi o wywłaszczenie nieruchomości w  celu



przekazania je j w  zarząd i  użytkowanie roln iczej spółdzielni 
p rodukcyjne j,

2. w ym ien ić powierzchnię całej nieruchomości oraz po
w ierzchnię je j części, przeznaczonej do wywłaszczenia, z po
wołaniem  się na plan sytuacyjny, ja k  również opisać ogólnie 
to, co na nieruchomości znajduje się,

3. w ym ienić w łaściciela nieruchomości oraz wskazać, je 
żeli jest znane, jego miejsce zamieszkania.

Do wniosku należy dołączyć:
a) zezwolenie Przewodniczącego Państwowej K o m is ji P la

nowania Gospodarczego na nabycie nieruchomości,
b) dowód wezwania w łaściciela do zawarcia um ow y za

m iany nieruchomości bądź kupna-sprzedaży,
c) plan sytuacyjny nieruchomości z oznaczeniem granic 

powierzchni, przeznaczonej do wywłaszczenia, o ile  przed
m iotem wywłaszczenia jest część nieruchomości, bądź poje
dynczy budynek.

d) poświadczony odpis z księgi w ieczystej, stw ierdzający 
praw o własności nieruchomości, albo — jeże li nieruchomość 
nie ma urządzonej księgi w ieczystej lub  księga wieczysta za
ginęła — odpis dokum entu ze zbioru dokumentów, s tw ie r
dzającego prawo własności nieruchomości, poświadczony 
przez w łaściw y sąd pow iatowy, z zaznaczeniem, że stw ierdza 
on prawo własności nieruchomości w edług stanu zbioru do
kum entów  na dzień w ydania odpisu,

e) jeże li nieruchomość nie ma urządzonej księgi w ieczy
stej i  nie jest dla n ie j prowadzony zbiór dokumentów, za
świadczenie właściwego sądu powiatowego, stw ierdzające tę 
okoliczność.

W  toku  przeprowadzanego postępowania wywłaszczenio
wego przez prezydium  w ojew ódzkie j rady narodowej (w y
dział społeczno-adm inistracyjny) należy dążyć również do 
zawarcia um ow y bądź do orzeczenia zamiany nieruchomości 
przez prezydium  w ojew ódzkie j rady  narodowej (art. 25 i 32 
w. w . dekretu z dnia 26 kw ie tn ia  1949 r.). Orzeczenie o w y 
właszczeniu przenosi praw o własności nieruchomości na

rzecz wywłaszczającego z dniem zgłoszenia w niosku o w y 
właszczenie. Orzeczenie to stanowi podstawę do u jaw nien ia  
p raw  w  księdze wieczystej.

Koszty, związane z nabyciem gospodarstw ro lnych na w ła 
sność państwa ■ oraz z przeniesieniem w łaściciela na gospo
darstwo zamienne, będą pokryte  z k redytów  budżetu M in i
sterstwa R olnictwa.

Z powyższego w ynika, że opracowanie w niosków w  spra
w ie nabywania na własność państwa, z przeznaczeniem dla 
ro ln iczych spółdzielni p rodukcyjnych obiektów  gospocfar- 
czych, stanowiących własność pryw atną  — wymaga w n ik l i
wej znajomości obowiązujących przepisów, nie ty lko  z za
kresu przekazywania i nabywania nieruchomości ro lnych, 
lecz n ie jednokrotn ie  przepisów, dotyczących praw a rzeczo
wego, spadkowego, przepisów Kodóksu Zobowiązań (umo
wy), dekretów w  przedmiocie nadania gospodarstw z re fo r
m y ro lne j, bądź osadnictwa, postanowień statutów  rolniczych 
spółdzielni p rodukcyjnych, dotyczących stanu prawnego dzia
łek zagrodowych (siedliskowych), przyzagrodowych członków 
oraz ich w kładów  gruntowych, wniesionych do gospodarki 
zespołowej, postanowień dotyczących dokum entacji inwesty
cy jne j i lo ka lizac ji ośrodków gospodarczych w  ro ln iczych 
spółdzielniach p rodukcyjnych i budynków  poza ośrod
k iem  itp .

T y lko  znajomość w ym ien ionych wyżej przepisów daje — 
z jednej strony gwarancję szybkiego załatw ienia w niosków  
o udzielenie zezwolenia na nabycie ob iektów  gospodarczych, 
stanowiących własność pryw atną  i  zaspokojenia potrzeb go
spodarki zespołowej ro ln iczych spółdzielni produkcyjnych, 
a w ięc do udzielenia pomocy i  poparcia spółdzielniom, prze
w idzianej K onsty tuc ją  PR L — z drug ie j zaś strony — gwa
rancję, że w  przypadku nabycia tak ich  ob iektów  z przezna
czeniem dla spółdzielni — dotychczasowi w łaściciele n ie ru 
chomości ro lnych  otrzym ają w  zamian inne nieruchomości 
rolne, stanowiące należytą rekompensatę um ożliw ia jącą p ro 
wadzenie gospodarstwa.

Przez mechanizację obliczeń na arytmometrze do zwiększenia
wydajności prac mierniczych

D r inż. O ldrićh  Valka
Znaczenie społeczne podniesienia wydajności prac geodezyjnych. Analiza o b li

czeń na arytm om etrach. Tok postępowania. Zasady techn ik i obliczeń. U kład  druków. 
W skazówki dla udoskonalenia arytm om etrów .

Założeniem podwyższenia stopy życiowej w  k ra jach  de
m okrac ji ludowej jest podwyższenie wydajności pracy, uw a
runkow ane ruchem racjona lizatorskim , współzawodnictwem 
pracy i pełnym  w ykorzystaniem  pomocy i urządzeń mecha
nicznych. Na każdym odcinku, będącym jednym  z ogniw 
budowy lub  p rodukc ji można szukać nowych, ko rzys tn ie j
szych dróg, k tó re  prowadzą do bardziej ekonomicznego w y 
konania w ytyczonych zadań.

Również i  geodezja jest jednym  z ogniw  budownictwa. 
I  ona musi kroczyć drogami, k tó re  w iodą do. celu szybko 
i w  sposób ekonomiczny. Budow nictw o staw ia przed geo
dezją szereg zadań: stworzenie osnów geodezyjnych i  map, 
wytyczenie p ro jek tów  itp . Ekonomiczne wykonanie tych  za
dań wymaga szukania nowych dróg przy w szystkich pracach 
z tym  związanych. Wśród n ich niepoślednie miejsce zajm ują 
prace obliczeniowe i to  zarówno przy użyciu przyborów  da
jących przybliżone w y n ik i (suwaki itd.), ja k  również urzą
dzeń, dających w y n ik i ścisłe, to  jest arytm om etrów .

P rzy jrzy jm y  się dzisiejszym sposobom obliczeń na a ry t
mometrach. P rzeanalizu jm y je  w  tym  celu, byśmy na tej 
podstawie m ogli ustalić metodykę obliczeń i wysnuć w n ioski 
w  celu znalezienia ulepszeń.

Oznaczmy skrótem V liczn ik  rezultatów , a wartość z n ie 
go w yn ika jącą przez A  lub  a. Skrótem  N  oznaczmy bęben, 
a wartość na n im  b, liczn ik  obrotów  symbolem O, wartości 
na n im  E lub  e. Poza tym  przy stosowaniu arytm om etrów  
sprzężonych oznaczmy następny arytm om etr symbolami 
z kreską. L ite ry  małe oznaczają w artości nastawione na a ry t
mometrze, lite ry  duże — w artości w yn ikow e po obliczeniach. 
Skom plikow anych wzorów  nie można od razu wyliczyć, roz
łożym y je  na etapy i to w  ten sposób, by b y ły  z sobą zw ią
zane, to znaczy, by w y n ik i po skończeniu i- te j operacji były, 
o ile  możliwe, w artościam i w y jśc iow ym i obliczeń następne

go etapu (i +  1). W  ten sposób un ikn ie  się zapisywania i po
nownego nastaw iania wartości pośrednich, co w p łyn ie  na 
wzrost wydajności pracy.

Przy analizie obliczeń na arytm om etrze rozróżniam y:
1. operacje obliczeniowe;
2. nastaw ienia obliczeniowe.
Ad 1. Rozróżniamy operacje obliczeniowe: 
l  —  lin iow e 
ł  — kw adratow e
Pod pojęciem operacji lin iow e j rozum iem y obrót w  k ie 

runku  dodatnim  lub  u jem nym  przy stałej wartości b nasta
w ionej na bębnie N.

Pod pojęciem operacji kw adra tow ej rozum iem y obrót 
w  k ie runku  dodatn im  lub  u jem nym  przy w artości b zw ięk
szanej lub  zmniejszanej po każdym obrocie o liczby niepa
rzyste szeregu arytmometrycznego.

M ają zastosowanie wzory:

(b +  1) +  (b +  3) +  . . .  +  (b +  2n +  1) =  nb +  n2 (1)
(b -  1) +  (b -  3) +  . . .  +  (b -  2n +  1) =  nb -  n* (2)

Ad 2. Nastaw ieniam i obliczeniowym i są:
E  — uzupełnienia liczn ika  obrotów  do w artości Ej 
A  — uzupełnienie liczn ika  rezu lta tów  do wartości A\ 

E = A  — zrównanie wartości liczn ika  obrotów  i rezultatów  
do wspólnej wartości A; =  Ej

A = A  — zrównanie wartości obu liczn ików  rezultatów  
w  arytm om etrach sprzężonych do wspólnej wartości 
A j — Aj.

Przy operacji lin iow e j i p rzy pojedynczym arytm om etrze 
obowiązuje podstawowe równanie

K j A j =  aj +  bj (Ej -  ej) (3)
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W ystarczy przekształcić w  ten sposób wzory obliczenio
we według fo rm y K ; dla prostych, pojedynczych obliczeń. 
Przy tym  staram y się osiągnąć równości a; =  A\ lub  e\ =  
=  E-„ ewentualnie obie równości, aby połączenie etapów było 
ja k  najlepsze.

Przy zastosowaniu arytm om etrów  sprzężonych (ze wspól
nym  liczn ik iem  obrotów  i  dwoma liczn ikam i rezu lta tów  
z urządzeniem nastaw iającym ) is tn ie je  możliwość rozw ią
zywania, bądź dw u rów nań typ u  K-,

K 1%1 A i =  ai +  h  (E i — ei) (4)

K u 2 A  i =  a i  +  b i (E i — ei) (5)

bądź jednego rów nania

-Ki -3 A  i =  ai +  b{ r— -  (6)
“ i

wypływającego z poprzednich rów nań przez nastawienie.
Podobnie obowiązuje dla operacji kw adratow ych podsta

wowe rów nanie:

K 2. i
A i — ai +  b{ (E i — ei) +  (E i — ei)- (7)

K u

(górny znak obowiązuje, gdy operacja kw adratow a idzie zgo
dnie z obrotam i, to znaczy przy obrocie dodatnim  dodaje się 
nieparzyste liczby do w artości b, przy obrocie u jem nym  odej
m uje się je  od wartości b; dolny znak obowiązuje w  w ypad
ku  rozbieżności operacji i obrotów.

Na tym  m iejscu trzeba zwrócić uwagę na ważne zasady 
techn ik i ob liczeniowej:

1. W  celu ustalenia m iejsc dziesiętnych obowiązuje za
sada, że ilość m iejsc dziesiętnych po przecinku na liczn iku  
rezultatów  rów na się sumie m iejsc po przecinkach liczn ika 
obrotów i  bębna. Zwłaszcza przy operacji kw adratow ej trze
ba uprzednio usta lić m iejsca dziesiętne.

2. P rzy operacjach kw adratow ych obowiązuje zasada: 
działań kw adratow ych można dokonywać na k tó rym ko lw iek  
m iejscu dziesiętnym, należy ty lk o  trzym ać się zasady, by 
obroty b y ły  liczone na tym  samym m iejscu dziesiętnym, na
stępnie przed przesunięciem ka re tk i należy powiększyć lub  
zmniejszyć liczbę w  N  o jedność, zgodnie z k ie runk iem  ostat- 
rńego obrotu.

Uwaga: ła tw e  jest dodawanie względnie odejmowanie 
hczb nieparzystych od w artości b. N a jp ie rw  zwiększamy lub  
zmniejszamy w łaściwą liczbę o jedność, a następnie prze
chodzimy po nieparzystych lub  parzystych liczbach, zgodnie 
z tym , jaka  jest ta  zwiększona lub  zmniejszona liczba.

3- A lgebraiczny znak liczby obrotów  regulu jem y znakiem 
wartości b w  N. D la ujemnego b c y fry  0 są czerwone lub  
dźwignia w  położeniu (—■), w  arytm om etrach, w  k tó rych  znak 
regulu je się dźwignią. U jem ny znak liczb a, A  e, E w y ra 
żamy uzupełn ieniam i dekadycznymi.

Jakie wnioski wypływają z tej metody?

A. U kład fo rm ularza obliczeń: tendencja zmierzająca do 
bardziej ekonomicznego obliczania połączona jest z dążnością 
ńo wprowadzenia fo rm u la rzy będących w  powszechnym za
stosowaniu, k tó re  automatycznie wskazywałyby try b  postę
powania przy obliczeniach, i  z których, w  tak ie j kolejności, 
w yn ika łyby  wartości, by ich nie trzeba było przepisywać. 
t Na k ilk u  przykładach podamy w zory fo rm u la rzy, które  

wymaganiom czynią częściowo zadość.
a) dla pojedynczego arytm om etru ;
aa) obliczyć współrzędne punktu  wyznaczonego wcięciem 

w  przód przez rozw iązywanie równań:

y  =  y i  +  ki  (x — x{) h  =  tg a

y  == y* +  k2 (x — x2) &2 =  tg p

E lim inu jąc y  o trzym am y:

Oh — k i) -  y 2 +  k2x%
K - k x

Po rozczłonkowaniu na etapy:

Nastawienie Obliczenio-
Etap --------------------------------------  we operacje U w a g i

a h e a  E  i nastawienia

Uwaga: w yników , dla k tó rych  w  odpowiedniej ru b ry 
ce nie wpisano wartości nie lik w id u je  się. Znajdujące się 
w  arytm om etrze w artości pozostają nastawione do następ
nej fazy. W ielkości w  arytm om etrze należy likw idow ać ty lko  
w tedy, gdy na odpowiednim  m iejscu występuje symbol 0 , 
lub  inna liczba. L iczb u ję tych  w  nawias kw adra tow y nie 
zapisuje się. Zaznaczają one ty lko , w  k tó rym  m iejscu w y 
stępują na arytmometrze.

ab) fo rm u la rz  do rozw iązyw ania rów nań drugiego stop
nia:

x 2 +  p x  +  q =  0 (11)

ac) obliczenie rzędnej y  dla odciętej x  przy w ytyczeniu 
od siecznej lu ku  kołowego o p rom ien iu  R

y =  R — R2 — x 2 (12)

względnie y 2 — 2 Ry +  x 2 =  0; ( — y 2 +  2 Ry — X2) =  0 (13)
porów nując z K 2.2 będzie:

b) podw ójny arytm om etr:
rozwiązanie rów nań norm alnych:

(paa) x  +  (pab) y +  (pac) =  0 (14)

(pab) x  +  (pbb) y +  (pbc) =  0 (15)

Nastawienie Obliczenio-
E ta p ------------------------  A A '  E  we operacje U w a g i

a b  e a’ V  i nastawienia

B. Z te j m etodyki obliczeniowej w yn ika  dla kons trukc ji 
a rytm om etrów  k ilk a  wskazań, z k tó rych  przytoczym y na
stępujące:

73



1. Bezpośrednie przerzucanie liczb do liczn ika  obrotów 
i  liczn ika rezultatów.

2. Obliczenia algebraiczne bez dekadycznych uzupełnień 
w  O i  V.

Oznaczono to wyposażenie O i  U w  czerwone i  b ia łe cy
try , k tó re  będą przy przechodzeniu przez zero na przem ian 
pokrywane, podobnie ja k  to ma miejsce po p ierwszym  obro
cie, po z likw idow an iu  liczn ika  obrotów  w  arytmometrze 
Brunsviga.

3. Autom atyzacja dzielenia dla A  =  0 .
4. Autom atyzacja mnożenia dla e =  0 .

5. Autom atyzacja operacji kw adratowych.
Na zakończenie należy stw ierdzić, że wydajność pracy 

przy obliczeniach jes t zależna od w łaściw ie opracowanego 
fo rm ularza według ustalonej m etodyki. W yliczanie prostym  
mnożeniem, dzieleniem i  dodawaniem lub  odejmowaniem 
poszczególnych członów, ja k  to się zw ykle  w ykonuje , nie jest 
ekonomiczne, ponieważ związane jest ze sta łym  zapisywa
niem  w artości i  ponownym  ich  nastaw ianiem  na a rytm o
metrze.

Tłum aczył inż. W. Kłopociński

Nawiązanie cenłryczne sposobem wtyczenia teodolitu 
na podstawce orientacyjnej w linię pionów szybowych 

przy orientacji głębokich kopalń
(dokończenie)

M gr inż. Stanisław Szpetkowski

Wstęp
Sposób wtyczania teodolitu  w  lin ię  p ionów szybowych 

został przedstawiony w  odniesieniu do pom iarów  przy spo
ko jn ie  zw isających pionach szybowych, a w ięc przy p ły tk ich  
szybach — przeciętnie do .głębokości nie przekraczającej 
100 m. Om ówiony sposób nawiązania znajduje w ięc zasto
sowanie przy naw iązaniach na nadszybiach p ły tk ic h  i  głębo
k ich  kopalń i  na podszybiach szybów p ły tk ich .

Zamieszczone poniżej rozwiązanie wskazuje, że pom iary 
nawiązania przy użyciu podstaw ki orientacyjne j um ożliw ia
jącej w tyczenie teodolitu  w  lin ię  p ionów mogą być przepro
wadzane również przy pionach w ykonujących wahania, 
a w ięc na podszybiach g łębokich kopalń.

l .  Zasada nawiązania do wahających się pionów na pod
szybiu.
Do w ykonania nawiązania na podszybiu głębokiej ko

pa ln i, oprócz poprzednio w ym ien ionych przyrządów, należy 
stosować również podzia łk i służące do obserwacji wahań 
p ionów i  ustalenia ich m iejsc spoczynku.

Obserwacji tych  dokonuje się teodolitem  ustaw ionym  na 
podstawce w  najkorzystn ie jszej odległości od pionów. Na 
rys. 6 przedstawione jest wzajemne rozmieszczenie pionów, 
podziałek i  teodolitu. L ite ra m i oznaczono:

P i, Po —  piony szybowe;
L i,  L 2 — podzia łk i do obserwacji wahań pionu (ustawione 

prostopadle do l in i i  pionów);
S' — położenie teodolitu  na podstawce — początkowe;
S —  położenie teodo litu  na podstawce —  właściwe

w  przedłużeniu pionów;
Sa —  położenie teodo litu  przy pomiarze nawiązania;
b — baza (wzajemna odległość pionów);
I — odległość teodolitu  od p ionu pierwszego P i;
m, n  — odległość podziałek od odpowiednich pionów; 
P i ,  p 2'  — wyznaczone na podziałce miejsce spoczynku p io 

nów P i i  P2;
A — równoległe przesunięcie k ie runku ;
e — odległość teodo litu  od l in i i  p ionów  (początkowa).

W arunkiem  podstawowym, k tó ry  muszą spełniać w yzna
czone na podziałkach miejsca spoczynku p ionów szybowych,

jest, aby k ie runek P i ' P2' b y ł rów noleg ły do P i P2. W aru
nek ten można przedstawić w  postaci:

a  P i  p i '  =  ap iP a  (10)

Z rys. 6 w idać od razu, że dla spełnienia w arunku  (10) od
ległości m  i  n  nie mogą być p rzy ję te  dowolnie, to  znaczy, że 
przy jm u jąc odległość m  podzia łk i L i  od pionu P i wartość 
dla n  jest już  określona. D la  wyznaczenia wzajemnej zależ
ności m  i  n rzu tu jąc p u nk ty  P i i  P2 na lin ię  P 1'  P2'  otrzyma 
się p u n k ty  M  i  N. Z podobieństwa tró jką tó w  można napisać:

W arunek (10) będzie zatem spełniony dla dowolnie du
żych odchyleń e ustawianego teodo litu  od l in i i  p ionów  jedy
nie, gdy w arunek (11) będzie zachowany.

W ielkość równoległego przesunięcia k ie ru n ku  A można 
wyznaczyć z podobieństwa tró jką tó w :

M P i P /  «= So S ' P /

A =  — • So S ' (12)
m +  o

Przykład 1. D la  danych b =  2 m, l =  8 m, m =  15 cm, 
S0S' =  1 cm w yliczyć n  i  A.
Ze wzoru (11) otrzym am y:

n =  —  • 0,15 m =  18,7 cm.
8

Ze w zoru (12) otrzym am y:

0,15
A =  ------- 0,01 ~  0,2 mm.

8,15

Jak w idać z p rzykładu, w ielkość przesunięcia rów nole
głego nie ma w p ływ u  na dokładność przeniesienia w spół
rzędnych.

2. Obliczenie kąta skręcenia układu.
Jeżeli w ie lkości m  i  u  nie będą spełniać rów nania  (11), 

wówczas przenoszony k ie runek trzeba będzie popraw ić o pe
w ną w ielkość 1 — skręcenie układu. D la  wyznaczenia skrę
cenia przeprowadzim y następujące rozumowanie:



Przy próbie ustaw ienia teodolitu  w  l in i i  p ionów może on 
znaleźć się po lewej lub  po praw ej stronie te j l in ii,  co można 
stw ierdzić albo przez obserwację pionów, lub  też według 
k ie runku  przesunięcia teodolitu.

Teodolitem  zostają następnie wykonane obserwacje w a
hań i  wyznaczenie m iejsc spoczynku p ionów  na podziałkach. 
W skutek n ieunikn ionych błędów pom iaru i trudności w  do
kładnym  ustaw ieniu podziałek mogą zajść następujące w y 
padki:

W ypadek (b) został już omówiony poprzednio.
W ypadkow i (a) i  (c) towarzyszyć będzie wyznaczenie ta 

k ich  punktów  P i i  P2'  na podziałkach, że w arunek podsta
wowy (10) będzie spełniony dopiero po uw zględnieniu skrę
cenia 1.

W ypadek (a) powodujący skręcenie k ie ru n ku  przedsta
wiono na rys. 7. W idać tu, że wyznaczony k ie runek P \ Po' 
przetnie lin ię  p ionów  po stronie obserwatora i  wyznaczony 
ką t k ie runkow y będzie m niejszy od kąta kierunkowego l i 
n ii p ionów (znak przy § — plus).

Na rys. 8 przedstawiono sytuację w ypadku (c) —  gdzie 
wyznaczony k ie runek P i' P2'  przetn ie lin ię  pionów od stro
ny dalszego pionu, t j .  poza pionem P2 i  wyznaczony k ą t k ie 
runkow y będzie w iększy od kąta kierunkowego l in i i  pionów 
(znak p rzy |  — minus).

Na rys. 7 oznaczono lite ra m i:
W — p u n k t przecięcia się k ie runków  l in i i  p ionów z w y 

znaczonym;
K  — rz u t punk tu  P i na lin ię  Po P i!
L  —  » » P2  ,, P2 P1;

Z tró jką ta  Po' LW  można napisać:

Ponieważ § jest m ałym  kątem  można napisać: 

l  (n — m) — mb

Z dużym przyb liżen iem  w zór (14) można przedstawić 
w  postaci:

Na rys. 8 podano analogiczne oznaczenia literowe. 
Z tró jką ta  P i'K W  można napisać:

Z podobieństwa tró jką tó w  P \K W  i  PoLW  w yn ika : 

P»'L ; PXK  =  W L : W K

ale W L  <= W K  +  m -  b -  n

posługując się odpowiednim i znakam i zależnie od k ie runku  
wychylenia.

Ze wzoru (19) w idać, że wartość 1 rośnie ze wzrostem e 
i  m aleje z odległością l i  długością bazy.

W staw iając do w zoru (19) wartości na n ze wzoru (11) 
otrzym am y |  =  0.

Przykład 2. D la w artości b =  2 m, l =  8 m, ra =  15 cm, 
n =  16 cm, e =  2 cm wyznaczyć w ielkość kąta skręcenia

Ze wzoru (19):

W staw iając do w zoru (I) otrzymane wartości (II), ( I II)  
i (IV) otrzym am y:

l  (n — m) — mb

l e ; -  / (;  +  t ) ( t + -, r - - r t  • •  (13)

O wyznaczoną w  ten sposób wartość |  należy popraw ić 
o trzym any ką t k ie runkow y. W ielkość |  jes t nieznaczna i przy 
drugorzędnych orientacjach może być pom ijana.

Ponieważ w artości e nie jesteśmy w  stanie otrzymać bez
pośrednio z pom iaru, zamiast n ie j wprowadzam y do wzo
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ru  (19) pomierzony (z różnicy odczytów na podziałce pod
stawki) odcinek S'S0, k tó ry  różn i się od e o wartość S0S.

I  +  b
Rozpatrując w ypadki (a), gdy n  >  — -----  • m  i  (c) w i-

b
dzimy, że wartość S0S jest zasadniczo mniejsza w  w ypad
ku  (a), a większa w  w ypadku (c). Zatem należy unikać 
umieszczania podzia łk i L ■> w  odległościach mniejszych od 
wskazanej.

Równość S'Sa =  e nastąpi wówczas, gdy podziałka L 2 
będzie umieszczona w  odległości nieco większej od określo
nej wzorem (11). Wówczas to wartość § będzie wyznaczona 
z najw iększą dokładnością. W arunek ten będzie spełniony 
gdy:

P rzykład  3. D la b =  2 m , ! =  8 m  i  m  =  15 cm w y 
znaczyć najkorzystniejszą odległość ustaw ienia podzia łk i ¿ 2.

b łąd nawiązania, gdy średni b łąd pom iaru kątów  a — m a =  
=  ±  7", a średni b łąd pom iaru długości l i  b wynosi + 2 mm.

206265
Ze wzoru (21): nip p =  +  -------------- • 0,2 =  20,6

v >o122 — 2000

2
Ze wzoru (4): p ik  =  +  20,63 —— =  +  4 ,1"

We wzorze (22) należy w p ie rw  usta lić wartość d„. Odle
głość m  została zmierzona z błędem m m — . ±  5 m m  w sku
te k  w ahania p ionu P i.

Do określenia dokładności wyznaczenia n  wchodzi b łąd 
obliczenia ze w zoru (20) spowodowany błędem m m, oraz błąd 
samego pom iaru odległości podzia łk i w skutek wahania p io 
nu  Po, t j .  +  5 m m  (rów ny wartości m m). B łąd wyznaczenia 
długości n  w yraz i zatem w zór (dla m i n  pomierzonych 
rów nodokładnie):

D la omawianego przyk ładu  otrzym am y:

W porów naniu z w yn ik iem  otrzym anym  w  p rzyk ł. 1 po
działka Lo pow inna być odsunięta o 23,4 — 18,7 =  4,7 cm.

3. Błąd nawiązania do wahających się pionów na podszybiu.
Błąd nawiązania do wahających się p ionów podobnie ja k  

i  przy naw iązaniu do p ionów swobodnie wiszących składa 
się z błędu ustaw ienia teodo litu  i z błędów pom iaru ką tów  
a i i  012. B łąd ustaw ienia jest spowodowany:

a) błędem wyznaczenia m iejsc spoczynku p ionów szy
bowych mpio , mpio .

b) błędem ustaw ienia teodolitu  w  lin ię  odczytów na ska
lach;

c) błędem obliczenia kąta skręcenia ?.
ad a) B łąd wyznaczenia m iejsca spoczynku p ionów na

leży określić po każdorazowo wykonanej obserwacji wahań. 
Średnią w ielkość błędu spoczynku p ionów można przyjąć:

a =  mpv> =  mp2o =  °>2 m m -

W p ływ  tego błędu na wyznaczenie k ie ru n ku  podaje wzór:

ad b) B łąd ustaw ienia teodolitu  w  lin ię  odczytów na po- 
działkach można wyznaczyć ze wzoru (4) podanego dla nie 
poruszających się sygnałów.

ad c) B łąd wyznaczenia kąta skręcenia § otrzym am y róż
niczkując praw ą stronę rów nania  (19) ko le jno względem 
każdej zm iennej, t j .  względem e, m, n, b i l. Suma kw adra 
tów  otrzym anych w artości podaje wartość błędu wyznacze
n ia  kąta skręcenia. Po uproszczeniu błąd ten w yraz i w zór1).

Na w ie lkości błędu obliczenia kąta skręcania ma n a jw ię k 
szy w p ływ  błąd pom iaru elementów kole jno: n, m, e.

C ałkow ity  błąd w skutek złego ustaw ienia teodo litu  na
podszybiu w yraz i wzór:

mP =  ±  V »‘ 2Pio Pm +  » iK 2 +  i»C (23)

C a łkow ity  błąd nawiązania na podszybiu:

M n =  +  ]/m p2 +  Im a 2 (24)

Przykład 4. D la następujących danych: b =  2 m, l  =  8 m, 
m =  15 cm, n =  23,4 cm, S'SQ =  e =  2 cm, de =  0,2 mm
i średni b łąd pom iaru m i n  jest rów ny ±  5 m m ; wyznaczyć

B łąd wyznaczenia ką ta  skręcenia wyniesie zatem wg wzo
ru  (22)2).

C a łkow ity  błąd ustaw ienia teodo litu  wynosi:

mp =  ±  ] /  20,62 +  4,1* +  2,42 =  +  21,2"

C ałkow ity  błąd naw iązania będzie:

M „ =  +  1/22 , l 2 +  2 • 72 =  24,3"

Z przyk ładu 4 w yn ika , że najpoważniejszy w p ływ  w y 
w ie ra  błąd wyznaczenia miejsca spoczynku p ionów na po- 
działkach szybowych.

4. Czynności pomiarowe przy nawiązaniu na podszybiu.
Czynności pom iarowe na podszybiu można przedstawić 

w  następujących punktach:
a) Prace przygotowawcze — opuszczenie pionów, w ybór 

stanowiska teodolitu, ustaw ienie rozpory.
b) Ustaw ienie podstaw ki na rozporze w  odległości 4—6 m. 

od pionów. Środek podstaw ki pow in ien znajdować się 
w  przyb liżen iu  w  l in i i  pionów.

c) Ustaw ienie teodo litu  na podstawce i  spoziomowanie go.
d) Przesunięcie teodolitu  m ożliw ie  dokładnie w  lin ię  p io 

nów.
e) Ustaw ienie podzia łk i L i  w  odległości m  =  10—20 cm i  po

m ia r m.
f) Obliczenie odległości n  ze w zoru (20).
g) Pom iar odległości n, b, l, S— l i  wyznaczenie średniego 

błędu pom iaru każdej z nich.
h) Obserwacje wahań pionów i  wyznaczenie m iejsca spo

czynku p ionów  w raz z ich błędam i (usunięcie pionów).
i) Przesunięcie teodolitu  do pokryc ia  się z lin ią  P 1 P 0 ' (ob

serwacje).
j)  Zaznaczenie na szkicu k ie ru n ku  i  w ie lkości przesunięcia 

teodo litu  S'S0.
k) Pom iar kąta a i.
l) Ustaw ienie ram ion podstaw ki i  centryczne ustawienie 

pionu nad znaczkiem centru jącym  teodolitu.
m) Przeniesienie teodo litu  pod pierwszy znak sta ły — po

m ia r kąta 012.

5. Wnioski.
W w yn iku  przeprowadzonego rozum owania w ydaje się, 

że om awiany sposób nawiązania na podszybiu może znaleźć 
zastosowanie w  praktyce geodezji górniczej, z uw agi na
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stosunkowo prostsze i  krótsze czynności pom iarowe w  po- w iązania, ze względu na otrzym ywane duże błędy odpiono-
rów naniu  na p rzyk ład  z ogólnie rozpowszechnioną metodą w ania przy orientacjach głębokich szybów (odchylanie p io -
Weissbacha oraz z uw agi na nie ustępującą je j dokładność. nów), sposób w tyczania teodolitu  pozwoli zawsze na osiąg- 
W w ypadku osiągania nawet mniejszej dokładności na-' nięcie wystarczających dokładności pom iarów  orientacji.

Czego projektant żqda od map
M gr inż. Wacław K łopociński

Zmiana stosunków społecznych w  naszym k ra ju  w płynęła 
na zmianę wym agań staw ianych mapom. S traciła  ogromnie 
i trac i coraz bardziej na znaczeniu funkc ja  mapy jako ob
razu uk ładu  granic własności, narastają zaś wym agania o 
charakterze technicznym, związane z rea lizacją  zamierzeń go
spodarczych, inw estyc jam i przem ysłowym i, budowlanym i, 
kom un ikacy jnym i itp . Zachodzi pytanie, czy dotychczasowe 
ogólne przepisy pom iarowe oraz zwyczaje i  um iejętności w y 
konawców map dostosowały się do nowych wymagań.

Otóż trzeba stw ierdzić, że n ie jednokro tn ie  mapy sporzą
dzone specjalnie d la  w ykonania określonego p ro jek tu  nie 
zaw ierają w szystkich elementów niezbędnych dla tego celu, 
lub  podają je  w  sposób konw encjonalny i schematyczny, 
tak że należy dodatkowo wysyłać zespół z b iu ra  p ro jek to 
wego w  teren, by dokonał niezbędnej, dodatkowej ta k  zwa
nej „inw en ta ryzac ji“ , Dzieje się tak szczególnie w tedy, gdy 
P ro jektant nie mając stale do czynienia z zamawianiem 
i przejm owaniem  od przedsiębiorstwa map, uważa za oczy
wiste, że będą one zaw iera ły elementy niezbędne dla p ro jek 
towania. Tymczasem, ja k  już  powiedziano, niew ie le zmie
n iło  się w  sposobie opracowania map i  p ro jek tan t dalej 
o trzym uje mało go obchodzącą, fo rm aln ie  ustaloną siatkę 
granic indyw idua lne j własności, natom iast rzadko k tó ry  do
stanie na p rzykład  rzędne lus tra  wody w  studniach.

O potrzebie zmian instrukcji B -IV
Trzeba stw ierdzić, że „Ogólne przepisy o pomiarach k ra 

ju “ , są na ogół ju ż  przestarzałe, gdyż p rzyp isu ją  wciąż w ię k 
sze znaczenie punktom  granicznym  niż w ie lu  innym  danym, 
bardziej na to zasługującym z p unk tu  w idzenia pro jektanta. 
Jako ilus trac ja  może tu  posłużyć In s tru kc ja  B -IV , w  k tó re j 
sprawom pom iaru granic poświęcono 8 paragrafów, budyn
kom — 9, a ty lko  w  paru  słowach wspomniano o pomiarze 
budow li inżynierskich, nie podając zresztą żadnych objaśnień 
o technice pom iaru. Wiadomo, że ogół wykonawców  umie 
pomierzyć poprawnie budynek m ieszkalny, ale rzadkość sta
now i polowiec, k tó ry  w ykona łby bez pouczenia p raw id łow y 
pom iar mostu, w iaduktu , śluzy itp .

Celem tego a rty k u łu  jest podanie wymagań pro jektanta, 
staw ianych mapom oraz pewna k ry ty k a  istn ie jących in s tru k 
c ji. Można by spotkać się z rep liką , że dla pom iaru specjal
nych szczegółów inżyn iersk ich  resorty  pow inny opracować 
specjalne ins trukc je  branżowe, ja k  na przyk ład  dla ko le j
n ictwa. Chociaż uwaga ta, ogólnie mówiąc, jest słuszna, to 
jednak jest już najwyższy czas wprowadzić do przepisów 
ogólnych o pom iarach tak ie  zmiany, by  mapy w ykonywane 
w  większości przez przedsiębiorstwa C U G iK  oraz M G K, speł
n ia ły  także najprostsze wym agania pro jektanta. Należy pod
dać re w iz ji „Ogólne przepisy o pom iarach k ra ju “  i  dom inu
jącą w  n ich tendencję zaspokajania potrzeb ochrony prawa 
własności i  potrzeb fiska lnych  oraz zwrócić większą uwagę 
na wszechstronną przydatność map.

Zm iany w  in s tru k c ji pow inny szczegółowo wskazać fa 
chowcowi na niezbędność pom iaru n iektó rych  urządzeń lub  
punktów  charakterystycznych, ważnych d la pro jektow ania, 
Powinny m u również wskazać sposób pom iaru i  przedsta
w ian ia  jego (wyników na szkicu. „W ykaz znaków umownych 
dla szkiców polowych“  (załącznik do § 81 Ins tr. B -IV ) przed
stawia szczegóły w  sposób konwencjonalny, przydatny raczej 
dla map topograficznych, a n ie  szczegółowych. Uproszczenie 
znaków sugeruje w ykonaw cy uproszczenie pom iaru.

Jako rażący przyk ład  można podać znak mostu drew nia
nego (nr porządkowy — 159), pa trz rys. 1, w  k tó rym  nie w i
dać ani przyczółków, ani fila ró w , a tym  samym nie wiadomo

nic o św ietle mostu. N ie są również pokazane lin ie  chodnika, 
a w ięc n ic  n ie wiadomo o szerokości jezdni i  przepustowości 
mostu. B ra k  in fo rm a c ji o dopuszczalnym obciążeniu.

Treść map

Mapa pow inna w  znacznym stopniu  zastąpić p ro jektan to 
w i bezpośredni w gląd w  teren, dając wyczerpujące in fo rm a 
cje o istn ie jącym  zainwestowaniu terenu; cel pom iaru u j
m uje In s tru kc ja  B - IV  § 2: „określenie rodzaju, położenia 
i  kszta łtu  urządzeń gospodarczych i  technicznych“ . Przepis 
ten jasno i w yraźnie określa w ym ia ry  urządzeń w  p l a n i e ,  
natom iast odpowiedni przepis in s tru k c ji B -V I I  nie zaleca 
podawania wysokości tych  urządzeń, ograniczając wymaga
nia do podania danych wysokościowych t e r e n u .  Dlatego 
też na ogół mapy dotychczasowe dają dobry obraz terenu i  je 
go urządzeń pod względem sytuacyjnym , a obrysy dróg, ro 
wów, mostów i urządzeń wodnych dają w ym ia ry  ob iektu  z 
dokładnością uw arunkowaną skalą mapy. Natom iast b rak 
jest in fo rm a c ji do usytuowania urządzeń w  płaszczyźnie p io
nowej, a tym  samym taka mapa nie stanowi pełnej inw enta
ryzac ji urządzeń inżynierskich.

Poniżej podaję wymagania, ja k ie  staw ia p ro jek tan t treści 
map: *

a) należy podawać nie ty lko  rzędne terenu, lecz także 
rzędne dna rzek, strum yków , row ów  i  zb io rn ików  wody. Po
trzebne to jest dla ewentualnych p ro jek tów  obniżenia po
ziomu wody, pogłębienia dna, obliczenia objętości zb iorn ika 
lub  przyp ływ ów . Rzędne te pow inny być u ję te  w  nawias na 
p rzyk ład  (98,8) lub  opatrzone lite rką  d (dno), na przykład 
d.98,8,

b) należy podawać rzędną lus tra  w ody w  ciekach, stawach 
i studniach. Pom iar lus tra  wody pow in ien być w ykonany 
jednego dnia, a data pom iaru podana na sekcji w  uwagach, 
a przy różnych datach pom iaru — przy rzędnej w  form ie:

L.w. =  101,36 dn. 5.IV.1954.
Znajomość rzędnych lus tra  wody w  studniach o rien tu je  

o głębokości wód gruntowych, a tym  samym o głębokości 
fundam entowania i podpiwniczenia budynków. W yrów nany 
pom iar lus tra  wód w  studniach wskazuje na dużą f i ltra c ję  
wód, a w ięc na g run ty  przepuszczalne; odw ro tn ie  — różno
rodny pom iar wód gruntow ych wskazuje na nieprzepusz-

czalność gruntów . In fo rm acja  ta jest nadzwyczaj ważna przy 
rozpatryw aniu  możliwości ucieczki wód ze zb iorn ika drogą 
f i lt ra c ji.

c) należy podać dwa stany charakterystyczne w  ciekach 
wód na podstawie śladów w idocznych na przyczółkach mos
tów  i  urządzeń wodnych,
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ca) podaje się rzędną najwyższej w ielkości wody, jaką 
zaobserwowano k iedyko lw iek  na danym cieku (skrót NWW). 
Rzędna w ielkości te j wody musi być brana pod uwagę ze 
względu na bezpieczeństwo budow li, k tó re j zniszczenie przez 
wodę spowodowałoby duże s tra ty  m aterialne, a naw et za
grażałoby życiu ludzkiem u. I  przeciwnie — przyjęcie p rzy 
p ro jektow an iu  za wysokiego poziomu wód ka tastro fa lnych 
prowadzi do założenia zbyt dużych w spółczynników  bezpie
czeństwa, a tym  samym zbędnego przeinwestowania budowli.

cb) podaje się rzędną średniej wody utrzym ujące j się n a j
dłużej w  ciągu roku  (skrót Sr. W). Poziom ten in fo rm u je  p ro -

Rys. 5. P rz e k ró j poprzeczny ja z u

jek tan ta  o możliwościach odwodnienia i  nawodnienia g ra w i
tacyjnego, o spławności rzeki, możliwościach piętrzenia itd.,

d) należy podać wodowskazy umieszczone na rzekach, za- 
n iwelować ich początek podziału i  podać rzędną zera wodo- 
wskazu w  fo rm ie  napisu na p rzykład : 0,00 =  117,25 umiesz
czonego obok rysunku wodowskazu (w in s tru k c ji B /IV  b rak 
tak  zasadniczego dla pom iarów  wodnych znaku),

e) należy podać istniejące w  terenie znaki k ilom etrow e 
rzek i szos, w pisując obok liczbę k ilom etra  bieżącego,

f) należy podać repery osnowy geodezyjnej zaewidencjo
nowanej oraz wszelkie napotkane w  terenie repery, a szcze
gólnie repery wzdłuż rzek. Ich  rzędne podaje się na mapie 
w  układzie um ów ionym  z pro jektan tem  lub  też załącza się 
do mapy w ykaz wysokości,

g) podaje się poziomy obrys i charakterystyczne rzędne
budow li wodnych. Do map należy załączyć szkic połowy 
z poziomym rysunkiem  budow li, dom iaram i do l in i i  pom ia
row ej i  w ym ia ram i budow li (tak zwanym i czołówkami). R y
sunek pow in ien mieć ja k  najw ięcej cech rysunku  kons truk 
cyjnego. Prócz tego należy na tymże szkicu podać pionowy 
rysunek budow li w raz z zasadniczymi w ym ia ram i i  rzęd
nym i, , .

ga) most (rys. 2 i 3) podaje się z rysunkiem  i  w ym iaram i 
szczegółów konstrukcy jnych : fila ry , pole, izbice, przyczółki; 
podaje się św iatło  mostu, jego szerokość, szerokość jezdni 
i  nośność mostu odczytaną z tab licy  drogowej, umieszczonej 

obok mostu. Na rysunku mostu podaje się rzędną spo
du kons trukc ji, gdyż decyduje ona, czy przy spiętrze
n iu  można most zostawić bez podniesienia go; znajo
mość te j rzędnej jest również ważna dla ustalenia mo
żliwości spławu tra tew , przejścia żaglówek, statków  
parow ych itd . Podaje się również rzędną jezdni na 
moście,

gb) jaz jest budową służącą do piętrzenia wody w  
celu w yzyskania s iły  wodnej, żeglugi, m e lio rac ji itp . 
Najczęściej spotykam y na naszych m ałych rzekach 
jazy piętrzące wody p rzy  m łynach, lub  m ałych e lektro 
w niach wodnych. Są to śluzy drewniane, połączone 
zw ykle  z mostem drogowym, lub  k ładką  (rys. 4). Na
leży podiać św ia tła  zastawek, rzędne lus tra  wody gór
nej, rzędną dna, jezdni mostu,

gc) jazy stałe (tak zwane progi) w ykonu je  się z ka 
m ienia, betonu, (rys. 5) lub  z drzewa. Należy zamierzyć 
koronę jazu oraz rzędne korony dna wyżej i  n iżej ja 
zu, lus tra  wody górnej i  dolnej,

gd) należy podać urządzenia regu lacyjne rzek, ja k  
ostrogi i  in. Podaje się obrys, m a te ria ł budow lany i
rzędną,

h) podaje się na mapie przepusty drogowe, zazna
czając na szkicu ich średnicę, lub  przekró j, szerokość 
i  wysokość. Podaje się rzędną spodu przepustu oraz 
rzędną jezdni nad przepustem,

i) podaje się m ateria ł użyty na naw ierzchnię drogi, 
szerokość pasa naw ierzchni tw arde j, rzędne osi drogi 
w  punktach załamań n iw e le ty  i  na skrzyżowaniach. 
Rzędne te  u jm u je  się w  nawias, w  odróżnieniu od 
rzędnych na tu ra lnych  terenu,

k) należy podać na mapie budynk i mieszkalne, prze
mysłowe, gospodarcze itp . Opisuje się na mapie prze
znaczenie budynku publicznego,

l) należy zdjąć rzędne podłóg wszystkich budynków  
w  pobliżu rzędnej spiętrzenia, a szczególnie budyn
ków  zabytkowych, co ma znaczenie przy p ro jektow a
n iu  ochrony,

ł) należy podać k o n tu ry  użytkow ania ziem i: g run ty 
orne, łą k i, pastw iska, place -budowlane, ogrody i  zie
leń publiczną, grupy drzew  i  pojedyncze okazy staro
drzewu, stanowiące akcent plastyczny w  krajobrazie. 
Podawać należy rodzaj drzew w  zw artych kom plek
sach leśnych.

m) należy podać granice adm in istracyjne gromad, la 
sów i m a ją tków  państwowych. Granice własności m ie
rzy się ty lko  na wyraźne życzenie pro jektanta,

78



n) należy m ierzyć i  rysować to ry  kolejowe, zgodnie z in 
strukcją  kole jow ą D.26, k tó ra  jest dostosowana do matema
tycznego wyznaczania osi torów, rozjazdów, łuków  itp . Zgod
nie z ins trukc ją  D.26 m ierzy się oś toru. In s tru kc ja  B - IV  za
leca mierzenie w ewnętrznych kraw ędzi g łów k i szyn (§ 66 
P- 1, 3) natom iast znak zalecony dla szkicu polowego (nr 
porz. 83 i następne) podaje ty lko  jedną kreskę — osiową. Na 
mapie pow inny być podane rzędne nasypów kolejowych. 
Rzędne g łów k i szyny podaje się ty lko  na specjalne żądanie 
pro jektanta.

Pierworysy czy odbitki

P ierw orysy terenów, k tó re  w  w y n ik u  rea lizacji p ro jek tu  
mają być całkow icie przeobrażone, nie pow inny być zatrzy
mywane w  arch iw um  m ierniczym , gdyż nie przedstawiają 
one w ie lk ie j w artości d la  przyszłego obrazu tych terenów. 
Na p rzyk ład  przez realizację p ro jektów  zb iorn ika wodnego, 
m elio rac ji bagien lub  eksploatacji to rfow isk  znikną dawne 
i  powstaną nowe połączenia drogowe, zmiana poziomu wód 
spowoduje zmianę użytkow ania terenu, a tym  samym zmia
nę konturów ; sieć osnowy geodezyjnej zostanie częściowo 
zniszczona; powstaną nowe zabudowania; uregulowane będą 
strum ienie, zmieniona sieć rowów, rzeki u jęte w  w ały. Zm ia
ny będą tak zasadnicze, że zajdzie konieczność w ykonania 
zupełnie nowego pierworysu.

P ierworys oddany p ro jek tan tow i do pracy zwiększy do
kładność opracowania i  pozwoli n iekiedy uniknąć w ykony
wania map w  skali bardziej szczegółowej.

Wiadomo, że zgodnie z przepisam i zam awiający o trzym uje 
mapę kreskową, na k tó re j zdjęte urządzenia nie są zaopa
trzone w  w ym ia ry . W ym iary  te są na szkicach polowych, nie
dostępnych dla pro jektanta . Na szkicach też znajduje się zw y
k le  w iele w ięcej in fo rm ac ji, na p rzyk ład  o naw ierzchniach dróg 
i in. Zamawiający, zainteresowany w  szczegółowej inw enta
ryzac ji budow li pom iaru — pow in ien żądać otrzym ania od
b itek  szkiców polowych. Ponieważ szkice w ykonu je  się na 
m ateria le przezroczystym, w ykonyw anie odbitek n ie  nastrę
cza trudności, natom iast sposób przedstawiania na szkicu 
sytuacji ty lko  wzdłuż jednej l in i i  pom iarow ej jest mało 
prze jrzysty; dawne „zaryisy podstawowe“  b y ły  bardziej p rzy
datne dla pro jektow ania.

Odrębnym  zagadnieniem jest sprawa dokładności: zama
w ia jący nie o trzym uje p ierw orysu wykonywanego zgodnie

z obow iązującym i przepisami na planszy podklejonej p ły tą  
a lum iniową; nie o trzym uje rów nież m atrycy, na co m usia łby 
mieć specjalną zgodę CUG iK. Zam iast tego otrzym uje 10 od
b itek  na papierze św iatłoczułym ; odb itk i te obarczone są 
skurczem dochodzącym do l°/o, w yn ika jącym  z rozciągliwości 
papieru oraz przejściowego nagrzania papieru do wysokiej 
tem pera tury w  czasie naśw ietlania. Technik p o tra fi sobie 
poradzić ze skurczem, gdyż wzdłuż marginesu naniesione są 
kreski s ia tk i kw adratów , ale u ta r ł się ta k i zwyczaj, że p ro 
je k ta n t zw ykle  nie pracuje na tych  dziesięciu dostarczonych 
mu odbitkach. N ie pracuje, gdyż ilość odbitek jest za mała 
(już dla opracowania dokum entacji geologicznej oddaje oko
ło 8 odbitek), a praca na układzie sekcyjnym  jest często nie
wygodna, wobec czego om ija jąc urzędowe staranie się o p ra 
wo dostarczenia mu większej ilości tych  odbitek, w ykonu je  
w  swojej k reś la rn i odrys w  dogodniejszym układzie jed - 
nostkowym. Na tym  odrysie nie ma już s ia tk i kw adratów , 
nie ma w ięc wskazówek d la  ustalenia skurczu. Z w ykonanej 
w  b iurze p ro je k tó w  m atrycy w ykonu je  się dowolną ilość 
odbitek dla pro jektow ania , a odb itk i te obarczone są już 
błędem dochodzącym do l,5°/o, nie mówiąc o w ie lu  błędach 
kopiowania.

Przez ten łańcuszek odrysów i odb itek zatraca się potrze
bną dokładność, k tó rą  p ro jek tan t zw ykle  w yrów nu je  w  ten 
sposób, że zamawia wykonanie w  skali parokro tn ie  większej 
niż potrzeba. Jako p rzykład  można podać ostatni etap planu 
zagospodarowania przestrzennego, to jest ta k  zwany podsta
w ow y p ro je k t p lanu realizacyjnego w  ska li 1 : 500. P lan ten 
nie ma cech p lanu generalnego, gdyż nie ma na n im  w yzna
czających współrzędnych w  układzie osnowy realizacyjnej 
i  m ógłby być opracowany w  skali poprzedniego stadium 
opracowania, to jest p lanu szczegółowego 1 : 1000, gdyby 
opracowanie m iało miejsce na pierworysach, a nie na w ą t
p liw e j wartości odbitkach, k tó rych  w yn ikow a dokładność 
odpowiada mapom w  ska li 1 : 2000.

Z punktu  w idzenia potrzeb p ro jektan ta  potrzebny mu jest 
p ierworys, m atryca na nierozeiągliw ym  m ateria le (na p rzy
k ład  na b łonie lub  grubym  kodatrasie) oraz szkice połowę 
zawierające w ym ia ry  i proste rysunk i konstrukcyjne.

Uwagi zawarte w  n in ie jszym  a rtyku le  nie wyczerpują 
oczywiście wszystkich wym agań staw ianych przez p ro jek 
tanta mapom. Szczegółowsze omówienie wym agań różnych 
b iu r p ro jektow ych byłoby bardzo pożyteczne dla unowocze
śnienia obowiązujących in s tru kc ji pomiarowych.

Czy przyrosły współrzędnych oblicza się najszybciej
przy pomocy arytmometru i tablic funkcji?

M gr inż. Zygm unt W ołk

„Gdzie można by nabyć tablice Gaussa?“  —  Pytanie to już 
k ilka k ro tn ie  słyszałem w  środow isku geodetów — urządze- 
niowców. Chodzi tu  o specjalne tablice do obliczania p rzy
rostów współrzędnych. Ponieważ obliczenia przyrostów, po
dobnie ja k  i inne rachunki geodezyjne, w ykonu je  się zw y
k le  przy pomocy arytm om etru, w yda je  się rzeczą interesu
jącą w yjaśnić, w  ja k ich  przypadkach wzm iankowane tablice 
są geodetom potrzebne.

Zdarza się często, że z różnych przyczyn wykonawca nie 
dysponuje arytm om etrem . Przy obliczaniu współrzędnych z 
pomocą przychodzą m u wówczas tablice Gaussa, a p rzy m nie j 
dokładnych rachunkach — suwak logarytm iczny. Zresztą 
nawet mając stale pod ręką arytm om etr, sięgamy często po 
wspomniane tablice, gdyż dla k o n tro li konieczne jest ob li
czanie przyrostów  współrzędnych dwoma różnym i sposoba
mi.

Podczas, gdy przy pom iarach oraz obliczeniach pow ierz
chni sposobem graficznym  lub  mechanicznym podwójne ob
serwacje m ają na celu zarówno podniesienie dokładności w y 
ników , ja k  i  kontro lę  pom iarów  obliczeń, to w  obliczeniach 
analitycznych w ystępuje oczywiście ty lko  ten d rug i wzgląd. 
P rak tyka  wskazuje, że u jaw n ien ie  om yłek w  obliczeniach

poszczególnych przyrostów  na podstawie w ie lkości i  charak
te ru  odchy łk i ciągu nie jest pewne. Kompensujące się bo
w iem  błędy, bądź błędy zbliżone do w ielkości dopuszczalnej, 
w  przypadku jednokrotnego ty lko  obliczenia przyrostów  ła tr  
wo mogą ujść uwagi rachm istrza. Pozostawienie zaś błędów 
tych  w  w yrów nanej sieci ciągów, w  ogóle wypaczałoby sens 
zabiegów mających na celu odpowiednią dokładność pom ia
rów  i  rachunku.

Oprócz wskazanych w yżej przyczyn, uzasadniających ob li
czenie przyrostów  współrzędnych przy pomocy tablic, w y 
m ienić należy również powód inny, na pozór b łahy: porta - 
tywność tab lic  jako  ks iążki jest, bez porównania lepsza niż 
arytm om etru. Uciążliwość podróży służbowych daje się we 
znaki geodetom, szczególnie wówczas, gdy podróże te są 
częste (krótkookresowe prace pom iarowe w  m ałych obiektach 
oddalonych od siebie, ja k  to zazwyczaj ma miejsce w  p ra 
cach urządzeniowo-rolnych, zwłaszcza związanych z w y 
mianą gruntów).

Geodeci — urządzeniowcy skłonni są w  tego rodzaju oko li
cznościach redukować bagaż, na k tó ry  składa się: sprzęt 
techniczny i  przedm ioty osobistego użytku. N ierzadko ofiarą 
tak ie j se lekcji padnie arytm om etr. Ciężar, a często też i  n ie -
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dogodność związana z brakiem  fu tera łu , stanowią okolicz
ności nie bez znaczenia, szczególnie w  przypadku podróży 
odbywanych pieszo. Tak zwane surowe obliczenie p rzyro 
stów współrzędnych, niezbędne po to, ażeby na m iejscu w  te
renie sprawdzić, czy nie zaszły o m y łk i w  pomiarze ciągów, 
można przecież wykonać posługując się tab licam i w  miejsce 
arytm om etru . Jest to tym  bardziej słuszne wówczas, jeżeli 
w  późniejszym etapie pracy przy kam eralnych opracowa
niach, rachunek powtarzam y posiłku jąc się arytm om etrem .

O ile  jednak potrzeba stosowania tab lic  nie ulega w ą tp li
wości, to dziwne się wydaje, że koledzy o k tó rych  wspomnia
no wyżej, dopytu ją  się o tablice Gaussa, a nie o wydane w  
roku 1949 tablice dw uskładnikowe d r inż. Stefana Hausbran- 
dta, znacznie od tab lic  gaussowskich doskonalsze.

F ak t ten skłania mnie do przytoczenia pewnych liczb cha
rakteryzu jących szybkość obliczeń tab licam i dw uskładn iko
w ym i i tab licam i Gaussa. W arto również porównać pod tym  
względem obydwa sposoby z rachunkiem  maszynowym, a 
przy sposobności dowiedzieć się, jak ie  by ło  tempo tych 
(bądź co bądź masowych) obliczeń daw nie j, gdy posługiwano 
się wyłącznie metodą logarytm iczną.

M ając powyższe na uwadze, przeprowadziłem  odpowiednie 
doświadczenia rachunkowe. Ponieważ chodzi tu  o podanie 
jedynie orientacyjnych, ła tw ych  do sprawdzenia w  praktyce 
współczynników, uznałem, że wystarczy ograniczyć się do 
indyw idua lnych  obserwacji.

W p ływ  metody na czas obliczenia współrzędnych zaznacza 
się ty lko  w  części tego rachunku i  p rzy obliczaniu bez
względnych w artości przyrostów  na podstawie długości bo
ków  i czwartaków. Pozostałe działania w ypadło zatem pom i
nąć. Należało też uw oln ić  się od ubocznych czynników  ma
jących w p ły w  na szybkość obliczeń, ja k  w praw a (na jw ięk
sza w  rachunku maszynowym), występowanie b łędów ra 
chunkowych, m im owolne przysw ajanie pamięciowe układu 
liczbowego w  miarę, ja k  zwiększa się ilość powtórzeń rachun
ku. Jedynie p rzy  masowych obserwacjach w p ływ  tego ro 
dzaju czynników  na czas pracy można by pominąć.

Przed przystąpieniem do właściwego doświadczenia w yko 
nałem znaczną ilość obliczeń (notując przy tym  czas poświę
cony poszczególnym grupom przyrostów), ażeby w  posługi
w an iu  się każdą ze wspomnianych metod osiągnąć należytą 
w prawę. Zdobywanie w praw y u jaw n ia ło  się w  m alejących 
liczbach określających czas obliczenia grupy (pięciu par) 
przyrostów. Po pewnej ilości obliczeń (na każdą metodę w y 
padło po 15—60 tak ich  kolum n) czas ten nie zdradzał już  ten
dencji do dalszego zmniejszania się, co przyjm ow ałem  za oz
nakę osiągnięcia biegłości.

W łaściwe doświadczenie polegało na obliczeniu czterema 
metodami 20 par przyrostów  podzielonych na cztery grupy 
i obserwowaniu czasu pracy. Przechodząc do obliczenia 
każdego następnego zespołu liczb, zm ieniałem zarazem me
todę rachunkową. W ten sposób każdą grupę przyrostów  
obliczyłem  czteroma metodami. B łędne pozycje przyrostów  
uznawałem za nie obliczone, a w  zw iązku z tym  zaobserwo
w any czas obliczenia ko lum ny przyrostów, po stw ierdzeniu 
om yłk i, zwiększałem — w ykonu jąc działanie, k tó re  da się 
przedstawić w  następującej postaci.

gdzie:
t0 — czas zaobserwowany,
t  -  czas obliczenia grupy przyrostów  po n ieuznaniu po

zyc ji om yłkowych,
n — ogólna ilość obliczanych pozycji w  grupie,
k — ilość pozycji om yłkowych.

W  doświadczeniu chodziło o zaobserwowanie optymalnego 
tempa pracy daną metodą, p rzy uw zględnieniu fak tu , że zbyt
n i pośpiech w  obliczeniach w yraźn ie  przyczynia się do po
wstawania przeoczeń.

Rachunek maszynowy wykonałem  posługując się jedynie 
arytm om etrem  pojedynczym z korbką m a rk i „T riu m p h a to r“ . 
Do obliczeń przy ją łem  ką ty  zapisane z dokładnością 1‘ i d łu 
gości boków z dokładnością 5 cm — a zatem nie m iała za
stosowania in terpolacja. Sumowanie sk ładn ików  przy stoso
w an iu  „T ab lic  dw uskładn ikow ych“  w ykonyw ałem  w  pamięci 
(przy pewnej ogólnej w praw ie  rachunkowej nie nastręcza 
to trudności), a w  przypadku posiłkowania się tab licam i 
Gaussa — na liczydłach.

W yn ik  doświadczenia przedstawia następująca tabelka:

Doświadczenie pozwala wnioskować, że obliczenie p rzyro 
stów przy zastosowaniu tab lic  Gaussa zamiast tab lic  loga- 
ry tm ów , skróciło czas pracy o połowę, zaś rachunek maszy
nowy reduku je  czas pracy o ca 30°/o w  porów naniu  z metodą 
obliczania p rzy pomocy tab lic  Gaussa. Metoda obliczania 
przy pomocy tab lic  dw uskładnikowych, ja k  się okazuje, pod 
względem szybkości pracy nie ustępuje obliczeniu arytm e
tycznemu, a naw et nieco je  przewyższa. Ilość om yłek św iad
czy jednakże o tym , że praca nową metodą, przy pomocy 
tablic, wymaga większej koncentrac ji umysłu, aniżeli praca 
metodą zwykłego rachunku maszynowego.

W  doświadczeniu użyto a rytm om etru  o zw yk łe j kons truk
c ji. N iew ą tp liw ie  a ry tm om etry  podwójne, a także e le k try 
czne, są znacznie sprawniejsze i na dłuższą metę n ie  może 
być mowy o współzawodnictw ie rachunku tabelarycznego 
i maszynowego. A le  i  w  ta k im  przypadku zadziwia nas spra
wność metody dw uskładnikow ej, na ogół bowiem uważa się, 
że rachunk i tabelaryczne są żmudne i powolne, a nierzadko 
obserwujem y odruchową niechęć do posługiwania się przy 
obliczeniach ja k im iko lw ie k  innym i pomocami technicznym i 
poza arytm om etrem , tab licam i fu n k c ji i ewentualnie liczy
dłam i. Dość powiedzieć, że na przykład  „Tab lica  do a ry t- 
mometrycznego obliczania p ie rw iastka  kwadratowego“  bar
dzo znacznie redukująca czas pracy — mało jest znana i sto
sowana.

W zw iązku z w yn ik iem  doświadczenia, wzbudza zacieka
w ienie konstrukc ja  tab lic  dw uskładnikow ych. W arto tę kon
strukcję  rozpatrzyć, chociaż by poglądowo.

Zauważmy, że obliczenie przyrostu  współrzędnej polega 
na mnożeniu długości boku przez w artości fu n k c ji kąta. 
Działanie to sprowadzi się do dodawania, jeże li dysponujemy 
tablicą, w  k tó re j dla każdej zmiennej co 1‘ w ie lkości kąta 
(w  przedziale od 0° do 90°) podane są iloczyny wartości fu n 
k c ji ką tow ych przez liczby całkow ite  od 1 do 9. B iorąc tego 
rodzaju sk ładn ik i z tab licy, trzeba dokonywać odpowiednich 
przesunięć znaku dziesiętnego. Na te j prostej zasadzie zbu
dowane są tablice Gaussa. Oprócz g łównej (jest tu  też i  d ru 
ga zasada konstrukcyjna), dzięki k tó re j, ja kko lw ie k  liczba 
długości boku jest w  ogólnym 'przypadku p ięciocyfrowa, ilość 
składn ików  zredukowana zostaje do czterech. To uspraw nie
n ie opiera się na następujących spostrzeżeniach:

a) rzu ty  odcinków  mniejszych od 1 m p rzy  dokładności ra-* 
chunku 1 cm mogą być obliczone przy uw zględnieniu zmien
ności fu n k c ji n ie  co 1', ja k  poprzednie sk ładn ik i, lecz co 1°,

b) w  tab licy  w ystarczy podać ty lko  20 sk ładn ików  (rzutów) 
odpowiadających tym  odcinkom, gdyż liczba długości boku 
przy zw yk łych  rachunkach współrzędnych kończy się zw y
k le  cy frą  5 lub  0.

W zw iązku z tym  w  tabelce dodatkowej, stałej, w  obrębie 
te j strony, k tó ra  przypada na dany stopień, przy obliczaniu 
czwartego składn ika odpowiadającego centym etrom  — jest 
ty lko  jedna zmienna zależna: liczba centym etrów  (.20 p rzy
padków).
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W tablicach dw uskładnikow ych, poprzez dalej idące w y 
korzystanie w łaśn ie  tego rodzaju możliwości, ilość sk ładn i
ków  została sprowadzona do dwóch.

Liczbę określającą długość boku, ogólnie pięciocyfrową, 
dzie lim y w  tym  przypadku na dwa sk ładn ik i. P ierwszy obej
m uje pełne se tk i i dziesiątk i m etrów : dla te j części długości 
boku podane są przyrosty  przy uwzględnieniu zmienności 
fu n k c ji co 1'. W ykorzystano przy tym  okoliczność, k tó ra  poz
w o liła  na uzyskanie bardzo ekonomicznego układu tablicy. 
Otóż bok i z regu ły n ie  są większe n iż  300 m i dlatego w  
pierwszym sied lisku występuje ty lk o  30 liczb.

Jeżeli przy jm iem y, że odpowiadać im  będzie 30 w ierszy 
n ie w  obrębie całej tabe li przypadającej na dany stopień, 
lecz w  obrębie je j fragm entu, przypadającego na daną dzie
siątkę m inut, o trzym am y dogodną w  użyciu tabelkę p ie r
wszych składników . *

W drug im  sk ładn iku  liczb zna jdu ją  się m etry  i centyme
try  długości boku. Ażeby obliczyć dla te j części długości bo
ku przyrost z dokładnością 1 om, w ystarczy uwzględniać 
zmienność fu n k c ji ką ta  ty lk o  co 10‘, można zatem w  obrębie 
te j oddzielnej części strony, k tó ra  przypada na daną dzie
siątkę m in u t (na każdy stopień przypadają dw ie sąsiednie 
strony), pominąć zależność składn ika przyrostu  od w ielkości 
kąta. B iorąc ponadto pod uwagę okoliczność, że w  drugim  
składn iku  liczby kończą się cy frą  0 lub  5, a w ięc ich m ożli
wa ilość w ynosi 200, skonstruowano dogodną tabelkę dla 
składników  odpowiadających drug ie j (trzycy frow e j!) części 
długości boków. W tabelce te j, w ielkość przyrostu  zależy od 
liczby m etrów  (jedno z dziew ięciu m iejsc wiersza) i od 
liczby centym etrów  (jedno z dwudziestu m iejsc w  ko lum 
nie).

To n iezw ykłe  osiągnięcie, ja k im  jest sprowadzenie liczby 
składników  do dwu (bądź co bądź mamy tu  do czynienia 
2 mnożeniem liczby p ięciocyfrow ej przez pięciocyfrową), 
oczywiście n ie by łoby m ożliw e bez znaczniejszego w  porów 

naniu z tab licam i Gaussa zwiększenia fo rm atu  strony (w 
przyb liżen iu  dw ukrotn ie). Jest to, chociaż może nie bardzo 
istotna, ale jednak pewna wada tablic. Natom iast jako szcze
gólną ich zaletę, oprócz te j, k tó rą  określa nazwa w ydaw 
nictwa, trzeba w ym ien ić fak t, że sk ładn ik i są podawane pa
ram i (dla obydw u przyrostów). Związana z tym  dogodność 
jest analogiczna do uzyskiwanej p rzy  posługiw aniu się a ry t
mometrem podwójnym .

Pod względem graficznym  tablice dw uskładnikowe nie są 
wolne od pewnych wad, k tó re  pow inny być usunięte w  na
stępnym wydaniu. Tekst tab licy  stanow i odb itkę z m atryc 
uzyskanych drogą fotograficzną na podstawie tab lic  sporzą
dzonych ręcznie i dlatego c y fry  są tu  m nie j czytelne, n iż w  
zw ykłych drukow anych wydawnictw ach. Ulega się nawet 
złudzeniu, że są one od drukow anych mniejsze. Poza tym  
lin ie  określające wiersze i ko lum ny są grubości jednako
w ej, a w ydaje się pożądane zaakcentowanie w ierszy co 5-te- 
go i co 10-tego oraz co 5 kolum ny.

W przypadku rachunku z in te rpo lac ją  (boki określane z 
dokładnością do centym etrów, ką ty  —  do pół m inuty), sto
sowanie tab lic  dw uskładnikow ych jest m n ie j racjonalne. 
Jak wskazują na to  dodatkowe (pobieżne jednak) obserwa
cje, szybkość pracy tą  metodą jest wówczas prawdopodob
nie ty lko  nieznacznie większa, n iż  p rzy p racy tab licam i Ga
ussa, a o ca 40°/o niższa, aniżeli p rzy posługiw aniu się a ry t
mometrem.

A le  pom iary ciągów o te j dokładności, przy k tó re j n ie za
chodzi potrzeba in te rpo lac ji, są bardzo rozpowszechnione w  
pracach urządzeniowo-rolnych. B iorąc pod uwagę, ja k  po
żyteczne jest w  tego rodzaju pracach stosowanie ta b lic  do 
obliczania przyrostów  współrzędnych, w ydaje  się wskazane, 
aby w yp iera jąc przestarzałe tablice Gaussa, ponowić w yda
nie tab lic  dw uskładnikow ych oraz, aby do zwykłego w ypo
sażenia w ykonawców  urządzeniowo-ro lnych włączyć również 
i tę pomoc techniczną.

P_OSTĘP T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

O realizacji projektów racjonalizatorskich
Mgr inż. Irena  Butkiew iczow a

/
Jak w ykazu je  k ilk u le tn ie  doświadczenie i  liczne w ypow ie

dzi na naradach produkcyjnych, do ważnych zagadnień zw ią- 
zanych z wynalazczością pracowniczą należy sprawa rea li
zacji p ro jek tów  racjonalizatorskich. Coraz liczniejsze są sze
regi rac jona lizatorów  — geodetów i  coraz cenniejszy jest ich 
dorobek w  postaci usprawnień, ulepszeń i  wzorów  użytko
wych. Natom iast w ie le  z tych  p ro jek tów  n ie  może być n ie 
stety w ykorzystanych w  p rodukc ji, gdyż wymaga to uprzed
niego w yprodukow ania  choćby najprostszych urządzeń, lub  
w ykonania przeróbek istn ie jących urządzeń, aby móc w  te 
nowe urządzenia zaopatrzyć w ykonawców  w  produkc ji. P ro
ponowane przez rac jona liza torów  narzędzia lub  urządzenia 
z regu ły w ym agają w ykonania  ich  w  drodze p rodukc ji n ie
typowej ii z tego powodu powstaje stała trudność w  re a li
zowaniu zamówień, gdyż b rak  jest państwowych lub  uspo
łecznionych warsztatów, k tó re  zaspokajałaby specjalne, zw ią
zane z geodezją zapotrzebowania. W prawdzie często zdarza
ło się, że au torow i p ro je k tu  udawało się przy osobistym 
staraniu się o m ateria ły, przy współudziale k i lk u  fachow
ców i p rzy  w łasnym  częściowym w ykonaniu  oraz k ie row 
n ic tw ie  dostarczyć jeden model — pro to typ  p ro jektu , jed
nakże w yprodukow anie dla potrzeb danej in s ty tu c ji w iększej 
ilości nowych urządzeń, niezbędnych dla wprowadzenia tego 
P rojektu do p rodukc ji, pozostawało nadal nie rozwiązane, 
8dyż na tle  przepisów regulu jących postępowanie przy in d y 
w idua lnym  zgłaszaniu p ro jek tów  racjonalizatorskich, autor 
Pie b y ł bezpośrednio zainteresowany realizacją p ro jek tu  (za
rządzenie przewodniczącego PKPG z 7.VII.1951 r. M on ito r 
f*olski z dn. 31.VII.1951 r .  n r A-66, poz. 869).

A na lizu jąc powyższy fa k t i doceniając m obilizu jący w p ływ  
osobistego współudzia łu racjonalizatora we wszystkich eta
pach związanych z w ykonaniem  zadania rac jona lizatorskie
go, a ¡szczególniej d la  wprowadzenia w  życie pozytywnie 
zaopiniowanych przez kom isję wynalazczości p ro jek tów  in 
dyw idualnych, organizujem y obecnie brygady racjonaliza

torskie  w łaśnie z udziałem i  pod k ie row nictw em  p ro jek to 
dawcy indyw idualnego pomysłu. B rygady tego typ u  mają 
za zadanie opracowanie szczegółowej dokum entacji technicz
nej oraz w ykonanie potrzebnych urządzeń lub  przeróbek is t
nie jących urządzeń w  ilości niezbędnej do w ykorzystania 
usprawnień dla w łasnych potrzeb in s ty tu c ji. Skład brygady 
rac jona lizatorskie j dobiera sobie sam racjona liza tor ;z p ra 
cow ników  macierzystej in s ty tu c ji, bądź też, w  m iarę potrze
by, z innych uspołecznionych zakładów pracy, na w arunkach 
uregulowanych przepisam i w  spraw ie robotn iczo-inżyn iers- 
k ich  brygad racjonalizatorskich.

To bezpośrednie zainteresowanie pro jektodaw cy sprawą 
rea lizacji p ro je k tu  okazało się bardzo wskazane, gdyż osiąg
nęliśm y w  te j drodze pozytywne w yn ik i. Nasze przedsię
b iorstw o na p rzyk ład  o trzym a wykonane przez brygady ra 
cjonalizatorskie przerobione gra fiony warstw icowe, odnowio
ne ła ty  tachym etryczne dtp. w  ilośc i niezbędnej dla w łasnych 
potrzeb ins ty tuc ji.

Zorganizowana w  ten sposób realizacja, choć nie zawsze 
jest dość szybka, lecz dochodzi do skutku, co jest sprawą za
sadniczą, ponadto pozwala na un ikn ięcie  trudności w  spowo
dowaniu centralnego zaopatrzenia z ty tu łu  p rodukc ji n ie ty 
powej, dzięki czemu w  w ie lu  wypadkach decyduje o zw ięk
szeniu liczby p ro jek tów  p rzy ję tych  do w ykorzystania.

Powoływanie brygad rac jona lizatorsk ich tego typu  znaj
duje pełne uzasadnienie w  przepisach praw nych, a m ianow i
cie w  zarządzeniu przewodniczącego PKPG  z dnia 15 g rud 
n ia  1951 r. w  sprawie robotn iczo-inżyn ierskich brygad rac jo 
nalizatorskich (M on ito r Polski z dn ia  28.XII.51 r. n r  A-104, 
poz. 1513) w  b rzm ien iu  § 2: „R obotniczo-inżynierską brygadą 
racjonalizatorską, zwaną dale j w  skróceniu „brygadą rac jo 
nalizatorską“  — jest zespół p racow ników  uspołecznionego 
zakładu pracy, pow sta ły dla w ykonyw an ia  zadań rac jona li
zatorskich, mających na celu szybkie dopomaganie zakłado
w i pracy w  usuw aniu wąskich p rzekro jów  p rodukc ji, praco-



chłonnych robót itp . przez opracowywanie p ro jek tów  rac jo 
na lizatorskich oraz wprowadzenie ich w  życie.“  W prowadze
nie w  życie p ro jek tów  racjona lizatorskich w  danej in s ty tu c ji 
polega w łaśnie na w yprodukow aniu  niezbędnej ilości urzą
dzeń, w  celu oddania ich do uży tku  dla w łasnych potrzeb 
te j in s ty tu c ji.

D la  bliższego zaznajomienia się z pracą brygad racjona
liza torsk ich  powołanych dla rea lizac ji p ro je k tó w  rac jona li
zatorskich, zaopiniowanych pozytywnie, przytaczam p rzyk ła 
dowo oko liczności-i przebieg zorganizowania dwóch brygad, 
a m ianow icie: brygady d la  przerobienia 12 gra fionów  w a r- 
stw icowych w g indyw idualnego pom ysłu ob. Staehowskiego 
L u d w ika  —• kreśla rza-kartogra fa  POPM pod nazwą: „U do
skonalony g ra fion  w arstw icow y z ostrzem ze zużytych sprę
żyn zegarowych“  oraz brygady dla odnowienia podziału 
i opisu na 10 ła tach tachym etrycznych w g pomysłu ob. inż. 
Dobrzyńskiego Jerzego pod nazwą: „W ykonanie  ła t d la  ta -  
ehym etrii i  n iw e la c ji te renow ej“  zgłoszonego rów nież in d y 
w idualn ie.

Jeżeli chodzi o pomysł ulepszenia gra fionu w arstw icow e- 
go, to pozostaje on w  bezpośrednim zw iązku z konieczno
ścią wydajniejszego w ykorzystan ia  w  procesie p rodukcy jnym  
używanych dotychczasowo fabrycznych grafionów , k tó re  po
siadają p iórany, wykonane z niedostatecznie tw arde j stali, 
a często ze zwykłego żelaza.

P iórany tych  gra fionów  ulegają szybkiemu tępieniu, szcze
gólnie p rzy  kreśleniach na k la rce lu  i w ym agają częstszego 
ostrzenia połączonego ze stra tą  czasu. Ponadto fabryczne g ra 
fio n y  w arstw icow e posiadają znaczrią mimośrodowość ostrza 
pióranu, co powoduje trudności p rzy w ykreś lan iu  bardziej 
skom plikowanej rzeźby terenu, szczególnie p rzy mapach 
drobnoskalowych.

Model „Udoskonalonego g ra fionu  w arstw icowego“  został 
skonstruowany przez samego autora uspraw nienia z dostęp
nego do nabycia m ateria łu , a następnie w ypróbow any przez 
niego i innych kreślarzy ka rtog ra fów  p rzy  pracach ka rto 
graficznych, gdzie stw ierdzono znaczną oszczędność czasu 
przy kreśleniach d lepszą jakość p rodukc ji.

Ze względu na term inowość potrzeb w  p rodukc ji k a rto 
graficznej, zaopatrzenie kreślarzy w  te  ulepszone g ra fiony 
było pilne. Jednakowoż przeróbka, a w łaściw ie  w ym iana 
p ió ranu fabrycznego na p ió ran  z dobrej stali, wymagająca 
poza tym  fachowego k ie row n ic tw a  pomysłodawcy n ie  by ła  
m ożliw a do zrealizowania w  drodze pow ierzenia je j na za
mówienie w  jak im ś warsztacie, gdyż stanowi ona produkcję  
nietypową. Natom iast szczęśliwym rozw iązaniem na przerób
kę g ra fionów  w arstw icow ych d la  w łasnych potrzeb POPM 
okazało się zorganizowanie brygady rac jona lizatorsk ie j 
z udziałem samego tw órcy pom ysłu i  dokooptowanie do n ie j 
mechanika precyzyjnego, posiadającego urządzenia warszta

towe. D zięki temu, w  obecnej ch w ili, POPM posiada prze
robione gra fiony w arstw icow e i  może zaopatrzyć w  nie k re - 
ślarn ie d la lepszego w ykonania  zadań produkcyjnych.

Zorganizowanie b rygady rac jona liza torsk ie j d la odnowie
n ia  podziału i  opisu na łatach tachym etrycznych nastąpiło 
po uchw aleniu przez kom isję wynalazczości celowości i  du
żej przydatności p ro je k tu  uspraw nienia w  POPM, ze wzglę
du na to, że m ala tura  ła t jest bardzo uszkodzona i  wymaga 
odnowienia. P ro je k t uspraw nienia zryw a z powszechnie sto
sowanym sposobem odnawiania ła t przez ich ponowne m ało- . 
wanie, k tó re  jest kosztowne, zastępując go sposobem nak le 
jen ia  na łatach (na zimno i  z uwzględnieniem  skurczu pa
pieru) pasów papieru z nadrukiem , w ykonanym  w  odcinkach 
na p rzyk ład  1 m  lub  1h- m  i  u trw a len ia  ich  przez pokrycie 
emalią bezbarwną. W zrozum ieniu a k c ji obniżki kosztów 
władnych, m iędzy innym i, poprzez w ykorzystyw an ie  w  p ro 
d u kc ji p ro jek tów  racjona liza torsk ich  i  na skutek w yrob ie 
nia społecznego uśw iadom ienia w  w yn iku  kw arta lnych  na
rad party jno-techn iczno-racjona liza torsk ich , zgłoszona zosta
ła przez p racow ników  POPM brygada racjonalizatorska na 
w ykonanie odnowienia ła t tańszym sposobem.

Zlecenie te j pracy, jako n ie typow ej, do w ykonania  w  w a r
sztacie by ło  niemożliwe, natom iast wchodzący w  skład b ry 
gady pracow nicy POPM b y li w łaśnie odpow iednim i fachow
cami, co gwarantow ało dobre wykonanie, a POPM ze swej 
strony mogło dostarczyć urządzeń i  lo ka lu  dla prac b ry 
gady. Brygada w ykona ła  dokumentację techniczną o charak
terze inw estyc ji stałej, gdyż będzie ona służyła dla bieżą
cego stałego odnawiania ła t, a m ianow icie: po opracowaniu 
w zoru podziału ła ty  przez k ie ro w n ika  brygady —  tw órcy  
indyw idualnego pomysłu, została opracowana m atryca przez 
członka brygady — w ykw a lifikow anego kreślarza, a następ
nie opracowana p ły ta  cynkowa przez członka tejże b ryga
dy —  w ykw a lifikow anego fotografa.

Dalsze czynności b rygady dotyczyły w ykonania  d ru ku  
dwubarwnego w  odcinkach pó łm etrow ych przez je j człon
ka —  drukarza, oczyszczenie starych ła t, przycięcie pasów 
papieru na odpowiednią d la danej ła ty  szerokość, wniesienie 
dokładnego podziału na desce ła ty  na odc ink i półmetrowe, 
naklejenie nowego podziału, z uwzględnieniem  skurczu pa
p ie ru  i  u trw a len ia  emalią bezbarwną.

W ten sposób um ożliw ione zostało szybkie przeprowadze
nie konserw acji ła t i przygotowanie ich do użycia w  sezonie 
robót polowych.

Jak w idać z powyższego, dzięki udzia łow i i  pomocy b ry 
gad rac jona liza torsk ich  p rzy w prow adzaniu  p ro jek tów  ra 
cjona lizatorskich w  życie, POPM w  w ie lu  wypadkach roz
w iązu je  na te j drodze trudności w  rea lizac ji p ro jek tów  ra 
cjonalizatorskich.

Obliczenie współrzędnych punktu przecięcia dwóch prostych, 
danych przez współrzędne dwóch par punktów,

przy jednoczesnym obliczeniu
M gr inż. M icha ł Rogulski

Ogólnie znane sposoby obliczania współrzędnych punktu  
przecięcia dwóch prostych są oparte na rozw iązaniu ana
litycznym  rów nań obu prostych; schematy rozwiązań podane 
są m iędzy in n ym i w  książce inż. K . Wysockiego pod ty tu łem  
„W zory rozwiązań zadań z dziedziny pom iarów  stosowanych“  
W -w a, 1949, G U PK oraz w  ostatnio wydanych „W zorach 
i  skrótach w  zakresie geodezji“  Z. Zapaśnika, W -w a, 1954, 
PPW K.

W  sposobie podanym obecnie, k tó ry  proponuję nazwać 
in te rpo lacy jnym , obliczanie długości odcinków  składowych 
następuje w  trakc ie  obliczania współrzędnych p unk tu  prze
cięcia, dzięki czemu osiągamy pełną kon tro lę  całego rachun
ku. Obliczenia prow adzim y w  schemacie zasadniczo ta k im  
samym ja k  w  przypadku obliczania punktów  na prostej. 
Cechą dodatnią nowego sposobu w yda je  się rów nież to, że 
n iem al wszystkie składowe rachunku są tak ie  same ja k  przy 
zw yk łym  obliczaniu współrzędnych na prostej, a w ięc czyn
ności znanej i często w ykonyw anej. Zakładam  zastosowanie 
arytm om etru  zwykłego (pojedynczego); użycie a rytm om etru

długości odcinków składowych

podwójnego daje pewne uproszczenia, co zostanie omówione 
później.

Isto tę  pom ysłu w yjaśn ia  podany obok rysunek.
Jak zaznaczyłem na wstępie zakładam, że obie proste 

dane są przez współrzędne dwóch par punktów :
prosta I  — przez współrzędne punktów  A  i  B 

„  I I  —  „  „  „ C i  D.
P rze tn ijm y obecnie obie proste rów no leg łym i do jednej 

1 z osi, na p rzyk ład  osi r -ó w , przechodzącymi przez jedną 
z par punktów , na p rzyk ład  przez p u n k ty  A  i  B prostej 
pierwszej.

Na prostej drug ie j o trzym am y wówczas p u n k ty  A ' i  B ', 
p rzy czym długość odcinków  A A ' i  B B ' (równe różnicom 
współrzędnych odpowiednich punktów ) są oczywiście p ro 
porcjonalne do odległości od p unk tu  przecięcia P. Załóżmy 
obecnie, że położenie prostej tnącej zm ienia się w  sposób 
c iąg ły; równocześnie zm ieniać się będzie lin io w o  różnica 
współrzędnych A.t  =  d, stając się rów ną zeru w  punkcie 
przecięcia. Takiego w łaśnie położenia szukamy.
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Rozpoczynam od obliczenia d i =  jja ~  IJa ' i d* — UB ~  
~  VB, następnie zaś z prostych zależności obliczamy ai, 
ewentualnie a2 z wzorów:

Dalej następuje zw ykłe  obliczenie współrzędnych punk
tu  P na prostej I  oraz długości odcinków  składowych (przez 
obliczenie m ia ry  bieżącej) prostej drug ie j, przy jednoczesnej 
ko n tro li całego rachunku.

Przebieg prostego rachunku w y jaśn i p rzykład :

matu, pozostawiając miejsce dla punktu  przecięcia P, dalej 
w pisu jem y (ewentualnie obliczamy) długość odcinków  pod
stawowych oraz sin a i  cos a obu prostych.

b) Przechodzimy następnie do prostej I I  (prawa strona 
schematu), dla k tó re j w p isu jem y współrzędne y  punktów  
60' i  39', równe z założenia w spółrzędnym  y  punktów  60 i  39. 
D la obliczenia współrzędnych punktów  60' i  39' trzeba 
uprzednio obliczyć odpowiednie m ia ry  bieżące. W  tym  celu 
wyrzucam y na odpowiednie miejsce ka re tk i arytm om etru  
współrzędną y  p unk tu  45, a na bębnie nastaw iam y w spół-

A y
czynnik —j -  =  sin 012 i  kręcim y, aż do uzyskania yoo' oraz

2/39', a na liczn iku  obrotów  otrzym ujem y m ia ry  bieżące 
leo' ~  I39', k tó re  w pisu jem y w  ko lum nie  6. M ając je, zw yk łym  
sposobem obliczamy x<x>' oraz X39', a następnie w pisu jem y 
w  ko lum nie 9 różnicę xoo — xeo' oraz X39 — X39', a u dołu 
ko lum ny — sumę ich w artości bezwzględnych. Użycie a ry t
m om etru podwójnego pozwala na uproszczenie obliczenia 
xoo' oraz X39', w tedy bow iem  obie te współrzędne możemy 
uzyskać za jednym  razem, bez potrzeby przejściowego o b li
czania Igo' oraz I39'.

c) M am y obecnie elementy potrzebne do obliczenia m ia 
ry  bieżącej dla punktu  przecięcia na prostej I, k tó rą  ob li
czamy w edług w zoru (1), otrzym ując w  naszym przypadku 
wartość l 60~p =  32.47, k tó rą  w pisu jem y w  ko lum nie 2;
współrzędne punktu  przecięcia obliczamy ja k  dla punktu  na 
prostej.

d) Celem obliczenia m ia ry  bieżącej dla p unk tu  P na pros
te j I I  oraz sprawdzenia całego rachunku w pisu jem y w  ko
lum nie  8 uzyskaną poprzednio współrzędną x p, dla k tó re j, 
ta k  ja k  w  b) — obliczamy odpowiednią współrzędną yp, 
uzyskując po drodze m iarę bieżącą l 45~p, k tó rą  w pisu jem y 
w  ko lum nie 6. I  tu  użycie a rytm om etru  podwójnego daje 
te same uproszczenia co w  punkcie b).

Zgodność współrzędnych y p w  kolum nach 3 i  7 stanowi 
ostateczne sprawdzenie praw id łow ości całego rachunku.

Z praktycznego punktu  w idzenia, /zadanie należy uważać 
za rozwiązane; pozostaje obecnie bliższe przeanalizowanie 
zadania. Jak ła tw o  zauważyć, is tn ie ją  następujące 4 w a rian 
ty  rozw iązania:

D anym i w y jśc iow ym i są współrzędne dwóch par punk
tów:

dla prostej I  — punktów  60 i  39 
„  I I  „  45 i 38

Dane są rów nież (ewentualnie należy je  obliczyć) długości

odcinków podstawowych oraz w spółczynnik i - j - , (sin a

\ . cos °0 obu prostych, a w ięc zw ykłe  elementy wyjściowe 
dla obliczenia punktów  na prostej.
. Zakładam, że proste tnące są rów noległe do osi y  oraz, 
Ze Przechodzą przez p u nk ty  60 i 39 prostej I.

a) Rozpocząć należy od uporządkowania wszystkich 4 
Punktów  w edług współrzędnych y  (bo proste tnące są ró w 
noległe do osi y) i  wpisania znanych współrzędnych do sche-

Ponieważ w  proponowanym  sposobie momentem zasad
niczym  jes t obliczenie długości odcinków  składowych a i i a» 
na podstawie różnic współrzędnych odpowiednich par punk
tów, oczywiste jest, że najdokładnie jszy w y n ik  otrzym am y 
przy wariancie, dla którego przyrost różnicy współrzędnych 
w  stosunku do w ie lkości przesuwu prostej tnącej (po prostej 
w yjściow ej) będzie m ia ł wartość największą.

Na podstawie rys. 2 otrzym am y dla przyrostów  różnic 
w  poszczególnych w arian tach (zakładając l  =  1):
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Z otrzym anych w zorów  w yn ika , że badany p rzyrost ma 
wartość najw iększą w  wariancie, w  k tó rym  jeden ze w spół
czynników  (sin a, cos a) obu prostych ma najm niejszą w a r
tość bezwzględną —  ten w ięc w a ria n t da nam rozwiązanie 
najdokładniejsze. Jak widać, w ybó r najodpowiedniejszego 
w a ria n tu  jest bardzo prosty.

W przytoczonym  wyżej zadaniu liczbowym , z czterech 
w spółczynników  sin a i  cos a najm niejszą wartość bezwzglę
dną ma sin 1x2, dlatego też zadanie rozwiązano w edług w a
r ia n tu  1. Chociaż w  większości przypadków, każdy w a ria n t 
da rozwiązanie dostatecznie dokładne, wskazane jes t stoso
wanie w a ria n tu  najkorzystniejszego, co nie spraw ia żadnych 
trudności; jedyn ie  uporządkowanie współrzędnych jest 
w  każdym  w ariancie  inne.

Z w zorów  (2) w yn ika  również oczywiste skądinąd s tw ie r
dzenie, że najdokładniejsze w y n ik i o trzym am y dla przypad
ku, gdy sin (a.2 — ai) =  m ax =  1, a w ięc gdy proste przeci
nają się pod kątem  90°.

D la  p rzyk ładu  podaję rozwiązanie zadania w edług w a
rian tów  pozostałych.
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M IS C E LLA N E A
„...O M A P PO G R A FII DAW NEJ PO LSK I SŁÓW K ILK A ...“
(Z okresu panowania S tanisława Augusta Poniatowskiego)

W drug ie j połow ie X V I I I  w ie ku  Polska zaczęła się odra
dzać i  podnosić z upadku politycznego i  ku ltura lnego, k tó ry  
w  czasach saskich b y ł najw iększy. P ierwszy rozb iór Polski 
o tw orzył społeczeństwu oczy na grożące niebezpieczeństwo 
niew oli, ty m  żywszą więc, d la  przeciwdzia łania upadkowi, 
rozw in ięto pracę we wszystkich dziedzinach nad podniesie
niem narodu i państwa. K rzew iono oświatę, a ze szkół K o 
m is ji Edukacyjne j w ychodziły  coraz to liczniejsze zastępy 
św iatłych i  gotowych do o fia r dla k ra ju  obyw ateli. Rozw i
ja ła  się i odradzała lite ra tu ra  i  nauka, budził się na nowo 
zapał do sztuki. W ytrw a le  zaczęto dążyć do w yjśc ia  z zaco
fan ia  i  upadku, ta k  wyraźnego w  porów nan iu  z poziomem 
ówczesnej k u ltu ry  europejskiej.

Nas in teresuje specjalnie jedna z w ie lu  dziedzin nauki, 
jak ie  w  tym  czasie zaczęły nabierać znaczenia, a m ianow icie 
kartogra fia . Otóż na wstępie podamy, że badacze h is to rii 
rozw oju po lskie j k a rto g ra fii (wspom nim y tu  B. Olszewicza, 
F. Bujaka) stanowczo stw ierdzają, iż  w  om aw ianym  okresie 
ka rtogra fia  nasza rozw ija ła  się już rów nom iern ie  z. ka rto 
gra fią  zachodnio-europejską, ta k  co do sposobu redakcji 
oraz techn ik i rysunku, ja k  i  opierania prac podkładowych na 
Pomiarach ścisłych.

W stąpienie na tro n  S tanisława Augusta Poniatowskiego 
(1764 r.) o tw orzyło  nową erę w  dziejach ka rto g ra fii po lskie j, 
k ró l bow iem  b y ł doskonałym  znawcą i  w ie lk im  m iłośnik iem  
te j dyscyp liny nauki. Tak w ie lk im  nawet, że na przykład  
W momencie największego niebezpieczeństwa dla k ra ju , ja 
k im  było oblężenie W arszawy w  r. 1794, S tanisław  August 
Próbował odmówić Kościuszce map m iasta, potrzebnych dla 
celów strategicznych, w ym aw ia jąc się, że te m apy „...to owoc 
dw udziestokilku letn iego starania...“  Jest to ciekawy rys cha
ra k te ru  Stanisława Augusta, cechujący go przede w szystkim  
jako mecenasa sztuk i i  kolekcjonera.

Om awiany okres szczęśliwie ob fitow a ł w  szereg u ta len to
wanych mężów, spośród k tó rych  w ie lu  rozum iało koniecz
ność posiadania map k ra ju , konieczność w yp ływ a jącą z obo
w iązku poznawania i  zagospodarowywania terenów. U m ie li 
° n i zainteresować tym  tematem społeczeństwo, czego dowo
dem b y ły  liczne p ro je k ty  sporządzenia mapy, dokładnie prze
analizowane, uzasadnione, często poparte argum entacją nau
kową i  polityczną.

Z p ro jektów , ja k ie  w  ty m  czasie ukazały się, przedsta
w im y dwa, k tó re  m ają zasadniczą wartość z p unk tu  w idze
nia historycznego. Będą to: p ro je k t A . Moszyńskiego oraz 
P ro jekt w spólny J. Śniadeckiego i  T. Czackiego, godne po
znania z uwagi na samo podejście p ro jek tan tów  do zaga
dnienia.

*

P lan w ykonania  mapy Polski na zasadzie pom iarów  geo
dezyjnych przez specjalnie w  tym  celu powołaną jednostkę 
organizacyjną, przedstaw iony został przez Augusta Moszyń
skiego, sto ln ika  koronnego,- bardzo wykształconego fizyka,

ekonomistę, m atem atyka i  p raw n ika . Z łożył on w  roku  1776 
„p ro je k t w ykonania  dokładnej mapy geograficznej P o lski“ 
(„P ro je t pour fa ire  une carte géographique exacte de la 
Pologne“ ).

Praca, w ykonana do użytku  i  na życzenie kró la , zaw ierała 
na wstępie uw agi o znaczeniu mapy szczegółowej dla pań
stwa, „d la  w yzyskania s ił przyrodzonych k ra ju , dla należy
tego zorganizowania spraw  podatkow ych itp .“ . W  dalszej 
treści p ro je k tu  A . Moszyński stw ierdza, że realizacja p ro 
je k tu  jest m ożliw a jedynie p rzy  rozw in ięc iu  szeroko zakre
ślonej i  p lanowej akc ji. Dochodzimy tu  do sedna p ro je k tu : 
ta szeroko zakreślona i  p lanowa akcja, to  w edług Moszyń
skiego utw orzenie w  pierwszym  rzucie „departam entu ^zło
żonego z inżynierów , którego jedynym  celem byłoby opra
cowanie dokładnej mapy P olski oparte j na pom iarach“ . Dalej 
au to r p ro je k tu  określa organizację i  skład takiego depar
tam entu, p ro jek tu jąc  stworzenie k ie row n ic tw a  w  osobach 
dyrekto ra  i  trzech szefów. D yre k to r zaw iadyw ałby całością 
spraw  organizacyjnych i  technicznych, skupia jąc jednocze
śnie w  swoich rękach ostateczne zredagowanie, skom pleto
w anie arkuszy i  w ydanie  mapy.

Obszar państwa m ia ł być podzielony na trz y  prow incje , 
na każdą z n ich odkomenderowano by jednego szefa. W  skład, 
nazw ijm y sztabu operacyjnego każdego szefa wchodzić m ie li: 
astronom, dwóch rysow n ików  i  ekspert. S tanow iliby  on i ze
spół naukow o-redakcyjny, zaś-do czynności topograficznych 
przydzie lić m iano po czterech inżyn ierów . Inżyn ierow ie  ci 
tw o rzy lib y  pewnego rodzaju grupę wykonawczą, w  skład 
k tó re j wchodzić m ia ło  po dw unastu kondukto rów  (w zna
czeniu obecnym —  topografów), mających w  dyspozycji po 
czterech pomocników.

S tanow iło to w  cyfrach g lobalnych 160 osób personelu 
adm inistracyjno-technicznego z 576 pom ocnikam i (w  dzis ie j
szym pojęciu — pom iarow ym i).

P ro jekt, przew idu jąc trudności w  obsadzie kluczowych sta
now isk, proponował uzupełnienie kad r k ra jow ych  astrono
m ów i  inżyn ie rów  zaproszonymi specjalistam i z zagranicy. 
Funkcje  kondukto rów  pow ierzyć miano w yb ranym  oficerom 
z b ro n i inżyn ierskich, na k tó rych  i tak  ustawowo spoczywał 
obowiązek dokonywania w  czasach pokojow ych pom iarów 
fragm entów  obszaru państwa dla różnych celów gospodar
czych. B y ła  to, stw ierdzić należy, przemyślana oszczędność 
p rzy w ykorzystan iu  um iejętności oficera — dla celów po
kojowych.

Założenia p ro je k tu  szły tak  daleko, że przewidziano, 
w  pewnych ram owych zarysach przebieg prac. Każdy z sze
fó w  ekipy m ia ł udać się do miejsowości, położonej centrycz- 
nie w  stosunku do przydzie lonej p ro w in c ji, k tó rą  należało 
podzielić na cztery okręgi, obsadzając w  każdym okręgu 
inżyniera. W ykonane przez konduktorów , na podstawie po
m iarów , zdjęcia zdawane m ia ły  być inżynierom , k tó rzy  
uzgadniając przyległe obszary, opracow aliby mapy okrę
gów. Te z ko le i wędrować m ia ły  do, ja k  pozw olim y sobie
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nazwać, sztabów operacyjnych, k tó re  zrysow ałyby mapy po
szczególnych p ro w in c ji. Z tych  danych dopiero opracowano 
by mapę całej Polski.

P ro je k t to śm ia ły i  dzisiaj, w  okresie w yb itn ie  w iększych 
m ożliwości organizacji pracy. N ie możemy mu nic, w  zasa
dzie, zarzucić tym  bardziej, że przew idziany b y ł naw et koszt 
w ykonania  tych  prac i  czasokres trw an ia , k tó ry  m ia ł w y 
nosić trzy  lata.

W  przew idyw an iu  trudności finansowych trudnego i  kosz
townego przedsięwzięcia, pro jektodaw ca proponował, nie 
chcąc nadwerężać i  ta k  szczupłych zarobków skarbowych, 
przeznaczenie na ten cel dochodów państwowych z podat
ków  od ty ton iu , k a r t do g ry  itp .

W spominając w  obsadzie stanow isk o fu n k c ji ekspertów, 
nie okreś liliśm y ich  zadań. Otóż A. Moszyński tw ie rdz ił, że 
mapa pow inna zawierać dokładne granice nieruchomości 
ziemskich, a eksperci (prawdopodobnie chodziło tu  o przed
s taw ic ie li palestry) zajęci b y lib y  przy rozgraniczaniu, czy 
rozw ik łan iu  sporów granicznych. Granice umieszczone na 
mapie stanow iłyby cenne dane dokum entarne przy ewen
tua lnych  późniejszych nieporozum ieniach sąsiedzkich, z k tó 
rych  s łynę li nasi praojcowie.

M ów iąc o powyższym projekcie, używ aliśm y fo rm y n ie 
dokonanej nie bez przyczyny, gdyż nie został on zrealizo
wany. N ie  umniejsza to jednak jego znaczenia. P ro je k t ten 
bowiem zapisał się w  dziejach naszej ka rto g ra fii jako  p ie r
wszy, w  k tó rym  m ów i się o konieczności skupienia prac 
kartogra ficznych w  dyspozycji specjalnego urzędu.

*

P ro je k t d rug i, k tó ry  om ów im y niżej, powstał z pracy 
dwóch ta k  w yb itnych  um ysłów, ja k  Jan Śniadecki (ur. 
1756 r.), znakom ity astronom i Tadeusz Czacki, w ie lk i i  o fia r
ny mąż stanu, krzew ic ie l ośw iaty. P rzy częstych naradach 
nad regulowaniem  spraw mogących przynieść korzyść pań
stwu, poruszyli on i sprawę opracowania mapy Polski, zakła
dając z góry, że d la  osiągnięcia pełnych korzyści mapa opar
ta być pow inna na pom iarach astronomicznych i  trygono
m etrycznych i  dać możliwość dokładnego ustalenia pow ierz
chni k ra ju  i  podziału adm inistracyjnego. -

P ro je k t m ia ł o ty le  większe szanse powodzenia, że Tadeusz 
Czacki b y ł członkiem  K oronnej K o m is ji Skarbowej i  mógł, 
dzięki temu, przeforsować ła tw ie j swe propozycje. Memo
r ia ł opracowany w  r. 1790 zaw iera ł w  sobie całość prac, jak ie  
należało wykonać, podając osoby odpowiedzialne za realizację: 
Jana Śniadeckiego, ówczesnego profesora astronom ii i  m ate
m a tyk i na U niw ersytecie W ileńskim  jako  k ie row n ika  prac 
oraz Feliksa Radwańskiego, profesora m atem atyk i na U n i
wersytecie Jag ie llońskim  jako  współpracow nika.

P ro je k t noszący ty tu ł „O  m  a p p i e k r a j o w e j “  jest 
na jw yb itn ie jszym  pro jektem  kartogra ficznym  w  dziejach na
szej ka rto g ra fii. Posiada on pewną przewagę nad p ro jektem
A. Moszyńskiego, w yn ika jącą  z jeszcze bardzie j rzeczowego 
podejścia do zagadnienia. P rzebija  w  n im  wysoka wiedza 
i świadomość podejm owania w ie lk iego zadania.

P ro jekt, k tó ry  doskonale się czyta w  w e rs ji oryg ina lne j, 
(Rastaw iecki E. „M appogra fia  dawnej P o lsk i“  Wyd. W ar
szawa 1846 r.) w a runku je  na wstępie w ykonanie mapy w e
d ług „p ra w id e ł ścisłych Geom etrii i  A s tronom ii“ . Składa
łyb y  się na nie:

1. pom iary trygonometryczne,
2. wyznaczenie współrzędnych geograficznych w ażn ie j

szych miejscowości,
3. n iw e lac ja  k ra ju ,
4. odniesienie te j n iw e la c ji względem poziomu morza (po

dane odrębnie),
5. pom iary dla celów hydrograficznych,
6. badania z dziedziny orografii,
7. pom iar użytków  ro lnych.
D alej p ro je k t wstępnie określa korzyści w yn ika jące z w y 

konania te j pracy, poddając możliwość ewentualnego prze
redagowania treści mapy w  dostosowaniu do potrzeb w  róż
nych dziedzinach.

Z treści m em oria łu  p rzeb ija  ciągła troska o precyzję 
W w ykonaniu  mapy:  rob ić  dzieło defektowe tego gatun
ku  — jest to  trw o n ić  koszta i  gotować nowe w yd a tk i na 
przerobienie go i  poprawienie...“ . M am y tu  poruszony, tak 
aktua lny dzisia j problem  jakości prac. Uwaga p ro jektodaw 
cy u ję ta  k ró tk im i, a rzeczowymi słowami, godna jest stanąć 
na ró w n i z dzisie jszym i hasłam i o jakości p rodukc ji.

W  dalszej treści p ro je k t u ję ty  jest w  trzynastu obszernych 
punktach, om aw iających ko le jno zasadnicze w ytyczne auto

rów, odnoszące się tak  do techn ik i wykonania, ja k  również 
do spraw adm in istracyjno-finansow ych.

C iekawy jest p ro je k t odnośnie naw iązania n iw e lac ji. 
A u to rzy chcie li stworzyć dwa poziomy odniesienia względem 
poziomu morza: tereny, przez k tó re  przep ływ a ją  rzeki, w pa
dające do Morza Bałtyckiego, odniesione by łyby  do poziomu 
tegoż morza, rzek i zaś kończące swój bieg w  u jśc iu  do M o
rza Czarnego — w  odniesieniu do jego poziomu. P rzew idy
wana by ła  rów nież możliwość zastosowania pom iarów -noc
nych, na k tó re  pro jektodaw ca żąda przydzie lenia arm at lub  
moździerzy „...do strzelania dla obserwacji, k tó re  w  nocy 
czynić przypadnie...''.

Co do składu ilościowego całej ekipy, p ro je k t w ym agał 
sześciu osób znających m atem atykę oraz możliwość dokoop
tow ania dowolnej ilości o ficerów  z korpusu inżynierskiego. 
Poza tym  do prac pomocniczych dwudziestu k i lk u  ludz i 
z uwarunkowaniem , by za trudn ien i b y li na stałe do czasu 
zakończenia prac.

Jak  w idzim y, p ro je k t ten w  punkcie om aw iającym  skład 
ilościowy ekipy, nie m ia ł tego rozmachu co p ro je k t A. M o
szyńskiego. T u ta j całość ograniczała się do około 40 osób, co 
może w yn ika ło  z pewnej ta k ty k i pro jektodaw ców, k tó rzy  
przypuszczalnie w ysz li z założenia, że p ro je k t będzie tym  
realniejszy, im  m nie j będzie narażał na koszty Skarb Pań
stwa.

Sama organizacja pracy zbliżona jest do p ro je k tu  poprzed
niego, ale w yp ływ a ło  to z konieczności technicznych, gdzie 
zasadą, p rzy tego rodzaju pracach, by ło  i  jest przechodzenie 
od ogółu do szczegółu, to znaczy na jp ie rw  należałoby stwo
rzyć pewnego rodzaju szkielet na obszarze całego k ra ju , za
gęszczany stopniowo pracam i szczegółowymi do zdejmowa
n ia  m ałych obszarów włącznie.

W sprawie zaopatrzenia w  narzędzia pomiarowe, p ro je k t 
p rzew idyw ał, by  do czasu sprowadzenia instrum entów  z za
gran icy „...poprosić J K M  (króla), aby z gabinetu swych in 
strum entów  raczył pożyczyć Londyńskiego Teodolita i  jed 
nego z w ie lk ich  donośnych akrom atycznych Teleskopów...“ .

Powyższy cy ta t podkreśla zam iłowania S tanisława Augu
sta w  dziedzinie nauk ścisłych.

W zakończeniu au tor podaje te rm in  rozpoczęcia prac, k tó 
ry  przypadałby na wiosnę r. 1792.

Na zasadzie powyższego m em oria łu  Tadeusz Czacki opra
cował „P lan  mapy generalnej“  om aw iając w  obszernym re
feracie cel m apy i uzasadniając dobre strony p ro je k tu  Śnia
deckiego przed K om is ją  Skarbową.

N iestety i ten p ro je k t n ie wszedł w  stadium  wykonania, 
a w ys iłek  obu uczonych poszedł na marne. P rzekreś liły  go 
zm iany polityczne, n iem nie j jednak samo ułożenie p ro jek tu  
zasługuje na godną o n im  pamięć.

*

Nie bez przyczyny pośw ięciliśm y nin ie jsze opracowanie 
p ro jektom  czasów stanisławowskich. Są one w skaźnikam i po
stępu, ja k i zaczął przejaw iać się w  ówczesnym społeczeń
stw ie. Do tego okresu opracowywanie i  w ydawanie map, 
spowodowane było, czy to osobistym i upodobaniam i m onar
chów, czy też zainteresowaniem i  p ro tekc ją  zamożnych oby
w ate li, k tó rzy  u trzym u jąc ko n ta k ty  z ówczesnymi ośrodkam i 
k u ltu ry  europejskie j rozum ie li doskonale konieczność posia
dania przez państwo map (w  Polsce — R a d z iw iłł —  S ierot
ka, A . Jabłonowski). N ie ża łow ali też na ten cel w łasnych 
funduszów, będąc często bezpośrednio zainteresowanym i 
w  pracach wykonawczych.

Prace z okresu przed om aw ianym i pro jektam i, nosiły  w y 
raźny charakter am atorski. P ro je k t Moszyńskiego p ierwszy 
u ja w n ił głęboką m yśl nadania pracom  ka rtogra ficznym  cech 
i  fo rm  pracy o fic ja lne j, ogólnopaństwowej, staw ia jąc tym  
samym ka rtog ra fię  w  rzędzie innych dyscyp lin  nauki, p rzy
noszących korzyści państwu.

N iew ątp liw ie , zerwanie z am atorstwem  dało duże korzyści 
dziedzinie ka rto g ra fii, gw arantu jąc jednolitość opracowania 
map, ta k  co do fo rm y, ja k  i  treści. Indyw idua lne  podejścia 
poszczególnych autorów  paczyły często pojęcie o mapie i  je j 
wartości, naw et n ie  ze z łe j w o li ich tw órców , a po prostu 
z niepełnej znajomości rzeczy.

Należy z całym  uznaniem podkreślić, że okres ostatn ich 
30 la t przed rozb ioram i Polski zapisał się chlubnie w  dzie
jach naszej ka rto g ra fii, a mapy Polski z X V I I I  stulecia by ły  
w  latach n iew o li na jw idocznie jszym  symbolem m in ione j po
tęgi Rzeczypospolitej.

F. G.
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Felic jan  K ępiński
REFORMA K A LEN D A R ZA

W prawdzie Kalendarz G regoriański w  znacznym stopniu 
uzgodnił przeciętną długość wprowadzonego ro ku  kalenda
rzowego, k tó ra  się wyraża liczbą 365,2425 dn i słonecznych 
z długością roku  zwrotnikowego, wynoszącego 365,2422 dni 
słonecznych, to jednak u trzym a ł on jeszcze pewne niedogod
ności Kalendarza Juliańskiego.

Toteż od dłuższego już czasu podnoszą się głosy za w p ro 
wadzeniem nowego kalendarza, k tó ry  by, w  m iarę możności, 
zrów nał długość kw a rta łó w  i  miesięcy, a w ięc i  liczbę dn i 
roboczych w  miesiącu, podporządkował daty miesięcy sta
łym  dniom tygodnia oraz un ieruchom ił da ty św ią t Kościoła.

Głosy te już przed 30 la ty  d o ta rły  naw et do ówczesnej L ig i 
Narodów, a odnośne propozycje zostały oddane pod rozwa
żanie specjalnej kom is ji. A le  przed zamarciem L ig i n ic w  te j 
m ierze nie osiągnięto. Jak słychać, re form a kalendarza 
znów stała się obecnie przedm iotem  rozważań m iędzynaro
dowych, tym  razem w  Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Jak w  każdej reform ie, należy znaleźć zło ty środek wszyst
k ich  m ożliw ych rozwiązań, k tó ry  by uwzględnia ł większość 
zgłoszonych potrzeb.

W tym  k ró tk im  sprawozdaniu będziemy się posuwać od 
nie budzących w iększych zastrzeżeń propozycyj do tru d n ie j
szych do przyjęcia.

A. U trzym u jąc podział roku  na 12 miesięcy i  52 tygodnie 
z 52 X 7 =  364 dn iam i, ogół domaga się większego zrównania 
długości kw a rta łó w  i  miesięcy. Da się to  osiągnąć, ustana
w ia jąc długość k w a rta łu  na 13 tygodn i =  91 dni, zaś długość 
miesięcy na 30 i  31 dni. Umieszczenie pozostałych jeszcze do 
pełnego roku  Gregoriańskiego dni, a m ianow icie 365 dnia w  
każdym  roku  zwyczajnym  i 366 w  roku  przestępnym, nie po
w inno w yw ołać większych różnic zdań, co na jw yżej co do 
ich nazwy. Pierwszy z tych  dn i m ógłby przypaść na końcu 
drugiego kw arta łu , zaś d rug i —  jedyn ie  co czw arty rok  — 
na końcu czwartego kw arta łu .

B. Postu lat zw iązania da t m iesięcy ze s ta łym i dn iam i ty 
godnia narzuca konieczność uznania tych  dwóch dni za dni 
dodatkowe poza ram am i tygodnia.

W  rozw in ięc iu  p u n k tu  A , m oglibyśm y styczeń, kw iecień, 
lip iec i  październ ik obdzielić 31 dn iam i i  rozpoczynać je  od 
niedzie li; lu ty , m aj, sierpień i  listopad zaw iera łyby po 30 
dni i rozpoczynałyby się od środy; i  wreszcie marzec, czer
wiec, wrzesień i  grudzień liczy łyb y  rów nież po 30 dn i i  p ie r
wszy dzień tych  miesięcy przypadałby w  piątek. Po 30 
czerwca (sobota) m ie libyśm y dzień dodatkowy, po k tó rym  
następowałby 1 lipca  (niedziela). Oprócz tego, każdy rok 
przestępny również kończylibyśm y dniem dodatkowym , k tó 
ry  przypadałby po 30 grudnia  (sobota) i przed 1 stycznia 
(niedziela).

C. Ustalenie dotychczasowych ruchom ych św ią t kościel
nych można by osiągnąć przez związanie N iedzie li W ielkanoc
nej t. niedzielą 8 kw ie tn ia  (data pośrednia m iędzy 22 marca 
a 25 kw ie tn ia ). P ierwszy dzień Bożego Narodzenia przypa
dałby ja k  dotąd 25 grudnia  (poniedziałek).

D. Wspomnieć należy rów nież o propozycjach uzgodnienia 
początku i  środka roku  kalendarzowego z epokami stanowisk 
(zimowego i  letniego) Słońca, ale propozycje te n ie mogą l i 
czyć na uznanie ogółu.

Tak zreform ow any kalendarz m ógłby wejść w  życie 
z dniem 1 stycznia 1956, 1961, 1967, 1978, 1984 roku, stanow ią
cych cyk l 28-łe tn i la t, w  k tó rych  1 stycznia przypada w  n ie 
dzielę, itd . A le  b iorąc pod uwagę konieczność przygotowania 
się do re form y, n ie  należy oczekiwać je j rea lizacji przed 
1961 r.

D ługość ro k u  G re go ria ńsk ieg o  w y n ik a  z po d z ia łu  l ic z b y  d n i 
w  okres ie  400 la t  (w  ty m  303 z w y c za jn ych  i  97 p rzestępnych) przez 
400, tzn . (365X400+97) : 400=365,2425 d n i s łonecznych.

A  oto schemat nowego kalendarza:

NOW Y K ALEND AR Z

W najbardzie j skróconej postaci można .by przedstawić no
w y  kalendarz tak:

D » i dodatkowe: £ £ £ £ » , £ »  m ń *  eodot, 

a niedzielą

ŚW IĘTA  KOŚCIELNE
Środa Popielcowa 
Niedziela Palmowa 
N iedziela W ielkanocna 
W niebowstąpienie 
N iedziela Z iel. Św. 
Ś -te j T ró jcy  
Boże Ciało 
I  Niedz. A dw entu  
Boże Narodzenie

22 lu ty  
1 kw iecień 
8

16 maj 
26 „
3 czerwiec 
7 „

26 listopad 
25 grudzień

SPROSTOW ANIE

Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw n ic tw  K artograficznych kom uniku je , że na 3 stronie „S łow n ika  geode
zyjnego“ , wydanego przez PPW K, przez przeoczenie ko rekty  w  w ykazie członków K o m is ji S łow nictwa Geo
dezyjnego Stowarzyszenia Geodetów Polskich opuszczono nazw iska:

H. Leśniok, M. B. Piasecki, J. Ponikow ski
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

O NASZEJ PRACY N A  „TORZE W O D N YM “

W konkursie na najlepszy opis pracy koła zakładowego NOT, zorganizowanym  
w  roku ubiegłym  przez Naczelną Organizację Techniczną i  Polskie Radio, praca ko
legi Ignacego RabczuJca, acz ze względów fo rm a lnych  nie by ła  nagrodzona, uzy
skała wyróżnienie.

Redakcja podając ją  w  skrócie do wiadomości czyte ln ików  ma nadzieję, że pobu
dzi ona aktyw nie jszych kolegów do nadsyłania do działu „Korespondencja z terenu“  
opisów ciekawszych prac m ierniczych. D la o rien tac ji czyte ln ików  o trudności pracy 
podajemy k ró tk i opis „T o ru  Wodnego“ .

„T o r W odny“  toczy swe wody przez okolice, k tó rych  
p iękno trudne je s t,w p ro s t do opisania. Zaczyna się od n a j
dalej w  morze wysuniętego punktu  g łow icy fa lochronu mola 
w  Św inoujściu i  prowadzi, poprzez głębie u jścia Ś w iny (od
noga Odry), pomiędzy wyspą Uznam i  wyspą W olin  i  po
przez przekop nazwany Kanałem  P iastowskim , wychodzi na 
Zalew  Szczeciński, k tó ry  posiada liczne p łyc izny groźne, 
w  okresach sztormów, dla sta tków  zbaczających z oznaczo
nego na wodzie toru.

Osobliwością „T o ru  Wodnego“  na wodach zalewu są ta k  
zwane bram y nawigacyjne, to jest wybudowane potężne 
i  wysokie wieże kamienne w  postaci la ta rn i m orskich, w y -

W p lan ie  robót W ydzia łu  P rodukc ji Geodezyjnej Poznań
skiego Okręgowego Przedsiębiorstwa Mierniczego w  Szcże- 
cin ie na ro k  1953 znalazło się, m iędzy innym i, zlecenie Za
rządu P ortu  Szczecina na kontynuow anie pom iaru „T o ru  
Wodnego“  Szczecin — Świnoujście.

Tor W odny — łączący B a łty k  z portem  szczecińskim ma 
w raz z odnogą 78 km  długości. Przeciętna szerokość — 
200 m, głębokość zaś 9— 126 m. K ilk a  k ilom e trów  nadbrzeży 
w  Szczecinie i Św inoujściu jest uzbrojonych, reszta to brzegi 
dzikie, porośnięte lasem, trzciną, w ik lin ą . Podłoże bagienne
0 wysokości brzegów 0,20 do 0,50 m nad poziomem morza 
oraz szerokie wody Zalewu Szczecińskiego.

Ażeby zdać sobie sprawę z ważności te j a rte r ii wodnej, 
posłuchajm y, co o n ie j pow iedział w iceprem ier Jędrychow - 
ski w e w rześniu 1952 r. na święcie Ziem Odzyskanych we 
W rocław iu:

„...czekają nas z jednej strony prace związane z uspław- 
n ieniem  rzeki O dry i  je j dopływów , z przygotowaniem  a r
te r ii wodnych z głębi k ra ju  do Szczecina, z drug ie j strony — 
uregulowanie i  pogłębienie od strony morza T oru  Wodnego 
Świnoujście — Szczecin do głębokości, k tó ra  dałaby możność 
w jazdu dużym jednostkom  m orskim  do naszego p o rtu “ .

Zlecenie to było jednym  z najpoważniejszych spośród k i l 
kuset w ykonanych już  na przestrzeni 5 la t is tn ien ia  naszego 
w ydzia łu .

Robota ta już  na wstępie musiała być zaliczona do tru d 
nych, a to z tego powodu, że obszar zdjęcia stanow ił około 
80°/o wody, i  że by ła  w yb itn ie  nietypowa. W iadomo zaś, że 
w ykonanie takiego zadania, gdzie nie da się zastosować 
u ta rtych  i  szablonowych metod, stwarza zarówno w ykonaw 
com, ja k  i  k ie ro w n ic tw u  w ie le  k łopotu  n a tu ry  technicznej
1 organizacyjnej, jest nacechowana pewnym  ryzykiem , czego 
znowu „n ie  lu b i“  przedsiębiorstwo.

Z nastaniem w iosny przygotowano m a te ria ły  wyjściowe, 
powołano kom isję, k tó ra  pojedzie w  teren d la ustalenia w a
runków  technicznych. Zleceniodawca ze swej strony powo
ła ł do kom is ji przedstaw icie li służby: inw estycyjne j, naw iga
cy jne j, hydrograficzne j, sondażowej i  przyszłego inspektora 
nadzoru.

W m a ju  1953 r. po ogólnym zapoznaniu się na przystani, 
po odpraw ie WOP, ruszyliśm y p iękną m otorów ką „S ten ia“ 
w  stronę Świnoujścia. Pogoda była  pochmurna. S ilny w ia tr  
w y ryw a ł z rą k  stare, poniem ieckie p lany, na k tó rych  „do
kum entacja“  notowała: kategorie terenu i stopnie trudności. 
Stopień trudności przy stab ilizac ji ustala się jako  średni 
w  30°/o, pozostałe 70°/o zalicza się — jako trudny  — z uwagi 
na bagna. N aw igatorzy sugerowali, ażeby całość skartować 
na siatce w  rzucie M erkatora  — dla celów naw igacyjnych, 
czemu sprzeciw ia li się sondażyści i inwestycja. Ostatecznie 
ustalono: mapy poniem ieckie (istniejące na części obszaru) 
zreambulować, na pozostałym terenie wykonać now y po
m iar. Dane współrzędne płaskie w  układzie Soldnera prze
transportować na układ  K rugera. Zagęścić istniejącą sieć

nurzających się z wody. Na wieżach tych  zainstalowane są 
silne św ia tła  sygnałowe. T rzy  pary tak ich  wież, łącznie 
z gęsto zakotw iczonym i bojam i, wyznaczają głęboki Tor 
W odny przez zalew na przestrzeni około 30 k ilom etrów .

Na tym  Torze W odnym  panuje nieustanny ruch statków  
m orskich różnych bander i  stateczków żeglugi przybrzeżnej 
i śródlądowej.

Od zalewu do Szczecina T o r W odny prow adzi środkiem  
O dry obramowanej p ięknym i brzegami, wyspami, basenami 
po rtow ym i najrozm aitszych zakładów przem ysłowych oraz 
u jściam i licznych kana łów  żeglownych.

triangu lacyjną , przeliczyć dane współrzędne geograficzne 
znaków naw igacyjnych na współrzędne płaskie i  w łączyć 
do sieci. W znowić częściowo istn ie jącą sieć poligonową, na 
inne partie  założyć poligonizację nową oraz ciągi sytuacy j
ne. Zamierzyć: ko n tu ry  obu brzegów O dry i  wysp, nabrzeża 
zbrojone, cumy, dalby, pomosty, kanały, staw y nabieżniko- 
we, św ia tła  ostrzegawcze i  sektorowe, maszty dewiacyjne, 
maszty próbnej m ili m orskie j, tablice ostrzegawcze „kabe l“ , 
lin ie  telefoniczne i telegraficzne, a przede w szystkim  is tn ie
jące w  30°/o stare tablice k ilom etrow e. Opracować k ilom e- 
traż Toru  Wodnego, p rzy jm u jąc  za p u n k t w y jśc ia  „0 “  km  
na g łow icy wschodniego fa lochronu mola w  Św inoujściu 
i zachowując istniejące tablice na trasie. Odstępy k ilom e tro 
we podzielić na hektom etry i  zastabilizować je słupam i be
tonow ym i, oprócz s ia tk i p łaskie j w kreś lić  dodatkowo siatkę 
geograficzną w  odstępach 1 m inu ty . Dokum entacja z trudem  
nadążała to wszystko notować. Zleceniodawca dostarczy jed 
nostkę p ływ ającą i  zobowiązuje się pokryć koszty postoju 
w  razie niedostarczenia m otorów ki.

Tak pow staw ały w a ru n k i techniczne. Dojeżdżamy do M a
łego Zalewu. M otorów ka „S ten ia“ , jak iko lw iek długa na 30 m, 
mająca 2,7 m zanurzenia zaczęła się kołysać tak, że musie
liśm y opuścić pokład zm ywany co chw ila  wodą. W ia tr dął 
z siłą 6 w  ska li Beauforta — a maksym alna, dopuszczalna 
dla „S ten i“ , jest 8. Przejeżdżamy przez pierwszą bramę 
torową i znaleźliśmy się na Dużym  Zalewie. Zaczęło być 
niewesoło. Część ko m is ji składająca się z geodetów byłaby 
na jchętn ie j usłyszała propozycję zawrócenia z drogi. K ie 
ro w n ik  ekipy sondażowej dobił nas powiedzeniem, że n a j
bardziej będzie „rzucać“  pomiędzy bram ą I I  a I I I .  Na
stąpiła trzygodzinna jazda, w  czasie k tó re j „S ten ia“  w ie le  
razy zm ywała swój pokład i co pew ien czas stawała w  po
przek k ie ru n ku  jazdy. W jazd do K ana łu  Piastowskiego, oto-

Rys. 1. Z a d zw o n ił te le fo n . Już z p ie rw szych  s łów  ro zm o w y  m ożna 
się zo rie n tow a ć , że zb liża  się „g o rą ca  ro b o ta “ .



Rys 2. Szalupa p o d b iła  serce m ło d y m  Z M P -ow com . S zybka jazda  
na h o lu  m a dużo u ro k u .

czonego lasem, pozw o lił nam głęboko odetchnąć. W Św ino
ujściu, pióropusze spienionej wody b iły  gw ałtow nie o fa lo 
chron wskazując nam miejsce, gdzie robota nasza zakoń
czy się.

Z kom is ji ubyło trzech geodetów, k tó rzy  skorzysta li skwa
p liw ie  z samochodu zdążającego do Szczecina. Reszta nas, 
bohaterów z konieczności, zdecydowała się wracać „S ten ią“ . 
Późno wieczorem k iedy  m otorów ka znalazła się w  zasięgu 
św iate ł p o rtu  szczecińskiego, siedzieliśmy zmęczeni cało
dzienną huśtawką, w  ka juc ie  panowało milczenie, każdy 
z nas na swój sposób przeżywał kończącą się podróż. Spa
łem  te j nocy trzym ając się kurczowo kraw ędzi łóżka, śniło 
m i się, że byłem  św iadkiem  rozm owy Soldnera z M erka- 
torem.

Po k ilk u  dniach pracow nicy w ydz ia łu  m ie li pełne ręce 
roboty. Przygotowywano m a te ria ł w yjśc iow y, starano się
0 przepustki, zezwolenia na pom iar w  stre fie  granicznej, na 
praw o poruszania się po Torze Wodnym, kreślono harm ono
gram  na podstawie kosztorysu, k tó ry  osiągnął rekordową 
ilość pozycji, gdyż aż 140. Inspektor dokum entacji pob ił pod 
tym  względem swój rekord  życiowy. K ie ro w n ik  magazynu 
ro b ił tymczasem zapasy: przygotow yw ał kosy, sekatory, sie
k ie ry , bu ty  gumowe k ró tk ie  i rybackie, płaszcze, parasole 
itp . W pierwszej fazie cały ciężar k łopotów  spadł na in 
spektora robót, inspektora personalnego, p lanistę w ydz ia łu
1 innych pracow ników  z p ro d u kc ji pośredniej.

W  pierwszych dniach czerwca odbyło się zebranie koła 
zakładowego SGP, na k tó rym  nie w iadom o k iedy  zjechaliśm y 
na n ieprzew idziany w  porządku obrad tem at „T o ru  Wod
nego“ .

Zdarzała się sytuacja odwrotna, że na naradach p roduk
cy jnych zjeżdżaliśmy na tem aty ko ła  zakładowego.

W prawdzie treść uchw ały Prezydium  Rządu z dnia 30.V 
1953 r. nie do tarła  jeszcze w  tym  czasie do nas, ale — praca 
ko ła  zakładowego od c h w ili jego powstania ściśle związała 
się z pracam i rady m iejscowej, z załogą i  k ierow nictw em . 
Może dlatego, że w ydz ia ł liczy  ty lk o  30 członków inżyn ie
ry jno-technicznych — może też i  dlatego, że 100°/o te j załogi 
należy do SGP, a n iektó rzy z n ich pełn ią funkc ję  ta k  w  za
rządzie oddziału SGP, ja k  i  w o jew ódzkim  oddziale NOT.

Na naradzie w ydz ia łu  postawiono sprawę Toru  Wodnego. 
Praca rozpocznie się od Szczecina i stopniowo przesuwać się 
będzie do Świnoujścia.

W  czerwcu 1953 r. pierwsze zespoły ruszyły w  teren. Jed
n i m otorów ką na p raw y  brzeg Odry, in n i — ciężarówką — 
na lewy.

Padły pierwsze trzc in y  i  k rzak i, zaczęły powstawać d łu - 
} gie kory tarze  pod przyszłe poligony. D zie ln i i  w ypróbow ani

pom iarow i ZM P-ow cy, zaraz na wstępie pracy w prow adzili 
p ierwszy pomysł racjona liza torsk i. Doszli do przekonania, że 
gęstą 3-m etrową trzcinę nie da się ciąć ani siekierą — ani 
kosą. Zastosowali swój pomysł, k tó ry  polega na tym , że 3 
lub  4 pom iarow ych trzym a się pod rękę i k ie row an i przez 
technika idą wstecz, zgniatając butam i trzcinę, k tó ra  za
łamana nie podnosi się i  tw o rzy  zarazem chodnik, co bar
dzo u ła tw ia  chodzenie po bagnach. Zakopano pierwsze słupy 
poligonowe. I  tu  nasi pom iarow i znów zastosowali uspraw 
nienie, które, przez szereg miesięcy, by ło  na te j robocie 
z powodzeniem stosowane.

Rys. 3. P an ie  in żyn ie rze , proszę p rz y trz y m a ć  się ty c z k i, ab y  nie 
wpaść ta k  ja k  w czo ra j do w ody .

W yłon iła  się m ianow icie trudność w yładow yw ania  ka 
m ieni z m otorów ki na brzeg. M otorów ka nie zawsze mogła 
dobić do brzegu. Na odległość k i lk u  m etrów , przedzielona 
wodą, trudno było podać ciężki słup poligonowy, a później 
jeszcze cięższy słup hektom etrow y na brzeg. Pom iarow i w ią 
zali lin ą  słup — w rzuca li go do w ody — po czym bez dużego 
w ys iłku  w yciąga li na brzeg. Zaoszczędzono w  ten sposób 
w ie le  czasu, siły, ubran ia  i  w ye lim inow ano możliwość kalec
tw a lub  wpadnięcia do wody.

S ta rt b y ł dobry — robota ruszyła składnie, ale z chw ilą  
rozciągnięcia się zespołów po trasie — powstało wąskie gar
dło — bardzo szkodliwe, k tó re  podrażało koszty i  hamowało 
pracę: jedna m otorów ka nie mogła nadążyć w  czasie z ob
służeniem wszystkich zespołów. Podniesiono to na naradzie 
grupy. Stan pogarszają liczne kanały, na przejście k tó rych  
tracono cenny czas. D ob iły  sprawę wyspy. Zleceniodawca nie 
mógł dostarczyć m otorów ki. Obiecał dać szalupę wiosłową. 
Ściągnięto dwa zespoły z terenu do obliczeń. Inne zespoły 
podzielono na dw ie grupy, z k tó rych  jedna jechała o godzinę 
wcześniej, druga o godzinę później do pracy, p rzy  czym 
w  ten sam sposób odbyw ał się pow rót. U ratow ało to chw ilo 
wo sytuację — ale nie na długo. Robota wymagała forsowa
nia pracy w  terenie. Nadeszła szalupa, a w  tym  czasie koń
czył się te rm in  ważności przepustek i  zezwoleń.

Pośrednia p rodukcja  zdw oiła w ysiłek. Zakupiono kłódkę, 
łańcuch do szalupy, uzgodniono miejsce postoju. K ap itana t 
portu  w yda ł pasy ratunkowe. Wyszukano szopę na wiosła, 
bosak i ciężki sprzęt. Rano na przystań p rzybyła  ciężarówka 
z betonami, dwudziestu ludz i załogi, przyjechała „Skoda“  
k ierowana przez sekretarza naszej podstawowej organizacji 
p a rty jne j, p rzyjechał k ie ro w n ik  w ydzia łu , k ie ro w n ik  roboty 
i inspektor organizacji. Ustalono z w ykonawcam i maszrutę.

M otorów ka pojedzie w  k ie ru n ku  wyspy Ż uraw ie j z k i lk o 
ma zespołami. Po drodze wysadzi jeden zespół na wyspie 
O krętow ej D olnej, a d rug i zespół na Dębinę. Pozostały ze
spół pojedzie, początkowo szalupą na holu, po czym na w io 
słach na Przekop M ieleński. Po po łudn iu  „S ten ia“  zabierze 
w szystkich po kolei.

Chłopcy w  m ig załadowali pokład „S ten i“  i dno szalupy 
betonami.

D ziw nie  tego dnia „S ten ia“  przestała być a trakc ją  — sza
lupa podbiła serca m łodym  ZM P-owcom, każdy ściskał w  rę
ce w iosło i z n iecierp liw ością oczekiwał odjazdu. Jedynie 
jeden ze starszych pom iarow ych pozostał w ie rn y  „S ten i“ . 
Usiadł na pokładzie i trzym a ł kurczowo na kolanach Boss- 
hardta. Wiadomo, ins trum ent — to ważna rzecz.

Wydano pasy ra tunkow e (które z m iejsca znalazły się na 
dnie szalupy), nakazano ostrożność i  uwagę i  w olno ruszono. 
L ina  naprężyła się — szalupa drgnęła — „S ten ia“  dostała 
„całą naprzód“  i szybko znalazła się na środku O dry — 
12 m głębokiej na tym  odcinku. Szalupa niezdarnie k ie ro 
wana dziw nie  nie chciała iść za „S ten ią“ . K rzykną łem  
z brzegu, aby nie lekceważono sobie tak ie j jazdy, ale głosu 
mego już nie słyszano, gdyż w  tym  momencie stało się coś, 
co mogło się tragicznie skończyć. Szalupa skręciła o duży ką t 
od k ie runku  jazdy — w  oka m gnien iu  zrównała się z ru fą  
„S ten i“ , lin a  napięła się, a lewa burta  zrównała się z wodą. 
Zam arło m i na chw ilę  serce, z rob ił się k rzyk , w iosła opadły 
na wodę. B lady ja k  kreda niedoszły „s te rn ik “  mocował się
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z szelkami pasa ratunkowego. „S ten ia“  zw o ln iła  bieg, po 
czym zatrzym ała się.

Sytuacja dla nas wszystkich w ydała się tragiczna — 
uśmiechał się ty lko  starszy bosman „S ten i“ , gdyż ty lko  jem u 
było wiadomo, że szalupa pełnomorska nie tonie, bo pod 
siedzeniami posiada puste blaszane bak i —  hermetycznie 
zamknięte. Polecił dać szalupie d ług i hol — zupełnie nie 
sterować — w tedy szalupa pójdzie równo za motorówką. Po
zbierano w iosła i pojechano dalej, wszyscy pasażerowie b y li 
osłupieni, bogatsi o jedno więcej doświadczenie, k tó re  im  
się na d ługie miesiące przydało. W siadłem do „Skody“ , ale 
długo nie ruszaliśm y z miejsca. Tematem rozm owy z sekre
tarzem podstawowej organizacji p a rty jn e j była sprawa bez
pieczeństwa naszej załogi.

Po po łudniu  z n iecierpliwością oczekiwaliśm y pow rotu 
załogi z pracy. Po w ylądow aniu odbyła się doraźna narada, 
k tó ra  m iała charakter wojskowego raportu  karnego. Posy
pały się groźby, obiecywano kary, z których, ja k  się okazało, 
najgroźniejszą byłaby: odwołanie chłopców z te j roboty. D łu 
go sekretarz podstawowej organizacji p a rty jn e j-p iło w a ł ZM P - 
owców; obiecywali poprawę i  ostrożność w  czasie jazdy.

Odtąd co rano na przystan i układa liśm y z inspektorem 
organizacji marszrutę załogi, aby ja k  na jlep ie j wykorzystać 
zbyt małą ilość jednostek p ływ ających, a również aby 
w szystkim  razem i  każdemu z osobna zalecać ostrożność 
i  uwagę. Po paru  dniach wyczuliśm y, że nasze zalecenia nie 
są brane pod uwagę, chłopcy opaleni, w  beretach — tak  
zżyli się z ruchem na wodzie, że m ogli śmiało konkurow ać 
z marynarzam i.

M ija ły  tygodnie i miesiące, robota pomimo bardzo cięż
k ich  w arunków  szła w  terenie sprawnie. Raz słońce p ra 
żyło, kom ary gryzły, to znów deszcz i w ia tr  smagał twarz. 
N arady w ydz ia łu  i  grupy, zebrania SGP — poświęcone były , 
przede wszystkim , sprawie „T o ru  Wodnego“ . Rozwiązanie 
coraz to bardziej w ik ła jących  się zagadnień technicznych 
i organizacyjnych było coraz większą troską całej załogi. 
Odłożyłem w ykorzystanie u rlopu  na rok  1954, to  samo zrob ił 
k ie ro w n ik  roboty.

Podczas k iedy załoga połowa pokonywała trudności poło
wę, w  biurze —• błogosławiąc nieocenione tablice i  w zory 
prof. Hausbrandta — przeliczano współrzędne geograficzne 
na płaskie lub  dogrzebawszy się w  Jordanie w zorów  na 
w spółczynnik i — transponowano współrzędne z uk ładu Sold- 
nera na Krugera i uw iązywano ciągi, k tó rych  było bez liku . 
Tymczasem k ie ro w n ik  robo ty  co popołudnia, na przystani 
odbiera ł sprawozdania o w yn ikach pracy dnia, zabierał ma
te r ia ł połowy pod „k lu cz “ , rano sprawdzał i przekazywał do 
dalszego opracowania. Inspektor k o n tro li w y łapyw a ł „cen
tym e try “ , kazał częściej sprawdzać Bosshardta i taśmy, 
uczyć, doradzał i  pomagał liczyć. W ytyka ł us te rk i absolwen
tom, k tó rzy  ob iecyw ali poprawę.

Podczas k iedy inne zespoły dosięgały wysp na wysoko
ści Polic, M ańkowa i Małego Zalewu w  Szczecinie, ja k  grzy
by po deszczu, wzdłuż O dry zaczęły na p raw ym  je j brzegu 
w yrastać na tle  zieleni duże, b iałe tablice z czarnym i nap i
sami k ilo m e tr 72, 71 . . .  63, 51 itd . Z wykoszonej trzc iny, nad 
wodą w ystaw a ły  b ia łe ła p k i hektom etrów  z cy fra m i 9, 8, 7 
itd . Osadzenie tab lic  w agi 250 kg  nie należało do zadania

łatwego, ale w  efekcie stoją tam, gdzie wskazywały ob li
czenia.

Teren b«z p rzerw y domagał się kam ieni, ostrych siekier, 
łopat, zm iany sprzętu, butów  gumowych, raz norm alnych, 
raz d ługich — rybackich, parasoli, płaszczy, wody do picia. 
„O rganizacja i  magazyn“  z trudem  zaspokajały potrzeby. 
K ap itan  portu , doceniając znaczenie zlecenia dawał od czasu 
do czasu m otorów kę na podrzucenie ludzi, ale ty lko  w ów 
czas, gdy na jm n ie j dw ie b y ły  wolne.

Ruch w  porcie zmuszał go do stałego pogotowia, gdyż 
w  każdej ch w ili mógł zadzwonić jeden z sześciu te lefonów 
lub  odezwać się radiostacja wzywająca p ilo ta. „S tenia“  zo
stała odwołana. Dano nam w  zamian ku te r rybacki.

Październik — pogoda sztormowa — dzień coraz k ró t
szy — deszcze. Załoga do pasa przemoczona, codziennie
0 zmierzchu wraca z pracy. Kończym y robotę po zalew — 
przenosimy się do Świnoujścia. Pozostało 16, później 14, 12, 
10 k ilom e trów  do końca. Listopad — załoga fo rsu je  już  ostat
nia k ilom e try . Z początkiem grudnia  ukazuje się lód na rze
ce — ryb a k  obawia się, że ku te r się uszkodzi.

Przed św iętam i dochodzimy do g łow icy fa lochronu. Że
gnamy zim ny i  groźny B a łtyk , koniec roboty w  polu.

W  biurze tymczasem „z b ija “  się operaty, doszywa się 
m ate ria ły  ze Świnoujścia — razem 2933 strony w  7 tomach, 
5 sekcji osnowy, 24 matryce, w  k tó re  m istrzow ie gra fionu 
w ło ży li całą duszę.

Dokum entacja zestawia fa k tu rę  — 115 km  cięć i  czysz
czenia l in i i,  6 wcięć wstecz, 81 wcięć w  przód, osadzenie 465 
hektom etrów, 89 przeliczeń współrzędnych geograficznych na 
płaskie itd . itd . Faktu ra  rośnie do 150 pozycji.

Inspektor k o n tro li pisze nie wiadomo k tó ry  z rzędu p ro 
tokół, tym  razem ostateczny. Podpisujemy matryce, pom ia
ro w i w  ciepłych pokojach obcinają odb itk i, k tó rych  jest pa- 
ręset, cieszą się, są dum ni z nam i z tak ie j roboty.

Starszy inspektor dokum entacji, k tó ry  p isał do zlecenio
dawcy pierwsze pismo — pisze teraz ostatnie... zgodnie 
z umową... w  załączeniu przesyłamy... i tu  na wstępie — 
długa lita n ia  załączników, w  końcu... prosim y o wyznaczenie 
te rm inu  ko llaudacji.

K ie ro w n ik  w ydz ia łu  podpisał to pismo, trochę krzyw o — 
ręka drgnęła —■ coś ścisnęło za serce — na chw ilę  zobaczył 
ja k  na zawołanie wszystkie twarze załogi: i te blade kreśla 
rzy, p lan isty, personalnego, starszej księgowej, zatrudnienia
1 płacy, m aszynistki, gońca, sprzątaczki i  te średnio opalo
ne — sekretarzy grup, inspektorów  organizacji i  dokumenta
c ji, k o n tro li i  opalone twarze dzielnej, kochanej i  o fiarne j 
załogi polowej.

W  ta jem nicy powiem, że kolega Oziewicz, inżyn ie r Szym
czak i  starszy pom iarow y Puszkarski dostali w kró tce  odzna
k i przodow ników  pracy. B yło  ich dotychczas trzech w  na
szym wydzia le — a będzie solidnie zarobionych sześciu. Za 
w y n ik i współzawodnictwa w ie lu  z terenowców otrzymało 
skromne nagrody. Dlaczego skromne? N ie uw ierzycie, ale 
dlatego, że na sto k ilkadz ies ią t k a r t pracy nie było większe
go przekroczenia norm  ja k  m aksym alnie 200°/o — stąd n ie
wysoki przerób, mała prem ia. Koledzy z innych wydzia łów, 
na odcinku prem ii, p rzegonili nas.

Rys. 4. S tarszy p o m ia ro w y  m o n tu je  ła ty . O bok d ru g i p o m ia ro w y  Rys. 5. B ossha rd t to  „c u d  te c h n ik i"  p rz y  po m ia ra ch  w o d n ych , po 
zak łada  in s tru m e n t ną s ta tyw . m im o  za roś li, k rz a k ó w  i  trz c in .
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Rys. 6. Ł a tw o  to  zrozum ieć, gdyż te re n  je s t w p ra w d z ie  id ea ln ie  
p ła sk i, a le do p o m ia ru  taśm ą n ie  n a da je  się.

O tym  załoga naszego w ydz ia łu  nie wspomina. N ie za
wsze będą tak ie  trudne roboty ja k  T o r Wodny. O dkujem y 

— ale tego zadowolenia jak ie  m am y — n ik t nam nie od
bierze. Nagrodą najcenniejszą dla nas wszystkich było po
czucie dobrze spełnionego obowiązku. Inne roboty również

Rys. 7. W yspa „Ż u ra w ia “  go tow a. S kładać sprzę t, pa kow ać sią 
i  o d ja zd  na następne stanow isko .

zostały w  te rm in ie  wykonane — wszystkie, jak ie  b y ły  w  p la 
nie. Bo tak  chciała załoga i k ie row n ic tw o  — wspólnie zw ią
zane symbolicznym znaczkiem NOT.

M gr inż. Ignacy Rabczuk

k o n f e r e n c j a  z  c z y t e l n i k a m i  w a r s z a w s k ie g o  o k r ę g o w e g o  p r z e d s ię b io r s t w a  m ie r n ic z e g o

okresie la t 1953—54, redakcja Przeglądu Geodezyjnego 
dbyła szereg narad z czyte ln ikam i w  Warszawie i  w  ośrod
e k  Poza stolicą, celem przedyskutowania i  krytyczne j oce- 
y dotychczasowego sposobu redagowania czasopisma oraz 

możliwości ściślejszego zw iązania jego treści z potrzebami 
•Produkcji geodezyjnej.
te r^  ?n*u lO grudnia 1954 r. odbyła się taka konferencja na 
•Dr enale Warszawskiego OPM, z udziałem  pracow ników  tego 
Qez®“ s^b io rs tw a , jego d y re kc ji oraz redaktorów  Przeglądu 
„ •  odezy ineg°. Konferencja  by ła  dobrze pomyślana i zorga- 

?Wana przez miejscowe koło SGP. W yrazem tego było 
tępne omówienie przez trzech kolegów treści zeszytów 

bud ?yy^ a,ny ch w  1954 r. Ta wstępna ocena czasopisma po- 
dziła in n y c h . kolegów do ożywionej dyskusji.

nJ^yy tyka  czasopisma podkreśliła  szereg charakterystycz
n i^*1 cech rocznika 1954 Przeglądu Geodezyjnego, k tó re  w a r- 
c ™ e n i ć :  rocznik 1954 nie ob fitow a ł w  a rty k u ły  o treści 

ysto. geodezyjnej związanej z p rodukcją  przedsiębiorstw 
Wv rvT1CZy,ch- M ial °  by ło  a rtyku łó w  o pom iarach szczegóło- 
Win' 1 po<?staw ow ych oraz topograficznych. „P rzegląd“  po- 
cał !?n być redagowany tak , aby w ięcej wciągał i  zachę- 
pr  . ;czytan ia  młodzież. Rocznik 1954 b y ł zbyt, być może, 
je k tClą^°ny tem atyk£ł  ogółnoorganizacyjną m iern ic tw a i p ro - 
(ju, ^H“}1 reorganizacji, a za m ało podawał w yn ikó w  prac p ro - 
m ałCyi!nyCh i  anakz techniczno-ekonomicznych produkc ji, za 

0 byl  związany z życiem przedsiębiorstwa, za bardzo b y ł
P rospektyw ny.

re d ^ 3  ̂ ’’M iscellanea“  w  dotychczasowym u jęc iu  treści jest 
por gowany  w łaściw ie, gdyż ożyw ia całość numeru, dzięki 
mie SZaf iu  w  lSP0S°b  dziennikarski aktua lnych zagadnień 
g e o ? " '-  • lub  daje wgląd, w  nieznane najczęściej dzieje 
ne ip6? 1 1 dawnego p iśm iennictw a z nią związanego. Wskaza
ły  w  St’ a^ y  n^ekl° re  a rty k u ły  główne, w  m iarę możności, by- 
l atachr ° Wa^ Z?n*em Przyszłych, planowanych w  następnych 
00 n \ zadań p rodukcy jnych  przedsiębiorstw  m ierniczych, 
redaik°Z,na ^ y  uzy skać drogą sugerowania upatrzonym  przez 
Przes aul° ro m  opracowania określonych tematów. Na 
>>morn 6 będzie jednak trz y - lub  cztero-miesięczny
kłem Gn  ̂ lbezwł adn°ści“  w ydaw n ic tw a  zw iązany z jego cy- 
dosta Pr°dukcyjnym , ściślej zaś z czasem ja k i up ływ a między 
tem r ?zeniem _ aktualnego m a te ria łu  do redakcji, a momen- 

otrzym ania czasopisma przez czytelnika.
°raz k  yWnym 0,sl^SniĘciem jest wprowadzenie b iu le tynu  
Szczes ńre^POn^ enC'P z terenu i działu postępu technicznego, 
no ,hgo ,e Pri0PaSowanie korespondencji z terenu, pow in - 
nictw^ Więce'i .W^zać czyte ln ików  całej Polski z w ydaw - 
czytei61̂ 1’ 3 także prow adzić do rozw oju dzia łu postępu, o ile  
leeńi niCy’ . w ićcej niż dotychczas, d z ie lilib y  się z ogółem ko - 

w  swoim i doświadczeniami. Należy podkreślić, że O PM -y

znacznie rozszerzyły w  ostatn ich latach asortym ent robót. W  
ciągu la t 1953— 54, w  W arszawskim  OPM, ilo ść , asortym en
tó w  robót rozrosła się n iem al do całokształtu zadań geode- 
zyjno-topograficznych. Uruchom ione zostały również po
m ia ry  w  nowych zupełnie działach, ja k  wnoszenie na g run t 
w ie lk ich  p ro jek tów  budowlanych z wysoką dokładnością, 
obsługa geodezyjna podczas budowy, a także badanie od
kształceń budowy.

Z tego też powodu w yn ika ją  ogromne trudności przesta
w ian ia  ludzi na inne, niż dotychczas i  zupełnie nowe dla 
nich, rodzaje pracy. Zachodzi w ięc w prost paląca potrzeba 
pub likow an ia  najnowszych osiągnięć bezpośrednio z p rak 
ty k i p rodukcyjne j, u ła tw ia  to bow iem  w ym ianę doświadczeń, 
przyśpiesza opanowywanie przez nowych ludz i —- nowych 
dla n ich  zadań i przyczynia się do un ikan ia  błędów. Gdyby 
Przegląd Geodezyjny spełn ił te życzenia sta łby się tym  
samym, bardziej pożądanym czasopismem przez produkcję 
jako źródło w iedzy zawodowej i by łby  chętnie czytany. W y
czuwa się bowiem, że „P rzegiąd“  nie jest dostatecznie czy
tany, że ma on w ięcej prenum eratorów  n iż  czytelników, 
szczególnie i dlatego, że pracow nicy p rodukcy jn i są prze
ważnie przeciążeni pracą oraz ży ją  w  terenie w  ciężkich w a
runkach, co nie sprzyja samokształceniu, zwłaszcza jeś li nie 
daje ono natychm iastowych korzyści.

A b y  w ydatn ie  zwiększyć czytanie „P rzeglądu“ , konieczne 
są w ięc tak ie  bodźce, ja k : zaciekawienie tem atyką i  a tra kcy j
ne redagowanie pisma. Zdaniem szeregu czyte ln ików , szcze
gólnie młodzieży, „P rzegląd“  jest obecnie przeciążony tem a
tyką  z prac urządzeniowo-rolnych.

Po k ry tyce  zorganizowanej przez koło SGP nastąpiła oży
w iona dyskusja, podczas k tó re j podkreślono konieczność:
— większego kon taktu  z terenem,
— drukow ania reportaży z prac geodezyjnych, z opisaniem 

w arunków  bytow ych i spraw socjalnych tak, aby czyte l
n ik  polowiec przez analogię mógł odnaleźć w  reportażu 
swoje troski, trudności oraz potrzeby produkcyjne,

— ściślejszego powiązania „P rzeglądu“  z pracą przedsię
b io rs tw  m ierniczych, zarówno produkcyjną ja k  i o rgan i
zacyjną, a w ięc pub likow an ie  doświadczeń p rodukcyjnych 
i w yn ikó w  narad partyjno-techniczno-ekonom icznych,

— p u b lika c ji tem atyk i rac jona lizatorskie j, o wynalazczości 
pracowniczej i współzawodnictw ie,

— powiązania PG z treścią b iu le tynów  k lubów  techn ik i i ra 
cjonalizacji,

— podawania na łamach PG analiz działalności przedsię
biorstw , u jaw n ia jących co jest złe, a co dobre w  ich p ro 
dukc ji; czy i ja k  ren tu ją  się roboty dla p racow ników  
i  przedsiębiorstwa,
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— podawania w yn ikó w  prac K T  i R oraz kó ł zakładowych 
SGP. Jako rzecz ciekawą przewodniczący koła SGP przy 
WOPM podał do wiadomości zebranych, że w  1954 r. 
ilość prenum eratorów  PG w  WOPM zwiększyła .się z 28 
do 65 osób, co należy uważać za znaczne osiągnięcie koła,

— propagowania i pub likow an ia  na łamach PG a rtyku łów  
' dyskusyjnych,

—• zobowiązania autorów  do podawania źródeł i  lite ra tu ry , 
gdyż to pogłębia wiedzę,

— redagowania a rtyku łó w  w  sposób żyw y i zachęcający do 
czytania,

— doboru a rtyku łów  tak, aby interesowały one większość 
czytelników.

W dyskusji poruszono również i uzgodniono pogląd, że 
„Przegląd“  nie może być terenem propagandy zawodu w  
całym społeczeństwie. Do tego służą inne czasopisma, typu  
ogólnego, a nie branżowe. Natom iast wśród zawodu pow in ien 
„Przegląd“  propagować zasadę wypow iadania się m ie rn i
czych, przede wszystkim  w  tym  czasopiśmie i na tem aty 
związane z branżą geodezyjną. Poruszono następnie u jem 
ną stronę pisma, jaką jest podawanie n iektó rych  aktualności, 
ja k  konferencje naukowo-techniczne, zjazdy, narady itp. 
z k ilkum iesięcznym  opóźnieniem. Następnie zwrócono uw a
gę, że konieczne jest podawanie w  PG recenzji, k ry ty k  
i zapowiedzi p u b lika c ji książkowych z zakresu geodezji.

Obecni uzgodnili, że na treść „P rzeglądu“  najw iększy 
w p ływ  m ają autorzy a rtyku łów . N ie należy w ięc liczyć na

to, że redaktorzy zapełnią łam y czasopisma sw ym i a rtyku ła - f 
m i. Czasopismo będziemy m ie li takie, jaką  treścią sami je  
w ypełn im y. Należy zatem czytać je i pisać do niego, nadsy
łać a rtyku ły , brać udział w  dyskusjach na jego łamach, dzie
lić  się doświadczeniami, stawiać w yraźn ie  nurtu jącą, ak tua l
ną problem atykę, żądać odpowiedzi na w ątpliw ości, pisać o 
swych troskach, trudnościach technicznych i organizacyj
nych oraz trudnościach bytow ych dnia codziennego, b raku 
dostatecznej odzieży ochronnej itp.

Po dyskusji w ysun ię ty został p ro jekt, aby wybrać łącznika 
między kołem zakładowym  SGP, a redakcją Przeglądu Geo
dezyjnego, którego zadaniem byłaby propaganda pisania a r
tyku łów , pomoc dla tych, co chcą pisać, a m ają trudności, g. 
w pływ ać na tem at i sposób pisania a rtyku łów , u ła tw iać kon
ta k ty  autorów  z redakcją itd .

Do czynności tych powołano kolegę Bronisław a Łąckiego.
W zakończeniu, zebrani wezwali wszystkie przedsiębior

stwa branży geodezyjnej do współzawodnictwa w  dostarcza
n iu  m ateria łów  i do współpracy z redakcją Przeglądu Geode
zyjnego.

W  dyskusji zabiera li głos koledzy: Bartoszewicz, Bucewicz, 
G rodzicki, Grodzki, Kondracki, Łącki, M isiew icz, Perelm uter, 
Rżewski, Skulski, Skw irzyński, Szczuka, Szymański i Tym o
wski.

M gr inż. B ronis ław  Łąck i

PARĘ SŁÓW O BHP W  GEODEZJI

Jestem inżyn ierem  geodetą od roku  1938. Po uzyskaniu 
niepodległości pracu ję  w  budow nictw ie  osiedlowym, inw e
stycyjnym , przem ysłowym  lub  p rzy pom iarach miast, dróg 
i  kolei.

Przedsiębiorstwo, w  k tó rym  jestem zatrudniony, deleguje 
mnie na ob iekty  położone w  różnych okolicach k ra ju . Często, 
a nawet p raw ie  z regu ły przyjeżdżam z zespołem pom iaro
wych na niezagospodarowany teren przyszłej budowy, bądź 
na nieprzygotowaną kw aterę, jeżeli p lac budowy już żyje. 
Do zadań moich należy wyznaczanie w  terenie elementów 
planu budowy lub  elementów poszczególnych hal, budynków  
itp . Pom iar osiedli, tras drogowych, tras ko le jow ych wymaga 
również ode m nie częstej zm iany miejsca zakwaterowania.

Ten w łaśnie m om ent w  organizacji naszych robót jest n a j
bardzie j dokuczliw y i wyczerpujący. Czas przeznaczony na 
przejazd, organizację kw a te r i roboty jest tak  obliczony, że 
nie wystarcza k ie ro w n iko w i zespołu na wyszukanie wygod
nego i nieraz przydatnego do prac kam eralnych zamieszka
nia. Kw estia  regularnego, taniego i zdrowego wyżyw ienia, 
opalania i  tem pera tury w  mieszkaniu, ośw ietlenia izby — 
pozostaje daleko poza na jm nie jszym i wym aganiam i higieny 
i osobistego życia kultura lnego.

N ic w ięc dziwnego, że po up ływ ie  stosunkowo n iew ie lu  la t 
technik w ykonawca staje wobec smutnego fa k tu  nabytych 
chorób przewodu pokarmowego, osłabienia w zroku i innych.

Częste zm iany atmosferyczne tem peratury, deszcze i ko 
nieczność poruszania się w  terenie podm okłym  stwarzają 
stan zawilgocania ubrań, szczególnie obuwia, co sprzyja roz
w o jow i reum atyzm u i  licznym  przeziębieniom. Pojedynczy 
ekw ipunek w  b u ty  i ubranie nie daje możności zmian, a w a
ru n k i zakwaterowania nie dają nieraz nawet możności w ysu
szenia odzieży i obuwia.

N ie w idzę dotychczas trosk i o to, aby bezpośredniego w y 
konawcę otoczyć ze strony k ie row n ic tw a  zakładu taką opie
ką, aby jego główna uwaga zwrócona była  na wykonanie 
zadań technicznych i aby po p racy zapewnić mu należne 
wytchnienie, zamiast borykania  się o kw a te ry  i  wyżyw ienie.

Często zdarza się, że pom iarow i rezygnują z w a lk i o kw a
terę i celem zaoszczędzenia trochę pieniędzy, śpią w  zabudo
waniach gospodarskich, n ie m yją  się, spożywają zimne śnia
dania, obiady lub  wieczerze. Najwyższy również czas, aby 
zwrócić uwagę na organizację placu roboczego i  zabezpiecze
nie na n im  w arunków  bezpieczeństwa i h ig ieny pracy, czego 
dotychczas n ik t  n ie czyni, często lekceważąco machając na te 
zagadnienia ręką, lub  nie dostrzegając ich. Pracując na p la 
cach budów innych branż mam wyraźną skalę porównawczą 
stanu bezpieczeństwa w  innych dziedzinach i w  geodezji. Bhp 
innych branż rzeczywiście jest zorganizowane. Czuje się na 
w łasnej skórze jego działalność, dostrzega się kon tro lę  służ
by bhp ze strony zw iązku zawodowego, w idać stały postęp

tego zagadnienia. Na każdym  k ro ku  rzuca się w  oczy pro
paganda w arunków  i środków bhp. Zatrudn ien i korzysta ją 
z opieki zakładowych punktów  medycznych, stołówek, ho
te li itp .

W  geodezji — sprawa bhp zmarła przed urodzeniem i  n ik t 
je j nie może wskrzesić, choć realne niebezpieczeństwo w  
pracy i schorzenia zawodowe is tn ie ją  i  m y sami, a również 
często nasi towarzysze pracy odczuwają je  ostro. N ie mamy 
na p rzyk ład  zabezpieczenia w  czasie pracy na trasach dróg 
od ruchu pojazdów mechanicznych i  konnych. N ie w ystaw ia j 
się żadnych znaków ostrzegawczych, by pojazdy zw o ln iły  
choć trochę bieg. Na torach ko le jow ych zespołowi pom iaro
wemu najczęściej n ie towarzyszy p ilo t, k tó ry  ostrzegałby 
przed niebezpieczeństwem pociągów w  ruchu. Na budowlach 
i pracy na rusztowaniach nie zabezpiecza się p racow ników  
przed uderzeniam i w  pasy bezpieczeństwa itp .

W czasie p racy na obszarach -wodnych, stojących czy bie
żących kierow anie  łodzią pow ierza się którem uś z pom iaro
wych, zamiast osobie przyuczonej, z regu ły  b rak  jest kó ł 
ra tunkow ych itp .

Sprawą w ydania  przepisów bhp w  geodezji pow inien za
jąć się związek zawodowy, lecz i  na ty m  odcinku napotyka 
się na nielada przeszkody. P racow nicy geodezji zrzeszeni są 
w  różnych związkach zawodowych i w  każdym  z n ich sta
now ią małą grupę, bez odpowiednika, czy reprezentacji w  
zarządzie g łów nym  tego zw iązku. Przytoczyć można dla 
przykładu, że w  sprawach geodezyjnych zainteresowany jest 
Związek Zawodowy P racow ników  Państwowych, Związek 
Zawodowy P racow ników  Gospodarki Kom unalnej, Związek 
Zawodowy P racow ników  Rolnych i Leśnych, Związek Za
wodowy P racow ników  Budow lanych i inne. N ic nie roku je  
szybkiego załatw ienia sprawy w ydania przepisów bhp w  ge
odezji. B ra k  ich  natom iast powoduje poważne u b y tk i w  ka 
drach fachowych poprzez trw a łe  schorzenia, a naw et kalec
twa.

D ziennik Ustaw  PR L n r  52/54 ogłosił dekrety o przejęciu 
przez zw iązki zawodowe zadań w  dziedzinie w ykonyw ania  
ustaw  o ochronie, bezpieczeństwie i h ig ienie pracy oraz spra
wowania inspekcji pracy. D ekre t z dpia 10 listopada 1954 r. 
w ydany został w  trosce o stałą poprawę w arunków  pracy 
i  rea lizac ji p lanów  produkcy jnych  „d la  pełnego w yko rzy
stania ustawowych zdobyczy i  p raw  klasy robotniczej — w  
dążeniu do wzmożenia k o n tro li nad przestrzeganiem ludo
wego ustawodawstwa pracy i  do zapewnienia nadzoru nad 
bezpieczeństwem i h ig ieną pracy — w  celu oparcia tego 
nadzoru na specja lizacji branżowej i ścisłej współpracy z 
Szerokim aktyw em  społecznej inspekcji p racy“ .

W edług p u n k tu  drugiego a rtyku łu  trzeciego, wymienionego 
dekretu, przepisy branżowe bezpieczeństwa i h ig ieny pracy 
w yda ją  w łaśc iw i m in is trow ie  (k ie row nicy urzędów cen tra l-
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nych) w  porozum ieniu z M in is trem  Zdrow ia  i zarządami 
g łów nym i w łaściw ych zw iązków zawodowych.

Jak można zrealizować postanowienia dekretu i  usunąć za
niedbania w  dziedzinie bhp z okresu ubiegłego w  branży 
geodezyjnej? Jaką należy obrać drogę, aby opracować p ro 
je k t przepisów o bezpieczeństwie i  h ig ienie pracy w  geodezji 
i doprowadzić je  do zatw ierdzenia przez władze i  stosowa
nia w  życiu? ‘

A  przecież pozytyw ne rozwiązanie przyniesie poprawę w a
runków  pracy i  stanu zdrowotnego pracownika, przyniesie 
korzyść państwu ludowemu.

Ze względu na rozproszenie p racow ników  geodezyjnych 
w  różnych związkach zawodowych, in ic ja tyw ę  pierwszych 
sform ułowań p ro je k tu  przepisów bhp w  geodezji pow inno 
Podjąć Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne Geodetów P o l
skich, gdyż skupia na ogół pracow ników  technicznych wszyst
k ich  specjalności zawodu. Opracowany p ro je k t ram ow y po
w in ien być złożony w  C entra lnym  Urzędzie Geodezji i  K a r
tog ra fii celem ostatecznego sform ułow an ia  i  merytorycznego 
uzgodnienia z zainteresowanym i zarządami g łów nym i zw iąz
ków  zawodowych i  M in is trem  Zdrow ia.

Wydane i  obowiązujące ram owe przepisy bhp by łyby  mo
dyfikow ane w  szczegółach, w  zależności od specyfik i te j ga
łęzi gospodarki narodowej, w  k tó re j jednostki organizacyj
ne geodezyjne działają. Oczywiście, po przejściu drogi 
proceduralnej i  uzgodnieniu z w łaśc iw ym i czynnikam i, b ran 
żowe przepisy bhp z dziedziny geodezji obow iązyw ałyby w  
poszczególnych resortach.

Na ukazanie się pierwszych przepisów bhp dla geodezji 
czekają tysiące techników  i robo tn ików  — pom iarowych, 
tra k tu ją c  je  jako  nieodzownie konieczne, chroniące przed 
wypadkam i, schorzeniami i  szybką u tra tą  s ił i  sprawności 
zawodowej.

Z p unk tu  w idzenia gospodarczego zahamowanie schorzeń 
zawodowych i u tra ty  sprawności jest przedłużeniem zdol
ności p rodukcyjnych pracow ników , wzrostem s ił w y tw ó r
czych, przyśpieszeniem i  usprawnieniem  rea lizac ji naszych 
p lanów  inw estycyjnych.

Dłuższe w ykorzystanie doświadczeń i  um iejętności kadry  
technicznej jest wyzwoleniem  nowych, u k ry tych  rezerw  p ro 
dukcyjnych, jest zmniejszeniem w yda tków  ze Skarbu Pań
stwa na rzecz w y p ła t re n t inw a lidzk ich , zasiłków  chorobo
wych, zmniejszeniem w yda tków  na cele lecznictwa.

Kreśląc te uw agi na tem at bhp w  geodezji, mam nadzieję 
że zwrócą one uwagę na palącą kw estię  dotychczas dla na
szego zawodu n ie  rozwiązaną.

Zaognienie, ja k ie  powstaje na powyższym tle  wśród to 
warzyszy pracy, jest sprzeczne z postanow ieniam i w ładz Pol
ski Ludowej i  pow inno być ja k  najszybciej usunięte. Tego 
wymaga dobro pracy i  państwa.

M am  nadzieję, że redakcja zrozumie m oje in tencje  i  nie 
w rzuci lis tu  do kosza, lecz umieści m oją korespondencję z 
terenu celem w yw o łan ia  dyskusji, dla potw ierdzenia lu b  za
przeczenia m ym  wywodom.

Inż. J. Magdziarz 
Stalinogród

KORESPONDENCJA Z  PO ZN A N IA

W środowisku geodezyjnym now y rok  przyn iós ł na naszym 
terenie szereg poważnych zm ian organizacyjnych i  osobo
wych.

Z dniem 1 stycznia 1955 r., zarządzeniem M in is tra  Gospo
dark i K om unalne j, powołana została w  Poznaniu dyrekcja  
Przedsiębiorstwa Geodezyjnego Gospodarki Kom unalne j — 
Zachód, obejmująca swym  zasięgiem dzia łania m iasta stano
wiące pow ia ty  w  w ojewództwach: poznańskim, zielonogór
skim, koszalińskim , szczecińskim i  w rocław skim . K ie ro w 
nictwo naszego przedsiębiorstwa ob ją ł ko l. m gr inż. Subczyń- 
sk i Stanisław, a naczelnym inżynierem  został ko l. m gr inż. 
Korus Feliks, organizator i  d ługo le tn i k ie ro w n ik  W ydzia łu 
Pomiarów, a później D elegatury CUG iK . K ie row n ic tw o  Poz
nańskiego W ydzia łu  P rodukcyjnego PG G K prze ją ł ko l. m gr 
mż. Burian, doświadczony organizator i w yb itn y  specjalista 
w  dziedzinie pom iarów  i  p lanow ania m iast. Do szeregów p ra 
cowniczych nowopowołanego przedsiębiorstwa w stąp iło  w ie - 
lu  w yją tkow o wartościowych fachowców, k tó rzy  w  ostatnich 
iatach swej p ra k ty k i zw iąza li się z zagadnieniami p lanow a
nia przestrzennego, b iu r p ro jektów , bądź nawet z rozbudową 
°kręgu przemysłowego poznańskiego.

Powrót g rupy inżynierów -geodetów  do zawodu n ie w ą tp li
wie zasługuje na podkreślenie, gdyż może to będzie począt
kiem przełamania tendencji, dotychczas obserwowanej, prze
chodzenia geodetów do innych  branż.

Jednocześnie w spom niani koledzy w zm ocn ili a k tyw  zawo- 
dowy i  społeczny geodetów na terenie oddziału Stowarzysze- 
nia i  innym .

Zadania postawione przez Rząd i  P artię  przed gospodar
ką komunalną, mające na celu podniesienie w arunków  by
towych i  ku ltu ra ln ych  mas pracujących, stanowią poważną 
dziedzinę zainteresowań geodetów. Rozbudowa miast, uzbra- 
lanie ich w  sieć wodociągową, kanalizacyjną, oczyszczalnie 
sdeków, zakładanie nowych l in i i  tram w ajow ych, parków, 
je le n i, urządzanie u lic, placów, stała współpraca z przed
siębiorstwam i urządzeń kom unalnych, z zarządami budyn
ków m ieszkalnych, założenie ew idencji nieruchomości i  bu
dynków m ie jsk ich  — są to odc ink i stale rosnącego udzia łu  
§e»dety w  życiu rozw ija jących  się organizm ów m iejskich, 

badania te zostały przez zawód geodezyjny docenione i 
da jdują  swój konkre tny  w yraz w  fo rm ie  zwiększonego jego 
działu w  rea lizac ji p lanów  inw estycyjnych. D yrekc ja  przed

siębiorstwa specjalną uwagę zw róciła  na rozwiązanie potrzeb 
geodezyjnych terenu zielonogórskiego, przez utworzenie sta
łe j p laców ki terenowej przedsiębiorstwa.

Dotychczas działające przedsiębiorstwa n ie  zw róc iły  uwagi 
na konieczność założenia stałej jednostk i organizacyjnej w y 
konawstwa geodezyjnego w  Z ielonej Górze. Dorywcza obsłu
ga potrzeb re jonu zielonogórskiego okazała się wysoce n ie 
wystarczająca. Rozbudowa miasta wojewódzkiego, rozwój 
przem ysłu okręgu zielonogórskiego, in tensy fikac ja  ro ln ic tw a  
wymaga zorganizowania W ydzia łu  Produkcyjnego w  Z ie lo
nej Górze.

C hlubnie wykonało swój p lan  p rodukcy jny na ro k  1954 
Poznańskie Okręgowe Przedsiębiorstwo M iernicze. POPM 
w  1954 roku  jeszcze bardziej uspraw niło  swą działalność. No
we osiągnięcia, doświadczone kad ry  techniczne, doskonałe 
wyposażenie w  instrum enty, w  środki transportowe, loka l 
pozwalają na sform ułowanie przesłanki, że przedsiębiorstwo 
jest ca łkow icie przygotowane do zadań geodezyjnych o zna
czeniu ogólnopaństwowym. Dużą zasługą w  tych  osiągnię
ciach jest o fia rna  praca dyrektora  Lam bui oraz a k tyw u  za
wodowego i  politycznego. Sprawność przedsiębiorstwa uw y
p u k liła  się specjalnie w  zw iązku z reorganizacją W ydzia łu 
Produkcyjnego w  Szczecinie, podległego d y re kc ji oraz przy 
prze jściu  na zmniejszone grupy wykonawcze, k tó re  liczyć 
będą obecnie około 5— 6 zespołów. K ie ro w n ik  g rupy  prze jm ie 
jednocześnie obow iązki k o n tro li geodezyjnej. Stan inspekto
rów  k o n tro li natom iast ulega re dukc ji o około 50°/o.

Reorganizacja w  na jm nie jszym  stopniu n ie  odbiła  się na 
tempie w ykonaw stw a i  zadanych planach produkcyjnych.

Od 1 stycznia br. nastąpiła również zmiana na stanow isku 
k ie row n ika  D elegatury C U G iK  w  Poznaniu. Prezes C U G iK  
powołał na to stanowisko ko l. inż. Chojnackiego.

Środowisko geodetów wojew ództw a poznańskiego przygo
tow u je  się do walnego zebrania Oddziału Stowarzyszenia 
Geodetów Polskich, k tó re  wypada w  lu ty m  br., a poprze
dzone zostanie zebraniam i sprawozdawczo-wyborczym i kó ł 
zakładowych przy urzędach i przedsiębiorstwach geodezyj
nych.

Zainteresowanie kolegów programem prac i  w yborem  no
w ych w ładz oddziału na rok  1955/56 jest duże.

Inż. W. Olszewicz

PO R ZĄ D KU JM Y R O C ZN IK I PRZEGLĄDU GEODEZYJNEGO Z L A T  U BIEG ŁYC H
(N otatka dla b ib lio filó w )

y? 1954 roku, dziesiątym  roku  is tn ien ia  Przeglądu Geode
zyjnego, w ie lu  czyte ln ików  oraz n iektóre  koła zakładowe 
^towarzyszenia Geodetów rozpoczęły porządkowanie roczni
ków Przeglądu z la t ubiegłych. Znalazło to w yraz w  licznych 
hstach do redakc ji z prośbam i o poszczególne, nieraz już 
Wyczerpane, zeszyty.

In ic ja tyw ę  czyte ln ików  podjęła redakcja, o tw iera jąc na 
łamach pisma w  dziale „Z  życia organizacji i z terenu“  kąc ik  
dla b ib lio filó w , u ła tw ia jący  im  w ym ianę wyczerpanych już 
zeszytów i uzupełnienie roczników  PG.

N o ta tk i dla b ib lio filó w  ukazały się w  zeszytach 5, 7, 8 i  11 
z 1954 roku. Jedni koledzy nadsyła li do redakc ji swe dub le-
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ty, in n i zaś zaw iadam iali o swych potrzebach. Rekordzistą 
w  zakresie ilości zgłoszonych potrzeb było Koło  Zakładowe 
w  Nowej Soli, k tó re  zgłosiło zapotrzebowanie na 28 zeszytów, 
najw ięcej zaś zeszytów brakujących, gdyż 15, uzyskał kol. M. 
P iotrow icz.

Wobec nap ływ u dalszych lis tów , podajem y obecnie ak tua l
ny stan tak  zasobów starych zeszytów, ja k  i  zgłoszonych 
przez kolegów potrzeb.

Redakcja posiada obecnie do dyspozycji kolegów i  kó ł 
zakładowych SGP następujące zeszyty Przeglądu Geodezyj
nego:

D ar Koła  Zakładowego SGP w  Nowej Soli: 
n r 4, 5 z 1945 r.

D ar P rezydium  Pow. Rady Narodowej w  Piasecznie: 
n r 9, 11 z 1953 r.

D ar kol. W. Barańskiego:
n r  1 (2 egz.), 4 z 1945 r., n r  11-12 z 1946 r., 9-10 z 1947 r.

D ar ko l. I. Rabczuka: ' ,
n r  4, 5 z 1945 r., n r  8 z 1946 r., n r 5, 6, 7-8 z 1951 r., n r  4 

z 1952 r.
D ar kol. K . Rżewskiego: 

n r  11-12 z 1946 r., n r  3-4 z 1947 r.
' Zapotrzebowania na zeszyty Przeglądu Geodezyjnego są 

następujące:
Koło  Zakładowe SGP w  Nowej Soli poszukuje: 

n r 5 z 1946 r., n r 1 z 1952 r.
Ko l. W. Barański poszukuje: 

n r  2 z 1947 r., n r  5 z 1950 r.
Ko l. K . G rabski poszukuje: 

n r  7, 10, 12 z 1952 r.
Ko l. M . P io trow icz poszukuje:

n r 1 z 1946 r „  n r  1, 2, 5 z 1947 r., n r  1 z 1952 r.
Ko l. R. Poczobut poszukuje: 

n r  7 z 1953 r., n r  7, 8 z 1954 r.
Na apel redakc ji o uzupełnienie b ib lio te k i redakcyjne j ze

szytam i czasopism m iern iczych z okresu międzywojennego, 
ko l. W. Barański nadesłał n r  1, 2, 3 B iu le tynu  K o ła  Inżyn ie 
rów  M iern iczych oraz n r  1 z 1948 r. W iadomości S łużby Geo
graficznej. D zięki tem u darow i redakcja  posiada obecnie

kom ple t B iu le tynu  K o ła  Inżyn ie rów  M iern iczych i  serdecz
nie dziękuje ofiarodawcy za Jego cenny dar.

N ie oznacza to oczywiście, że redakc ji udało się uzupełnić 
wszystkie b ra k i w  swojej bibliotece. P rosim y nadal o nastę
pujące zeszyty:

Przegląd Fotogram etryczny n r  5-6, 7-8, 9-10, 11-12, 13-14, 
17-18, 19-20.

Wiadomości S łużby Geograficznej — w szystkie zeszyty 
sprzed 1939 r.

Powtarzam y również prośbę ko l. K . Sawickiego,* k tó ry  po
szukuje i  pragnie zakupić rzadką dziś, a w ydaną w  1921 r. 
książkę Bolesława Olszewicza pt. „Polska K a rtog ra fia  W o j
skowa“ .

D la  u ła tw ien ia  prac przy porządkow aniu biblioteczek kó ł 
zakładowych, ja k  również i  b ib lioteczek pryw atnych, reda
kc ja  podaje wykaz zeszytów, k tó re  Dzia ł Z by tu  A C T NOT 
posiada na składzie.

Zeszyty te zakupić można w  Dziale Zbytu  A d m in is tra c ji 
Czasopism Technicznych NOT, Warszawa, Czackiego 3/5. 
Procedura zakupu jest następująca: Należy napisać l is t z 
wyliczeniem  zamawianych zeszytów oraz w płacić  należność 
do PKO  na konto n r  1-21338/113 A C T NOT D zia ł Zbytu, 
Warszawa, Czackiego 3/5 .

NOWE K IE R U N K I STUDIÓW  ZAOCZNYCH

Oprócz już  uruchom ionych w  październ iku ubiegłego 
roku  studiów  zaocznych d la k ie runków : mechanicznego (bu
dowa maszyn) i  ko le jn ic tw a  (pojazdy szynowe, drogowe, ek
sploatacja) — w  roku 1955 przewidziane zostało uruchom ienie 
dziew ięciu nowych k ie runków  stud iów  zaocznych, m iędzy 
innym i i  geodezji.

W  początku 1955 r. przewidziane jest w  zakładach pracy 
rozpoczęcie re k ru ta c ji kandydatów  na I  ro k  studiów.

Lokalizacja  k ie runków  studiów  zaocznych, to znaczy usta
lenie wyższych uczelni technicznych, w  k tó rych  te  studia 
będą otwarte, będzie podana do wiadomości ogółu zaintere
sowanych we w łaściw ym  czasie.

W kom unikacie wstępnym  w  sprawie uruchom ienia p ie r
wszych studiów  zaocznych podane zostały cel i zadania stu 
d iów  zaocznych, w a runk i, ja k im  pow inn i odpowiadać kandy
daci na te studia, ja k  również zasady re k ru ta c ji kandyda
tów  na I  rok studiów  i procedura przy przeprowadzaniu ty 
powania doboru kandydatów  w  „zakładowych kom isjach 
rekru tacy jnych “  oraz w  kom isjach „w ydz ia łow ych“  i  „uczel
n ianych“ . Zasady te obowiązywać będą również w  r. 1955.

Studia zaoczne przew idziane są dla kandydatów  posiada
jących średnie wykształcenie w  zakresie liceum  techniczne
go, lub  szkoły ogólnokształcącej stopnia licealnego oraz mo
gących się wykazać co na jm n ie j 1-roczną pracą zawodową 
odbytą w  danym zakładzie pracy. Czas trw an ia  studiów  
przew idziany jest na 5 lat.

Nowy typ  studiów  um ożliw i zdobycie ty tu łu  inżyn iera  licz
nym  rzeszom pracow ników  zakładów pracy odległych często 
o dziesiątki k ilom e trów  od najbliższej W ieczorowej Szkoły 
Inżyn iersk ie j, co dotychczas un iem ożliw ia ło  tym  pracow ni
kom uzyskanie ty tu łu  inżyniera.

Uchwała Prezydium  Rządu z dnia 2.V I I I .1954 r. p rzew i
duje, że w  ośrodkach przemysłowych, w  k tó rych  znajdzie się 
nie m nie j n iż  15 studentów studiów  zaocznych — utworzone 
będą p u n k ty  konsultacyjne, podległe w łaściw ym  wyższym 
szkołom technicznym i organizowane p rzy  współudziale tere
nowych stowarzyszeń naukowo-technicznych NOT.

Zasady rekrutacji kandydatów na I  rok studiów zaocznych
Zgodnie z uchw ałą Prezydium  Rządu z dnia 19.VIII.1954 r „  

kandydaci posiadający wyżej wym ienione wykształcenie śre
dnie, mogą ubiegać się o przyjęcie na studia, jeżeli:

1 — uzyskają skierowanie zakładowej ko m is ji re k ru ta 
cy jne j,

2 — nie przekroczyli 40 la t życia,
3 — złożą z w yn ik iem  pom yślnym  egzamin wstępny.

Uwagi:
a) w  uzasadnionych przypadkach może być p rzy ję ty  na 

studia kandydat, k tó ry  ukończył 40 lat,
b) pierwszeństwo w  p rzy jęc iu  na studia m ają kandydaci 

w ykazujący się dłuższą niż 1-roczną pracą zawodową w  p ro 
dukc ji, zgodną z obranym  k ie runk iem  studiów.

Procedura przy przeprowadzaniu doboru kandydatów
Zgodnie z wyżej w ym ien ioną uchwałą Prezydium  Rządu, 

przew idziana jest działalność 3 rodzajów ko m is ji re k ru ta 
cy jnych:

a) zakładowe komisje rekrutacyjne dla  przeprowadzania 
doboru kandydatów,

b) wydziałowe komisje dla spraw  re k ru ta c ji, k w a lif ik u ją 
ce kandydatów  do egzaminu wstępnego oraz dokonujące do
boru kandydatów  na podstawie w yn ikó w  egzaminu wstęp
nego oraz

c) uczelniane komisje, zatw ierdzające lis ty  kandydatów  za
kw a lifikow anych  przez kom isje  wydzia łowe na I  ro k  stu 
diów.

1. Zakładowe komisje rekrutacyjne
Zgodnie z uchwałą — do kom is ji rekru tacy jne j zakładu 

pracy wchodzi, obok k ie row n ika  zakładu, przedstawiciela 
Podst. Org. Part. i  ZM P  — rów nież przedstaw iciel rady za
k ładowej, będący jednocześnie przedstawicielem  NOT.
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W związku z powyższym zarząd koła branżowego stowa
rzyszenia względnie ko ła  zakładowego NOT w  porozum ieniu 
z radą zakładową, dokonuje w yboru  przedstawiciela w łaści
wej specjalności jako członka wyżej w ym ien ionej kom is ji 
zakładowej. Do obowiązków przedstawiciela stowarzyszenia 
NOT w  te j kom is ji, poza norm a lnym i obow iązkam i regula
m inowym i, należy otoczenie stałą opieką zakw alifikow anych 
na studia kandydatów.

Uwaga: fo rm ularze skierowań kandydatów  zakładowe ko
m isje re k ru ta c y jn e '— m ają otrzym yw ać od na jb liże j poło
żonych wyższych szkół technicznych.

Wydziałowe komisje

Zgodnie z uchwałą, w  skład ko m is ji w ydzia łowej, obok 
dziekana Studium  Zaocznego i przedstawiciela Zarządu Wo
jewódzkiego ZM P —  wchodzi przedstaw iciel Zarządu W oje

wódzkiego NOT. W zw iązku z powyższym Zarząd W ydziału 
Wojewódzkiego NOT pow in ien 'zwrócić się do zarządu m ie j
scowego oddziału w łaściwego stowarzyszenia o wyznaczenie 
swego przedstawiciela do wyżej w ym ienionej kom is ji, po 
czym zgłosi go do w łaściwej uczelni (.prodziekan względnie 
k ie ro w n ik  studiów  zaocznych).

W sprawach związanych z rekru tac ją  kandydatów, rekto 
rzy wyższych szkół technicznych są w  posiadaniu odpowied
n ich  w ytycznych i wskazówek M in is te rs tw a  Szkolnictwa 
Wyższego odnośnie współpracy prodziekanów, względnie k ie 
row n ików  stud iów  zaocznych z w łaśc iw ym i terenowo od
dzia łam i NOT i  stowarzyszeń.

W zw iązku z powyższym, wyżej wym ienione p laców ki 
NOT i  stowarzyszeń, z chw ilą  ustalenia loka lizac ji nowych 
k ie runków  stud iów  zaocznych pow inny nawiązać bezpośre
dnie kon tak ty  z w łaściwą terenowo politechniką, względnie 
dzienną szkołą inżynierską.

SPRAW OZDANIE K O M IS J I FUNDUSZU POŚMIERTNEGO CZŁONKÓW  SGP

za m-c listopad 1954 r.
W listopadzie 1954 r. oddziały SGP w p łac iły

ty tu łem  składek na F P .........................................  35.398,42 zł
W  tym że okresie Fundusz Pośm iertny w y 

p łac ił 1 zaliczkę zapomogi pośm iertnej po zm ar
łym  koledze J. Górskim  z Łodzi w  wysokości . 1.725,00 „

oraz 4 resztówki zapomóg pośm iertnych po 
zm arłych kolegach: H. Skalskim  z Warszawy,
B. A nkudow iczu z K rakow a, J. W ehrsteinie 
z K rakow a i  A. Zyborsk im  z Koszalina na sumę 9.937,5.0 „

Razem wpłacono 11.662,50 zł 
_W okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienie 

o śm ierci ko legi Górskiego Józef a-W ładysława z Łodzi, zm ar
łego w  dn iu  5 listopada br. (zawiadomienie n r  127).

za grudzień 1954 r.
W grudn iu  1954 r. oddziały SGP w p ła c iły  ty 

tu łem  składek na F P ................................................. 36.062,16 zł

W tymże okresie Fundusz Pośm iertny w yp łac ił 
1 zapomogę pośm iertną po zm arłym  koledze
B. F iderkiew iezu z W r o c ła w ia .............................  7.492,50 zł
1 zaliczkę zapomogi pośm iertnej po zm arłym  ko
ledze M. W ie c z o rk u ...................................................... 5.000,00 zł
oraz 8 resztówek zaporńóg pośm iertnych po zmar
łych  kolegach: J. W ierze jskim  z Gdańska, J. Pó ł- 
to rzyckim  z Gdańska, Z. W iszniewskim  z Gdań
ska, A . Bubale ze Stalinogrodu, L. P ierzchale 
z Z ielonej Góry, R. Sm ólskim  z Olsztyna, L. Póź-
n iaku z Koszalina i  J. G órskim  z Łodzi — na
sumę . . . ................................................................  22.757,00 zł

Razem wypłacono . . 35.249,50 zł 
W okresie sprawozdawczym otrzym ano zawiadomienia

o śm ierci kolegów: Bolesława F iderkiew icza z W rocławia, 
zmarłego w  dniu 1.XII.1954 r. (zawiadomienie n r 128) i  M i
rosława Wieczorka z W rocławia, zmarłego w  dn iu  2 .X II 
1954 r. (zawiadomienie n r  129).

Komisja Funduszu Pośmiertnego

W ś r ó d  k s i ą ż e k  i w y d a w n i c t w

Z. Zapaśnik. Wzory i skróty w  zakresie geodezji. Wyd. 
PPWK. Warszawa, 1954, str. 143, wydanie 1, cena 9,80 zł, 
nakład 3000 egz.

Opracowanie to jest cennym dopełnieniem pozycji w ydaw 
niczych książkowych — geodezyjnych. Stanowi ono zbiór 
skondensowanych, zasadniczych w zorów  geodezyjnych i  ma
tematycznych na poziomie inżynierskim , dla użytku  (w  za
sadzie) inżyn ierów  i techników  zatrudnionych w  zawodzie, 
n może być również pomocą dla słuchaczy w ydzia łów  geo
dezyjnych po litechn ik  czy technikum  geodezyjnych. Wygod
ny fo rm at <C6, to jest 114X162), praw ie  „kieszonkowy“ , spra
n ia , że w ydaw nictw o to może być zawsze pod ręką, szcze
gólnie u geodetów zatrudnionych p rzy  pracach w  terenie.

Należy zaraz na wstępie podać, że fo rm a ujęcia w ydaw 
nictwa każe stw ierdzić, iż autor w  swej pracy nie m ia ł za
m iaru uczyć, a jedynie przypomnieć w zory posługującym  się 
nim i. W opracowaniu przeważają wzory ostateczne, bez ja 
k ichko lw iek wyprowadzeń, wstępów czy bliższych de fin ic ji.

*  .
Całość w ydaw nictw a podzielona jest na dw ie zasadnicze 

części, z k tó rych  pierwsza, zamykając się w  sześciu stro
nach, zawiera w  sobie wszelkie stałe matematyczne, astro
nomiczne i  geodezyjne oraz jednostki m iar. Część ta nie 
Wnosi w  gruncie nic nowego do w ydawnictw a, podając to, 
co zw ykle znajdujem y w  tego typu wydawnictwach.

*

Część druga, nosząca w  opracowaniu nazwę „w zory  ma
tematyczne“ , zawiera w  systematycznej kolejności reszte 
niateria łu, rozbitą w  spisie rzeczy na 23 rozdziały. Część ta 
rozpoczyna się w zoram i algebraicznym i na potęgowanie

i  p ierw iastkow anie, postępy, w zory skróconego mnożenia, 
logarytm y, dzia ły  kom bina toryk i, na w zory zasadnicze ra 
chunku prawdopodobieństwa i równania drugiego stopnia.

Szeregi obejmują rozdział następny, gdzie mamy podane 
rozw inięcia n iektórych fu n k c ji w  szereg, w zory na sumy 
n iektórych szeregów oraz w zory na .szereg Taylora i  M ac- 
laurina. Rozwiązywanie m ałych układów  równań lin iow ych  
przy pomocy wyznaczników, rachunek różniczkowy, całkowy 
i  in te rpo lacy jny  składają się na dalsze rozdziały, po czym 
następuje now y rozdział — geometria, gdzie znajdujem y 
wzory na obliczenie pow ierzchni f ig u r płaskich oraz na ob
liczenie pow ierzchni i objętości b ry ł.

Rozdział geom etrii analitycznej rozpoczyna się rów naniam i 
l in i i  prostej, poprzez równanie okręgu koła, elipsy, h iper
boli, paraboli. Po wzorze ogólnym na paraboloidę obrotową 
następuje rozdział trygonom etrii, k tó ry  jest o w iele bogatszy 
od wszystkich poprzednich rozdziałów, posiada bowiem dwa 
rysunk i (co przy ogólnym ubóstw ie rysunków  w  w ydaw nic
tw ie  nie jest bez znaczenia): jeden rysunek u ła tw ia  de fin i
cje fu n k c ji trygonom etrycznych w  tró jkąc ie  prostokątnym, 
drug i uplastycznia oznaczenie boków i  ką tów  tró jką ta  sfe
rycznego. Rozdział ten zawiera cztery tabele, z k tó rych  p ie r
wsza w ykazuje znaki fu n k c ji trygonom etrycznych w  odnie
sieniu do poszczególnych ćw ia rtek  układu, następna podaje 
zmienności fu n k c ji dla sin, cos, tg i ctg, trzecia — wartości 
fu n k c ji trygonom etrycznych w  odstępach 15-stopniowych 
oraz ostatnia tabela, określająca zależności między funkc ja 
m i tego samego kąta. Specjalnie w yodrębniony jest dzia ł za
leżności trygonom etrycznych w  tró jką tach  poprzez tw ierdze
nie sinusów, Carnota, tangensów do pow ierzchni tró jką ta .

Zw iązk i lin iow e  w  tró jkącie, podane przez autora wg 
prof. Hausbrandta (carnotiany) oraz trygonom etria  sfe

95



ryczna, gdzie podane są m iędzy in n ym i w zory Bordy, De- 
lam bre‘a, Nepera, doprowadzają nas do kolejnego rozdziału 
poświęconego działaniom  krakow ianow ym .

Rozdział ten u ję ty  został przez autora stosunkowo obszer
n ie; znajdziem y w  n im  samą defin ic ję  krakow ianów , któ re  
ta k  w ie lu  geodetom są jeszcze wciąż nieznane, sposób w yko 
nyw ania poszczególnych działań, sym bolikę i  układ.

Symbole pomocnicze prof. Hausbrandta w  rachunkach geo
dezyjnych tworzą osobny rozdział, w  k tó rym  au to r podaje 
sposób w ykorzystan ia  wzorów p rzy  różnych zadaniach geo
dezyjnych, ja k  wcięcie w  przód, wstecz, zadanie Hansena 
i  in., umieszczając w  tekście 7 rysunków .

Trzynasty z ko le i rozdział, zręcznie na wstępie w prow a
dzający w  zagadnienie, zawiera m a te ria ł odnoszący sie do 
współrzędnych odwzorowania. Podane są tu  w zory na prze
liczenie współrzędnych geograficznych na prostokątne i  od
w rotn ie , z pomocą tab lic  mnożących p ro f. Hausbrandta, 
w raz z p rzyk ładam i oraz same tablice mnożące dla obu prze
liczeń (w  zasadzie dla obszaru Polski).

Rozlegle u ję ty  jes t rozdział „rachunek w yrów naw czy“ , roz
poczynający się określeniam i poszczególnych grup błędów. 
Następnie podane są sposoby określania dokładności szeregu 
spostrzeżeń w  odniesieniu do różnych rodzajów  błędów, dla 
spostrzeżeń bezpośrednich. P rzy w yrów nan iu  spostrzeżeń po
średnich au tor podaje rów nania  błędów w  postaci ogólnej 
oraz w  fo rm ie  lin io w e j, przechodząc do rów nań norm alnych, 
gdzie określa metody ich rozwiązania.

Zagadnienie w yrów nan ia  obserwacji metodą spostrzeżeń 
zawarunkowanych podane jest w  założeniu różnych dokład
ności obserwacji. Równania warunkowe, rów nania  poprawek 
i  rów nan ia  norm alne ko re la t podane są rów nież w  postaci 
k rakow ianow ej. W  tekście podany jest uk ład  a lgorytm u 
Gaussa dla czterech rów nań norm alnych oraz a lgory tm u k ra 
kowianowego (wkładka), którego schemat da je  nam  czysto 
mechaniczny sposób rozw iązania tego a lgorytm u, bez w n i
kan ia  w  istotę te o rii rachunku krakowianowego.

*

Dalsza treść w ydaw nictw a, mająca dużą praktyczną w a r
tość, obejm uje ko le jno  zasadnicze asortym enty robót, w  na
w iązaniu do k tó rych  podaje autor w zory na różnorodne ob
liczenia związane z danym  typem  roboty.

W yodrębnione tu  zostały:
a) triangu lac ja , gdzie poza szeregiem zręcznych sform u

łowań charakterystycznych podany jest, jako w kładka, p rzy
k ład  liczbow y ścisłego w yrów nan ia  sieci kątow ej metodą 
spostrzeżeń pośrednich,

b) poligonizacja, gdzie w  przem yślanym  porządku podane 
są wszelkie w zory od zasadniczego na teoretyczną wartość 
sumy ką tów  w  poligonie zam kniętym , do wzoru na oblicze
nie popraw ki na kulistość ziem i p rzy pomiarze długości. 
Odrębnie potraktow ana jest poligonizacja precyzyjna i  pa- 
ralaktyczna, gdzie znajdziem y w zory podane obok rysun
ków  dla poszczególnych rodza jów  rozw in ięć bazowych kon
s tru kc ji podłużnych i  poprzecznych,

c) niwelacja, w  rozb ic iu  na n iw e lację  techniczną, trygono
metryczną i  barometryczną. A u to r podaje w  tekście fra g 
m enty rap tu la rzy  n iw e lacy jnych  dla n iw e la c ji ciągów, n i
w e lac ji z ła tą  dekadetyczną i  dla n iw e la c ji metodą punktów  
rozproszonych,

d) tachym etria , gdzie podany jest rów nież sposób ko n tro li 
obliczeń tachym etrycznych, wprowadzony do tachym etrii 
przez poznańskiego racjona lizatora H enryka L iberka,

e) tyczenie krzyw ych, na co składają się lu k i kołowe, łu k i 
koszowe i  k rzyw e przejściowe. Spotykam y tu  szereg ry 
sunków.

K o le jn y  rozdział poświęcony jest obliczaniu pow ierzchni, 
przy zastosowaniu wzorów  Simpsona, L ’H u ille ra  i  innych. 
Osobno podane są sposoby wyznaczania w ie lkości stałych 
p lan im etru .

Rozdział „instrum entoznaw stw o“ , poza szeregiem istotnych 
wzorów dla soczewek, lup, lunet,' noniuszy i libe l, zawiera 
w  tekście trzy  cenne tablice, gdzie podane są charakte rystyk i 
nowoczesnych teodolitów , n iw e la to rów  i dalm ierzy autore- 
dukcyjnych. Tablice te, ułożone w  pom ysłowy sposób, dają 
doskonały pogląd na ogólną wartość danego narzędzia przez 
skomasowanie jego danych charakteryzujących.

W końcowym  rozdziale autor podaje w yciąg i tabelarycz
ne, względnie opisowe z sześciu (B I—B6) obowiązujących 
in s tru k c ji „B —pom iary szczegółowe“  (CUGiK), załączając 
również tabelę to le ranc ji p rzy po ligon izacji p recyzyjnej I  i  I I  
klasy wg ustanowień C U G iK  z 1953 r.

*

Po ogólnym, o rien tacyjnym  opisie zawartości książki, k tó 
ry  w prowadzi nas w  je j tematykę, pozw olim y sobie na 
k ilk a  uwag, ja k ie  nasuwają się p rzy je j ocenie. Otóż luką  
zasadniczą w yda je  się b rak ja k ie jko lw ie k  przedm owy auto
ra, gdzie zawarte by łyb y  dane bib liograficzne, na podstawie 
k tó rych  można by już  przed szczegółowym zaznajomieniem 
się z treścią w ydaw n ic tw a  określić, co nowego w niósł do 
ks iążki autor, a co jest pewną translokacją  tematu. U jęcie 
tak ie  w ypadłoby n iew ą tp liw ie  na korzyść autora, gdyż książ
ka zawiera cały szereg nowości, dotychczas w  tak ie j fo rm ie 
nie publikow anych.

W praktyce geodezyjnej przyzw yczailiśm y się, że w  p rzy
padku, gdy m am y cośkolw iek technicznego, a zawiłego do 
w yjaśn ien ia  — posługujem y się przeważnie rysunkiem , k tó ry  
u ła tw ia  kom entującem u wyjaśnienie, a drug ie j stronie po
zwala na szybszą orientację bez zbytniego w ys iłku  myślo
wego. Niestety, autor nie zastosował te j recepty. Sprawa 
rysunków  w  w ydaw n ic tw ie  potraktow ana została zbyt 
oszczędnie, gdyż ogólna ilość 30 rysunków  (z tego 9 dla p o li
gonizacji p recyzyjne j i  11 dla tyczenia krzyw ych) absolut
nie nie wyczerpuje koniecznej, wydawałoby się ilości. Takie 
rozdziały, ja k  „geom etria“ , „geom etria analityczna“ , „ try g o 
nom etria analityczna“ , „trygonom etria “ , czy naw et „tachy
m e tria “  by łyby  o w ie le żywsze i bardzie j bezpośrednio prze
m aw ia łyby do czyte ln ika  przy is tn ien iu  rysunku, k tó ry  u ła 
tw ia łb y  orientację w  oznacznikach. W spominając o oznacz- 
nikach, nasuwa się jednocześnie uwaga, czy nie byłoby ce
lowe umieszczenie na wstępie pełnego wykazu a lfabetu grec
kiego, k tó ry  n iew ą tp liw ie  pozw oliłby na poprawne odczyta
nie szeregu rzadziej stosowanych oznaczeń w  tekście.

Spis rzeczy, podany na końcu książki, zawiera ty tu ły  
rozdziałów zasadniczych. W ydaje się, że bardziej p rze jrzy
stym  ujęciem byłoby podanie również ty tu łó w  wszystkich 
podrozdziałów, w  odniesieniu do poszczególnego rozdziału, 
co u ła tw iło b y  posługiwanie się książką.

*

Omówione wyżej spostrzeżenia nie mają zupełnie jakiego
ko lw iek  celu podważenia sposobu opracowania w ydaw nic
twa, a w  ogólnym p rzekro ju  w  niczym  nie um niejszają jego 
wartości, co w yn ika  chociażby z w ag i podanych uwag.

W ydanie tak ie j p u b lika c ji wymagało bezwzględnie dużego 
nakładu pracy, dużej znajomości przedm iotu i  w ie le  syste
matyczności, a najlepszym  w skaźnikiem  celowości wydania 
książki jest fa k t n iezw ykle  szybkiego w ykup ien ia  nakładu 
na ryn ku  księgarskim  w  przeciągu niew ie lkiego okresu cza
su, co na jw yraźn ie j podkreśla przydatność i wartość, tak co 
do fo rm y ujęcia, ja k  i  treści.

T rudny z uwagi na skom plikowaną sym bolikę wzorów, 
układ typograficzny, niech będzie dla nas wytłum aczeniem  
ilości om yłek (errata) w  w ydaw nictw ie , co PPW K w  pew
nym  sensie w yrównało, dając estetyczną, trw a łą  oprawę 
książki.

‘ F. G.

. Tom I I I  — Zeszyt 4

r r n n v t i - i  ~  L- Fialovszky — W pływ  A* Ł  U  11 f i  Mj J ' A  błędu układu osiowego teo-
I  K A R T O G R A F  I A . do litu  na pom iar kątów

• poziomych.
— W. Opalskii — O metodach 

bezpośrednich wyznaczania 
azymutu.

— J. Panasiuk — Dopuszczalna dokładność współrzędnych 
przybliżonych w  przypadku w yrów nan ia  obserwacji me
todą spostrzeżeń pośrednich.

ZENlPlf  RICTITI N r 12, grudzień 1954 r.
—  Zadania naszego czasopi

sma.
— W ykonanie map przy po

mocy zdjęć fotogram etrycz
nych — d r K . Cerrnin.

— Pochyłościomierz nasadkowy Askania — inż. V. K rupka.
— K ilk a  usprawnień i pom ysłów racjonalizatorskich.
—■ Nowe instrum enty  i pomoce geodezyjne.
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Przegląd przepisów prawa geodezyjnego
8. Zarządzenie n r 1 oraz nr 2 Prezesa Centralnego Urzędu 

Geodezji i Kartografii z dnia 7 stycznia 1954 r. w  sprawie 
zasad i trybu postępowania przy składaniu wniosków o 
przyznanie pracownikom nauki Geodezyjnego Instytutu  
Naukowo-Badawczego tytułu naukowego docenta oraz 
profesora nadzwyczajnego przez Centralną Komisję K w a
lifikacyjną (Dz. Urz. CUG iK  nr 1 poz. 4 oraz poz. 5). 
In s ty tu t jako  ins ty tuc ja  naukowa posiada w  swym skła

dzie osobowym samodzielnych i  pomocniczych pracow ników  
naukowych. Należy rów nież zwrócić uwagę, że do zadań 
GINB, m iędzy innym i, należy współdziałanie z zakładam i 
szkół -wyższych i  innyn ri ins ty tuc jam i w  przygotow aniu i  do
skonaleniu nowego typu  ka d r naukowych. (Żarz. n r  54 § 6 
Punkt 9). Zarządzenie n r  1 z dnia 7 stycznia 1954 r. określa 
try b  postępowania w  przypadkach w ystąpienia dyrektora  
G INB do C K K  o nadanie ty tu łu  naukowego docenta, to jest 
Pierwszego stopnia samodzielnego pracow nika naukowego, a 
zarządzenie n r  2 — ty tu łu  profesora nadzwyczajnego. (Usta
wa z dnia 15 grudnia  1951 r. o szko ln ictw ie  wyższym i  o p ra 
cownikach nauk i: Dz. U. n r  6 z 1952 r. poz. 38).
9. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 1 sierpnia 1953 r. 

w  sprawie zasad i trybu ustalania odszkodowania oraz 
naprawiania szkód powstałych przy wykonywaniu pomia
rów geodezyjnych (Dz. U . nr 39 poz. 170). 
Rozporządzenie to jest przepisem do a rt. 17 dekre tu  z

dnia 24 kw ie tn ia  1952 r., k tó ry  stanowi, że napraw ian ie  szkód 
Polega na doprowadzeniu nieruchomości do stanu użytecz
nego oraz że za szkody w  plonach i  drzewostanach należy 
S1ć odszkodowanie w  gotówce. Rozporządzenie rozróżnia 
>,zleceniodawcę“ , to  jest jednostkę adm in is trac ji państwowej 
lub  gospodarki uspołecznionej albo osobę fizyczną, d la k tó 
re j w ykonywane są pom iary geodezyjne od „w ykonaw cy“  co 
oznacza wykonawcę pom iarów  (§ 2). Obowiązek napraw ienia 
szkody oraz wypłacenia odszkodowania obciąża zasadniczo 
zleceniodawcę, jednak o ile  będzie stwierdzone, że powstałe 
szkody b y ły  zbędne przy racjona ln ie  w ykonanych pomiarach 
~~ to wówczas obowiązek ten  przechodzi na wykonawcę 
'3 3).

Roszczenia o napraw ienie szkody oraz o odszkodowanie 
zgłasza poszkodowany bezpośrednio w ykonaw cy lub  zlece
niodawcy (§ 6). Zaspokojenie roszczeń następuje w  zasadzie 
w  drodze ugody, gdyby do n ie j n ie  doszło, wówczas orzeka 
Prezydium w łaściw ej, pow iatow ej rady  narodowej, do k tó 
re j sprawę przekazuje zleceniodawca, a p rzy  odszkodowa
niach ^  z* — prezydium  grom adzkiej rady narodowej 

.7— 10). Zleceniodawca może upoważnić do działania w  je 
go im ien iu  w ykonawcę (§ 14).

Okólnik nr 8 Prezesa Centralnego Urzędu Geodezji i K ar
tografii z dnia 14 sierpnia 1954 r. w  sprawie likwidowa
nia szkód powstałych przy wykonywaniu pomiarów geo
dezyjnych (Dz. Urz. CUG iK n r 4 poz. 19).

Przepisy okó ln ika  podkreślają niew łaściwości w  postępo
waniu przedsiębiorstw  geodezyjnych, w  przypadkach powsta
wania szkód w  nieruchomościach lu b  ich  częściach, bądź też 
okonania zniszczeń w  plonach lu]p drzewostanie przy w yko - 
yw an iu  robót, polegające na zaniedbywaniu zaraz po pow - 

o ,aruu szkód lub  zniszczeń, dokonania oszacowań, w yp ła ty  
. zkodowań oraz przyw rócenia nieruchomości do stanu 

Pierwotnego. Powinno to być dokonane, w  zasadzie, jeszcze 
Pr zed zakończeniem robót. W  zespołach (grupach) dyrektorzy 
Przedsiębiorstw obowiązani są wyznaczyć pracow ników  od
pow iedzialnych za likw idow an ie  w  drodze ugody szkód i  zn i
szczeń.
t l -  Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 1 sierpnia 1950 r. 

w  sprawie zasad i trybu ustalania odszkodowania oraz 
naprawiania szkód powstałych przy wykonywaniu po
miarów geodezyjnych (Dz. U. nr 39 poz. 170).

Dękret  z dnia 24 kw ie tn ia  1952 r. w  art. 17 ustala gene- 
sin ie zasadę napraw y szkód, k tó re  pow sta ły w  nierucho

mości lub  je j części p rzy w ykonyw an iu  pom iarów  geode- 
yjnych, ja k  również odszkodowanie w  gotówce za szkody 

^  Plonach i  drzewostanie. Wspomniane wyżej rozporządze
nie określa szczegółowo try b  postępowania w  tak ich  p rzy
padkach.

Obowiązek napraw ienia szkody lub  wypłacenia odszkodo
wania obciąża zleceniodawcę, to  jest jednostkę adm in is trac ji 
Państwowej, lub  gospodarki uspołecznionej albo osobę fizycz
ną, dla k tó re j w ykonyw ane są pom iary geodezyjne (§ 2, 
s 3). Jednak obowiązek ten sku tku je  ty lk o  w  przypadku,

gdy roboty b y ły  racjona ln ie  w ykonywane, w  przeciwnym  ra 
zie napraw ienie szkody, lub  wypłacenie odszkodowania ob
ciąża wykonawcę, niezależnie od odpowiedzialności ka rne j 
osób w innych. W  sprawach spornych odnośnie racjonalnego 
w ykonyw ania  pom iarów  orzekają delegatury C U G iK  przy 
udziale przedstawiciela p rezyd ium  pow iatow ej rady  naro
dowej. Roszczenia o napraw ienie szkody, lu b  o odszkodowa
nie zgłasza poszkodowany bezpośrednio zleceniodawcy lub  
w ykonawcy, lecz ten obowiązany jes t przekazać je  n ie
zwłocznie zleceniodawcy (§ 6).

W  zasadzie zaspokojenie roszczeń następuje w  drodze ugo
dy, k tó ra  pow inna być zatw ierdzona przez prezydium  w ła 
ściwej rady narodowej (§ 7, § 8). W  przypadkach, gdy do 
zgody nie dojdzie — rozstrzygają o spraw ie roszczenia i  w y 
dają orzeczenia pow iatowe rady narodowe, a przy  odszko
dowaniach do 500 z ł — grom adzkie rady  narodowe (§ 4 
i  § 10). Zleceniodawca może upoważnić wykonawcę do dzia
łan ia  w  jego im ien iu  i  na jego rzecz w  postępowaniu zw y
k ły m  z przepisów rozporządzenia oraz dla zaw ierania ugód, 
dokonywania napraw  i  w ypłacania odszkodowań (§ 14).
12. Okólnik nr 8 prezesa Centralnego Urzędu Geodezji 

i Kartografii z dnia 14 sierpnia 1954 r. w  sprawie likw i
dowania szkód powstałych przy wykonywaniu pomia
rów geodezyjnych. (Dz. Urz. CUG iK n r 4, poz. 19).

O kó ln ik  ze względu na stale napływające skargi i  zażale
nia w  sprawach dotyczących odszkodowania za zniszczenie 
p lonów  i  drzewostanu poleca likw idow ać powstałe szkody 
ja k  najszybciej, a w ięc jeszcze w  okresie w ykonyw ania  ro 
bót przez zespół w  danej miejscowości. W ykonawcy pow inn i 
przestrzegać, ażeby p rzy zaw ieran iu  um ów na roboty geo
dezyjne,. zleceniodawca w  w arunkach ogólnych do um owy 
udzielał upoważnienia w ynikającego z przepisów § 14 roz
porządzenia Rady M in is tró w  z 1.VIII.1953 r. (Dz. U. n r  39). 
O kó ln ik  ten poleca rów nież k ie row n ikom  zespołów (grup) 
ustalać bezzwłocznie rozm iary szkód, osobę poszkodowanego 
i  wysokość wynagrodzenia nie czekając na zgłoszenie rosz
czenia przez zainteresowanych. W  każdym zespole (grupie) 
pow in ien być wyznaczony pracow nik, odpowiedzialny za 
likw idow an ie , w  drodze ugody, powstałych szkód.
13. Zarządzenie nr 156 prezesa Rady Ministrów z dnia 16 l i 

stopada 1953 r. w  sprawie przekazywania i ochrony zna
ków geodezyjnych (Monit. Polski nr A-106 poz. 1425).

Z przepisów a rtyku łó w  15 i  16 dekre tu  z 24 kw ie tn ia  1952 r. 
w yn ika  praw o do umieszczania na gruntach i  budynkach 
znaków punktów  'geodezyjnych. Znak i te, o dużej doniosło
ści i  znaczeniu dla gospodarki narodowej i  obronności k ra ju , 
pow inny być chronione przed uszkodzeniem i  zniszczeniem. 
Zarządzenie n r  156 prezesa Rady M in is tró w  regu lu je  oma
w iane wyżej zagadnienie.

Znaki, po ich w ybudow aniu należy przekazać p ro toko la r
n ie: k ie ro w n iko w i terenow o-w łaściw ej jednostki państwowej 
lub  społecznej, na przyk ład : ośrodka PGR, zakładu przem y
słowego, spółdzie ln i p rodukcy jne j, lu b  w łaścicie low i, bądź 
uży tkow n ikow i nieruchomości, k tó rym  może być: w łaścicie l 
domu, posiadacz indyw idualnego gospodarstwa (§ 3). S trony: 
przekazująca i  p rzy jm ująca znak, podpisują p ro tokó ł, spo
rządzony na fo rm u la rzu  w edług w zoru dołączonego do za
rządzenia. Przekazyw aniu podlegają znak i triangulacyjne, 
po ligon izacji oraz n iw e la c ji (§ 1). P ro tokó ł sporządza się w  4 
egzemplarzach dla: grom adzkiej (m ie jskie j) oraz pow iatow ej 
rady narodowej, delegatury C U G iK  oraz celem dołączenia 
(wraz z dowodem doręczenia) do a k t technicznych (§ 4).

W szystkie państwowe i  społeczne jednostk i gospodarcze 
oraz w łaściciele (użytkownicy) nieruchomości obowiązani są 
zapewnić ochronę przekazanych im  znakom punktów  geo
dezyjnych. Ponadto zarządzenie przew idu je  coroczne prze
glądy stanu znaków przez prezydia grom adzkich (m iejskich) 
rad  narodowych oraz składanie o ich w yn ikach  sprawozdań 
przez prezydia pow iatow ych (m iejskich) rad narodowych do 
delegatur C U G iK  (§ 7). Zainteresowani pow inn i również za
w iadam iać prezydia pow iatow ych rad  narodowych o zamie
rzonej przebudowie lub  zniesieniu budow li i  urządzeń, bądź 
o w ykonyw an iu  robót, w  w y n ik u  k tó rych  mogą ulęc uszko
dzeniu lu b  zniszczeniu znaki punk tów  geodezyjnych (§ 8).

Z dn iem  ogłoszenia zarządzenia n r  156, to jes t z dniem 
28 listopada 1953 r. u trac iło  moc obowiązującą zarządzenie 
M in is tra  Odbudowy z dn ia  23 kw ie tn ia  1947 r. (Mon. P olski 
n r  126, poz. 795).

Mgr inż. W. Barański



Cena zł 6.-

WYDAWNICTWO „BUDOWNICTWO I ARCHITEKTURA“

poleca:

! ł A2:50 PR? I® YLSJ^1 Monter instalacji wodociągowych,HEID  H., KOLLMAR A.: Ogrzewanie przez promie
niowanie. Tłum z niem. zbiorowe. 1954, s. 310, 
zł 28.—

KOLODZINSKI E.: Wiercenia badawcze dla celów 
budowlanych. 1954, s. 88, zł 4 50

PLASKURA W., W EIN  S.: Domowe instalacje wo
dociągowe i kanalizacyjne. Wyd. 2 poprawione 
i uzupełnione. 1954, s. 247, zł 21.50

PLASKURA W., W EIN  S.: Materiały i prace monta
żowe w  instalacjach sanitarnych. 1954, s. 164 
zł 12.—  ’

P°k A C z EK J.: O instalacji centralnego ogrzewania. 
1954, s. 71, zł 3.—

Poradnik inspektora nadzoru budowlanego. Praca 
zbiorowa. Wyd. 2 uzupełnione. 1954, s. 301, 
zł 20.—

POZNAŃSKI T.: Chemia stosowana w  budownic
twie. Część 1. 1954, s. 232, zł 11.—

POZNAŃSKI T.: Chemia stosowana w  budownic
twie. Część 2. 1954, s. 218, zł 11.—

/

1954, s. 64, zł 3.-

RUDŁOW  P. I., AW RUCH CH. Ł., IW ANOW  W. G.: 
Nowoczesne metody produkcji prefabrykatów ru
rowych. Tłum. z ros. J. Michałowski. 1954, s. 122, 
Zł 10.50

S IC IN SK I A.: Wyposażenie sanitamo-techniczne bu
dynków i zakładów. Instalacje kanalizacyjne, wo
dociągowe, przeciwpożarowe, ciepłej wody i ga
zowe. 1954, s. 202, zł 10.—

STRUG E.: Roboty ziemne w  budownictwie. 1954, 
s. 102, zł 6.—

W ÓJCICKI K.: Wodociągi. Uzupełnienia opracował 
W. Petrozolin. Wyd. 2 poprawione i uzupełnione. 
1954, s. 166, zł 28.50

ŻENCZYKOW SKI W.: Budownictwo ogólne.
Tom I I  —  Konstrukcje i  wznoszenie murów 

i  sklepień. Wyd. 4 (drugie drukowane). 1954, 
s. 491, zł 33.50

Do nabycia w  księgarniach technicznych DOMU K S IĄ Ż K I i u kolporterów zakładowych.

VII Konferencja Naukowo-Techniczna SGP
W dniach 15 i  16 kw ie tn ia  1955 r. odbędzie się Konferencja Naukowo-Techniczna SGP na tem at: 

szybowych“ 6 pomiary geodezyjne przy budowie szybów oraz montażu urządzeń wydobywczych i  wież

Konferencja odbędzie się w  Stalinogrodzie w  Domu Technika przy ul. Podgórnej 4. Na konferencii 
wygłoszone zostaną następujące referaty: n encji

1. Pom iary geodezyjne związane z głębieniem i  zbrojeniem  szybów.
2. Pom iary geodezyjne związane z montażem wież szybowych i  maszyn wyciągowych.
3. Pom iary geodezyjne związane z ustawieniem maszyny wyciągowej na poziomie.
4. K ontro lne  pom iary geodezyjne istn ie jących urządzeń wyciągowych.

. Tem atyka Z jazdu obejm uje zagadnienia bardzo aktualne, związane z budową nowych i  rozbudową is tn ie - 
jących kopalń i  dotychczas nie jest u ję ta  w  żadnym polskim  podręczniku technicznym.

Zadaniem konferencji będzie ustalenie w łaściwych metod pom iarowych oraz dozwolonych odchyłek 
przy tego rodzaju pomiarach. J

/  /  ■'* !> .


